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O
 ST ALI Ł «ię już u nas zwy
czaj, że corocznie w okre
sie Miesiąca Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej popularyzuje 
się w naszym kraju określo
ne dziedziny osiągnięć nau
kowych czy praktyczno-gospodarczych 

ZSRR. Mieliśmy więc przed dwoma laty 
w Miesiącu Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej sesję naukową poświęconą spuści- 
źnie pedagogicznej N, K. Krupskiej, a 
w minionym roku „Dni Rolnictwa Ra
dzieckiego w Polsce”.

W bieżącym roku od 15 listopada do 
24 grudnia będą u nas organizowane 
,.Dni Radzieckiej Oświaty i Pedagogi
ki”. Wybór określonej problematyki do 
popularyzacji jej wśród społeczeństwa 
polskiego w ciągu Miesiąca danego ro
ku jest rzeczą bardzo trudną. Osiągnię
cia naukowe Związku Radzieckiego w 
każdej dziedzinie są tak ogromne i god
ne spopularyzowania, że trudno wśród 
nich dokonać wyboru. To samo odnosi 
się do spraw gospodarki i techniki. Ca
łe tomy można corocznie pisać na temat 
postępu w każdej z osobna dziedzinie 
gospodarki narodowej i każda z tych 
dziedzin zasługuje na natychmiastowe 
spopularyzowanie i upowszechnienie w 
praktyce.

Społeczna funkcja przodujących osiąg
nięć ZSRR jest szczególnie doniosła w 
krajach, które budują u siebie ustrój so
cjalistyczny. Związek Radziecki toruje 
całej ludzkości drogę do komunizmu. 
Państwa socjalistyczne (a wśród nich 
Polska), kroczące w czołówce wszystkich 
narodów świata, mają możność korzy- 
stania w najwyższym stopniu ze spraw
dzonej w praktyce nauki o budowie so
cjalizmu. Korzystanie z tej nauki i adap
tacja do naszych warunków praktyki bu
downictwa komunistycznego — to przy
spieszanie tempa budowy socjalizmu w 
naszym kraju.

Jednym z bardzo istotnych czynników 
w tym procesie — jak to wykazał m.in. 
XXII Zjazd KPZR — jest wychowywanie 
Nowego Człowieka. Człowieka Socjaliz-
mu.

Tegoroczna problematyka naszych Dni 
Przyjaźni jest szczególnie aktualna. Od 
roku już pracujemy bardzo intensywnie 
nad przygotowaniem reformy naszego 
systemu nauczania i wychowania.

Intensywne prace w tym zakresie, 
oparte o uchwały VII Plenum KC PZPR, 
ustawę sejmową z 15 lipca br. oraz o po
stanowienia XIII Plenum CRZZ, rozpo
częło już nie tylko Ministerstwo Oświaty 
i Związek Nauczycielstwa Polskiego, ale 
i inne ministerstwa, jak np. Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego, Ministerstwo Kul
tury, Ministerstwo Rolnictwa, oraz insty
tucje (PAN, NOT, wyższe uczelnie, spe
cjalne instytuty naukowe itp.), które do 
swych rocznych i perspektywicznych pla
nów pracy włączyły konkretną problema
tykę związaną z realizacją reformy szkol
nej.

Trzeba stwierdzić, że sprawa reformy 
naszego szkolnict-wa spotkała się z wyjąt
kowo dużym zainteresowaniem nie tylko 
wśród aktywu partyjnego i nie tylko w 
czasie obrad Sejmu, ale również całe 
społeczeństwo tą sprawą Interesuje się 
już od dłuższego czasu. Zbiorowym wy
siłkiem chcemy wypracować jak najlep
szy system nauczania i wychowania, aby 
nasza szkoła w najdoskonalszym możliwie 
stopniu była kuźnią kadr dla wszystkich 
dziedzin naszej socjalistycznej gospodar
ki i kultury narodowej.

Szukając trafnych dróg praktycznego 
rozwiązania tych nowych i dużych zadań 
korzystamy nie tylko z doświadczeń na
szych wybitnych praktyków-nauczycieli 
i wychowawców i nie tylko wykorzystu
jemy własne badania naukowe, własną 
teorię pedagogiczną, ale interesują nas w 
tym zakresie doświadczenia państw obozu 
socjalizmu. Nie trzeba tu dodawać, że 
szczególnym zainteresowaniem cieszy się 
przodująca teoria pedagogiczna ZSRR 
sprawdzona, już w praktyce, jak i impo
nujące osiągnięcia tego kraju w dziedzi
nie wychowania nowego człowieka na 
miarę naszej epoki.

W kraju tym od trzech lat w oparciu 
o ustawę z grudnia 1958 r. realizowana 
jest zasadnicza reforma całego systemu 
szkolnego pod hasłem zbliżenia szkoły do 
życia. Zmienia się tam w sposób zasadni
czy system organizacyjny szkolnictwa, 
elementami politechnicznymi nasyca się 
Programy szkół ogólnokształcących, roz
budowuje się system kształcenia i do
kształcania ludzi zatrudnionych w pro
dukcji, po nowemu kształci się nauczy
cieli i wychowawców, przygotowując ich 
do realizacji nowych zadań.

Glos Nauczycielski
TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY V

Warszawa, dnia 12 listopada 1961 r.

W procesie 3-letniej, z dużym rozma- ® 
chern realizowanej na terenie całego Kra- | 
ju Rad reformy szkolnej nagromadzono 
ogromne doświadczenia, które są podsta
wą do wysuwania wniosków, uogólnień. 
Przedmiotem zainteresowania uczonych i 
całego świata są też osiągnięcia nauk pe
dagogicznych, wynik współpracy licznych 
kolektywów wysokiej klasy pedagogów i 
psychologów współdziałających z nauczy- 
cielami-praktykami.

Od kilku już lat nauki pedagogiczne — | 
nie krępowane obciążeniami związanymi 

z okresem kultu jednostki — rozwijają | 
się w tym kraju wspaniale zarówno pod j? 
względem ilościowym, jak i jakościowym. 
Na półkach księgarskich pojawiają się nie ; 
tylko wspaniałe podręczniki (najczęściej 
owoc kolektywnej pracy) czy doskonałe 
monografie, ale wiele czysto teoretycz
nych opracowań pomaga praktykom w 
realizowaniu założeń reformy.

Oparta na metodologii materializmu 
dialektycznego 1 historycznego radziecka 
teoria wychowania jest teorią wychowa
nia człowieka socjalistycznego.

U nas, podobnie jak w ZSRR, zasadni
czy kierunek reformy systemu nauczania 
i wychowania wyznacza idea zbliżenia 
szkoły do życia, do potrzeb budownictwa 
socjalistycznego.

Jest więc rzeczą w pełni zrozumiałą, 
dlaczego nasi politycy oświatowi, teorety
cy wychowania oraz liczne rzesze nau- 
czycieli-praktyków — pracując nad re-

(Dokończenle na itr. 5)
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P
ROGRAM KPZR staje się 
centralnym tematem dyskusji 
na temat tego kształtu przy
szłości, jaki powinniśmy two
rzyć i jakiego możemy ocze
kiwać oraz ważnym punktem 
wyjścia dla aktualnego określenia rozwo

jowych kierunków nauk społecznych 1 
społecznego działania.

Chcemy w tym artykule zająć się per
spektywami rozwoju człowieka i jego 
wychowania, ukazanymi przez Program 
jako najważniejsza sprawa przyszłości. 
W tej dziedzinie Program wskazuje bar
dzo wiele ważnych i trudnych zadań. 
Rozważanie ich nie jest, oczywiście, 
możliwe w krótkim artykule. Musimy się 
ograniczyć raczej do krótkiego wylicze
nia najważniejszych zagadnień.

Zagadnieniem naczelnym jest — jak to 
określano w Sprawozdaniu Komitetu 
Centralnego KPZR — „kształtowanie czło
wieka społeczeństwa komunistycznego” 
w związku „ze stwarzaniem materialno- 
technicznej bazy komunizmu i rozwija
niem socjalistycznych stosunków społe
cznych”. Wychowanie wszechstronnie 
rozwiniętego i uspołecznionego człowieka 
zostało ukazane jako następstwo history
cznego rozwoju, kierowanego świadomie 
według zasad marksizmu, a równocześnie 
jako warunek i podstawa dalszego po
stępu. Stawiając sprawę wychowania lu
dzi tak szeroko, Program nie tylko okreś
la dokładniej, jaki powinien być system 
oświaty, by zapewnić wszystkim wy
kształcenie podstawowe i średnie oraz 
dokształcanie różnego rodzaju i stopnia, 
ale równocześnie Program określa, co po
winno być uczynione, aby człowiek wy
chowywał się w pracy, którą prowadzi, 
w wielkiej „szkole rządzenia państwem” ') 
w kulturalnym uczestnictwie, którego po
ziom rozstrzyga zarówno o osobistej 
wartości jednostki, jak i o „wzroście sił 
wytwórczych, postępie techniki i organi
zacji produkcji, o zwiększeniu aktywności 
mas pracujących, o rozwoju demokraty
cznych podstaw samorządu, o komuni
stycznej przebudowie życia” 2).

W ten sposób działalność wychowaw
cza szkoły wiąże się i uzupełnia w sa
mym życiu społecznym, w toku różno
rodnych zadań podejmowanych przez lu
dzi i w ich społecznych stosunkach.

W tym rozległym programie wychowa
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nia nowego człowieka uwzględnia się za
równo kształtowanie naukowego poglądu 
na świat, jak i wychowanie w duchu u- 
miłowania pracy, wymaga się proleta
riackiego internacjonalizmu i socjalisty
cznego patriotyzmu, przezwyciężania ka
pitalistycznych przeżytków w świadomo
ści i postępowaniu ludzi, demaskowania 
burżuazyjnej ideologii. Program przyno
si — po raz pierwszy tak wyraźny — 
„Kodeks moralny budowniczego komuniz
mu” i zapewnienie, iż „wszechstronny i 
harmonijny rozwój osobowości”, wynika
jący z „historycznych zdobyczy społecz
nych”, będzie mógł być realnie dostępny 
wszystkim ludziom.

Program KPZR stwierdzając, iż nauka 
stanie się bezpośrednią siłą wytwórczą, 
wskazuje równocześnie jej doniosłą 
rolę w wychowaniu człowieka, a zwłasz
cza w nowych warunkach pracy i w no
wych sytuacjach społecznych, wymagają
cych od ludzi coraz wyższego wykształ
cenia i naukowej kultury umysłu. Po
dobnie, w nowy sposób, ujęta zostaje 
rola sztuki dla ludzi epoki socjalizmu, 
przerastającego w komunizm.

Szczególny nacisk kładzie' Program na 
rozwijanie twórczych dążeń ludzi oraz na 
kształtowanie ich potrzeb, „zdrowych i 
rozsądnych”. Ustrój komunistyczny wy
magając od każdego wedle zdolności i o- 
biecując każdemu wedle potrzeb musi — 
oczywiście — przywiązywać szczególną 
wagę do tych dwóch aspektów działal
ności wychowawczej: kształcenia dążeń 
twórczych i formowania potrzeb prawdzi
wie ludzkich.

Wreszcie Program KPZR analizuje do
kładnie zadania i organizację systemu 
szkolnego, postuluje elastyczność jego 
form, mającą zapewnić związek szkoły 
z potrzebami rosnącego życia, wymaga 
podwyższenia poziomu wyników w za
kresie nauczania i wychowania.

Zakres wychowawczej i oświatowej 
problematyki Programu KPZR jest bar
dzo duży i jest on równie wielki i no
wy jak perspektywy komunistycznego 
społeczeństwa, które wyrastając z socja
listycznych stosunków społecznych sta
wać się będzie zupełnie nowym, niezna
nym dotychczasowej historii, społeczeń
stwem wszechstronnie rozwiniętych i 
współdziałających ludzi.

Ż tej wielości problemów, jakie za

wiera Program KPZR, wybieramy tylko 
dwa, jeden, związany z najbliższymi za
daniami w dziedzinie polityki oświato
wej, drugi przynależny do nieco dalszych 
perspektyw rozwojowych.

Program mówi wyraźnie o tych dwóch 
wielkich zakresach: o polityce oświato
wej, jaka powinna być prowadzona w 
najbliższym dwudziestoleciu i o tej wizji 
komunistycznego społeczeństwa, jaka ma 
się etapami realizować.

W pierwszym z tych dwóch zakresów 
Program KPZR wysuwa jako zadanie 
najpilniejsze i najważniejsze — realiza
cję „powszechnego obowiązkowego wy
kształcenia średniego”.

Zadanie to ma być urzeczywistniane 
przede wszystkim w stosunku do mło
dzieży w wieku szkolnym, przy czym 
przewiduje się dwie różne drogi działa
nia. „Powszechne obowiązkowe wykształ
cenie średnie zapewnione jest przez roz
wój ogólnego i politechnicznego naucza
nia, połączonego z udziałem uczniów w 
miarę ich sił w pracy społecznie poży
tecznej, jak również przez znaczne roz
szerzenie sieci szkół wieczorowych, da
jących średnie wykształcenie bez oder
wania od produkcji ’).

Program przewiduje, iż zadanie to po
winno być zrealizowane w ciągu najbliż
szego dziesięciolecia, w którym „obowiąz
kowe, jedenastoletnie nauczanie średnie, 
ogólne i politechniczne” powinno objąć 
wszystkie dzieci w wieku szkolnym. 
Twórcy Programu powszechnego wy
kształcenia średniego dostrzegają jednak, 
iż taka realizacja tego postulatu tylko w 
małym stopniu zapewniłaby szybkie pod
noszenie poziomu oświaty całego społe
czeństwa: wykształcenie średnie upo
wszechniałoby się powoli, w miarę wy
puszczania w przyszłości przez szkolnic
two corocznych absolwentów. I właśnie 
dlatego postulują oni, aby podjąć wysił
ki mające na celu doprowadzenie w bie-

■ ) 1. c. »tr. 11».
* ) 1. c. 151.
• ) Projekt Programu KPZR — Książka 1 Wie

dza, 1961, str. 144.

(Dokończenie na str. 3)

na flmlsfkiefi ziemi
' NAUCZYCIELE polscy, pra 

cownicy szkół wyższych, 
instytutów naukowo-ba
dawczych i działacze 
oświatowi — serdecznie 

witają Kolegów i Przyjaciół z ZSRR, 
którzy przyjechali do nas na uro
czystości Dni Radzieckiej Oświaty i 
Pedagogiki.

Zrzeszający 300 tysięcy pracowni
ków oświaty Związek Nauczycielstwa 
Polskiego — którego prezes doc. dr 
Józef Kwiatek ma zaszczyt być prze
wodniczącym Komitetu Obchodów 
„Dni’,’ — gorąco pozdrawia delegację 
wybitnych pedagogów radzieckich, 
przedstawicieli Ministerstwa Oświa
ty i Ministerstwa Szkół Wyższych 
ZSRR, pracowników Państwowego 
Komitetu Rady Ministrów do Spraw 
Szkolnictwa Zawodowego, przedsta
wicieli Wszechzwiązkowej CRZZ, or
ganizacji młodzieżowych oraz wszyst- 
skich bliskich i drogich Gości.

Dni Radzieckiej Oświaty i Pedago
giki, konferencje naukowe i semi
naria, odczyty i wystawy, wieczorni
ce i uroczyste apele, spotkania i sze
reg innych imprez — odbywać się 
będą w okresie po XXII Zjeździe Ko
munistycznej Partii Związku Ra
dzieckiego, który uchwalił nowy 
Program.

Doc. dr Tadeusz PASIERBIŃSKI
Dziekan Wydziału Pedagogicznego UW

W
YTYCZNE w sprawie reali
zacji komunizmu zawarte w 
Programie KPZR uwzględnia
ją szeroko zagadnienie sto
sunków narodowościowych w 
ZSRR: „Partia będzie w dal
szym ciągu prowadziła politykę zapewnia

jącą faktyczną równość wszystkich naro
dów i narodowości z całkowitym uwzględ
nieniem ich interesów, zwracając szczegól
ną uwagę na te rejony kraju, które wy
magają szybszego rozwoju”. To sformu
łowanie jest tylko potwierdzeniem prze
szło czterdziestoletniej praktyki, która 
mówi o olbrzymich osiągnięciach poszcze
gólnych narodów i narodowości we wszys
tkich dziedzinach życia, a więc i w dzie
dzinie kultury i oświaty. Datują się one 
od pamiętnych dni Socjalistycznej Rewo
lucji.

Aby w pełni ocenić te potężne zmiany, 
jakie zaszły w życiu narodów, narodo
wości i plemion, trzeba pamiętać o tym, 
w jakich warunkach żyły one do roku 
1917. Rosja carska przedstawiała pustyn
ny obraz w zakresie kultury i oświaty 
mas, szczególnie wśród narodów niero- 
syjskich. Lenin demaskując politykę car
ską nazwał działalność ministerstwa 
oświecenia publicznego „zaciemnianiem 
świadomości ludu”. Tak w roku 1913 pi
sał: „...dzieci w wieku szkolnym jest 22 
proc., a, uczących się 4,7 proc., czyli pra
wie 5-krotnie mniej! Znaczy to, że około 
czterech piątych dzieci i młodocianych w 
Rosji pozbawione jest powszechnego nau
czania! Tak dzikiego kraju, w którym by 
masy ludu do tego stopnia ograbiono 
z nauki, światła i wiedzy — takiego kraju 
nie ma już ani jednego w Europie, z wy
jątkiem Rosji”.

Według «pi«u x roku 1897 raledwie 27 proc, 
ludności (w wieku powyżej 9 lat) umiało czy
tać i pisać. W odniesieniu jednak do ludów 
nierosyjskich stan pod tym względem przed
stawiał się jeszcze gorzej. Umiejących czy
tać i pisać było na przykład wśród Turkme
nów 9,7 proc., Kirgizów 9,6 proc., Tadżyków 
3,9 proc., Kazachów 2,1 proc., Uzbeków 1,6 
proc., Osetyńców 2,1 proc., Jakutów 0,7 proc. 
Dane te dostatecznie ilustrują rezultaty dys
kryminacyjnej polityki caratu w stosunku do 
narodowości nierosyjskich.

Do 1917 roku masy pracujące (zwłaszcza 
chłopstwo) żyły w stanie głębokiego zacofa
nia. Skutki tego widoczne były w poziomie 
codziennego życia i niskiej kultury, średnia 
na przykład życia ludzkiego (wg danych z 
1897 r.) wynosiła 32 lata, a śmiertelność dzieci 
i niemowląt była bardzo duża. Wśród Jaku
tów liczba ociemniałych i kalek była kilka
krotnie wyższa niż liczba umiejących czy
tać.

M. Gorki charakteryzując te stosunki 
tak o nich pisał: „Chłopów i robotników 
pozbawiono prawa do nauki, do rozwoju 
umysłowego oraz chęci poznawania ży
cia, zmiany stosunków, polepszenia wa
runków pracy... Ten zbrodniczy proces 
wyłączenia, odsunięcia milionów ludzi od 
wpływu na kształtowanie światopoglądu... 
doprowadził do tego, że setki milionów 
ludzi, których dzielą idee, rasy, narodo
wości, religie pozostało w stanie głębo
kiej ciemnoty, przerażającej ciemnoty u- 
mysłowej, w mrokach wszelkiego rodza
ju przesądów, zabobonów i uprzedzeń”.

Bramy „więzienia narodów” wchodzą
cych w skład carskiej Rosji otwarła Re
wolucja Socjalistyczna. Jeszcze przed 
Październikiem bo w marcu 1917 roku 
nawiązując do hasła Marksa i Engelsa 
„Nie może być wolny naród, który uci
ska obce narodowości” (przypomnianego 
przez Lenina w artykule: „O dumie Wiel
korusów” w roku 1914) Piotrogradzka Ra
da Delegatów Robotniczych i Żołnier
skich proklamuje Orędzie do Narodu Pol
skiego, w którym uznaje prawo Polski 
do „całkowitej niepodległości pod wzglę

„Perspektywy zadań wychowaw
czych, jakie nakreślił nowy Program, 
w warunkach, w których życie 
i działalność ludzi — pisał prof. B. 
Suchodolski — będą po raz pierwszy 
w dziejach uwalniane od jarzma ma
terialnych konieczności i utylitar
nych ograniczeń, w których realizo
wać się będą pełne możliwości praw
dziwie ludzkiego życia dla wszyst
kich, te właśnie perspektywy zasłu
gują na szczególną uwagę wycho
wawców mających przygotowywać 
młodzież do takiego życia”.

Szeroka popularyzacja dotychcza
sowego dorobku pedagogicznego 
ZSRR oraz popularyzacja tych śmia
łych i ambitnych zadań, jakie przed 
pedagogami radzieckimi w zakresie 
treści, form i metod pracy stawia 
nowy Program KPZR — pozwoli 
nam na wykorzystanie dorobku ra
dzieckiej myśli pedagogicznej w mo
mencie realizacji własnych zadań 
oświatowo-wychowawczych oraz za
dań związanych z przygotowaniem 
do reformy szkolnej.

Witając Was, Drodzy Przyjaciele, 
na polskiej ziemi, głęboko wierzymy, 
że obchody Dni Radzieckiej Oświaty 
i Pedagogiki przyczynią się do jesz
cze silniejszego zacieśnienia brater
skiej przyjaźni między naszymi kra
jami i narodami.

dem państwowo-mlędzynarodowym. A 
pierwszy Zjazd Rad (czerwiec 1917) za
gwarantował prawo narodów do samo
określenia. Zaś w dniu 7 listopada 1917 
roku II Ogóinorosyjski Zjazd skierował 
Manifest do robotników, żołnierzy i chło
pów. W Manifeście tym jasno określono 
stanowisko młodej władzy radzieckiej 
stwierdzając, że ta zapewni wszystkim 
narodowościom zamieszkującym Rosję 
rzeczywiste prawo do samookreślenia”.

Następnego dnia ogłoszony Dekret o po
koju oznajmiał, że prowadzenie wojny 
w celu panowania silniejszych narodów 
nad słabymi jest największą zbrodnią wo
bec ludzkości.

W ślad za tymi historyczńymi aktami 
w sprawie rozwiązania kwestii narodo
wości i umożliwienia im pokojowego, bra
terskiego współżycia i pełnego rozwoju 
uchwalona zostaje Deklaracja praw na
rodów Rosji (15 listopada 1917 roku). 
W dokumencie tym są zawarte cztery 
podstawowe sformułowania: 1) równość 
i suwerenność narodów Rosji; 2) prawo 
narodów do samookreślenia; 3) zniesie
nie wszelkich narodowych i narodowo-re- 
ligijnych przywilejów i ograniczeń; 
4) swobodny rozwój mniejszości narodo
wych i grup etnicznych zamieszkujących 
obszary Rosji.

W grudniu tegoż roku Rada Komisarzy 
Ludowych uchwala między innymi: „...nie 
uczynimy ani kroku ograniczającego nie
zawisłość narodową jakiegokolwiek naro
du spośród tych, które wchodzą w skład 
Republiki Rosyjskiej i chcą w niej po
zostać”.

To stanowisko partii bolszewików opie
rające się na założeniach leninowskich 
jest kontynuowane konsekwentnie. Treść 
poprzednich dokumentów znajduje po
twierdzenie w Deklaracji praw ludu pra
cującego i wyzyskiwanego uchwalonej w 
styczniu 1918 r. na III Ogólnorosyjskim 
Zjeździe Delegatów Rad. Jak wiadomo, 
na Zjeździe tym powołano do życia Ro
syjską Federacyjną Socjalistyczną Repu
blikę Rad. Tym samym praktycznie przy
stąpiono do rozwiązania kwestii narodo
wej na zasadach leninowskich. Uwidocz
niono to w konstytucji RSFSR uchwalo
nej 10 lipca 1918 roku.

Koncepcja leninowska została przyjęta rów
nież na I Zjeździe ZSRR. Na tym właśnie 
Zjeździe przyjęto dwie historyczne uchwały 
w sprawie Deklaracji i Umowy o utworzeniu 
ZSRR w dniu 30.XII.1932. w kilka mies.ęcy 
później uchwalono konstytucje ZSRR op.era- 
jącą się na pięciu zasadach: jednorodność 
klasową, dobrowolność, prawo swobodnego 
wystąpienia, suwerenna rowność, zasada Na
rodowości.

W ten sposób każdy naród, narodowość 
oraz plemię znalazły możliwości pełne
go rozwoju społeczno-politycznego, gospo
darczego i kulturalnego. Następne kon
stytucje potwierdziły wszystkie założenia 
o prawach narodów, założenia, które po
wstawały w ogniu rewolucji i interwen
cji, a przetrwały próbę życia, szczególnie 
w czasie najazdu hitlerowskiego.

Wspomniane dokumenty stały się fun
damentem, na którym zaczął wyrastać 
nowy gmach potężnego Związku Radziec
kiego. Obok pracy w zakresie odbudowy 
i przebudowy życia społeczno-politycznego 
i gospodarczego — równocześnie rozpoczę
to olbrzymią walkę o upowszechnienie 
oświaty i kultury. Trzeba ją było roz
począć od podstaw. Zapoczątkował ją De
kret o likwidacji analfabetyzmu z 26.XII. 
1919 roku. Podpisany przez Lenina wkrót
ce stał się zawołaniem powszechnej walki 
o stworzenie podstaw dla rozwoju rewo-

(Dokończenie na str. 5)
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Własna inicjatywa 
w układaniu planu pracy ogniska

„Moje” czy „nasze” sprawy

Z
MIANA stylu pracy w okre
sie przejściowym i dostoso
wanie metod pracy do no
wych treści programowych 
zmusza zarządy ognisk do 
opracowywania własnych 

planów dotyczących tematyki konferen
cji rejonowych i zmian organizacji pra
cy. Tu z dużą pomocą przychodzi własna 
inicjatywa ogniska wynikająca z potrzeb 
własnego rejonu konferencyjnego 1 jego 
zainteresowań.

Zarząd Ogniska w Porąbce, pow. Ży
wiec, w porozumieniu z kier. Wydziału 
Pedagogicznego postanowił w obecnym 
roku szkolnym opracować taki plan, któ
ry by szedł w trzech kierunkach: ułat
wienie pomocy nauczycielstwu w do
kształcaniu; doskonalenie metod pracy 
poprzez podnoszenie poziomu Ideowo-po- 
litycznego; zbliżenie szkoły do tycia przez 
uwspółcześnianie problematyki konferen
cji rejonowych.

Aby zrealizować w pełni te trzy kie
runki, zarząd ogniska w porozumieniu z 
kier. Wydziału Pedagogicznego zaplano
wał, oprócz trzech konferencji przedmio
towych organizowanych przez ośrodek 
metodyczny Ispektoratu Oświaty w Żyw
cu, jeszcze trzy konferencje rejonowe 
problemowe. Podczas tych konferencji 
będą opracowane tematy: przygotowanie 
nauczycieli do realizacji nowej ustawy o 
reformie szkolnej i zmiana metod pracy 
dostosowanych do nowych treści progra- 
fnowych; aktywność i samodzielność 
uczniów w osiąganiu lepszych wyników 
nauczania I wychowania; wykonanie po-

mocy naukowych' przez nauczyciela 1 za
stosowanie ich w szkole. Na każdej kon
ferencji oprócz głównego tematu będzie 
opracowany drugi krótki referat pt. „Sy
tuacja międzynarodowa — obrazujący 
najważniejsze wydarzenia polityczne, 
społeczne i postępu naukowego”.

Aby ułatwić nauczycielstwu pomoc w 
dokształcaniu, stworzono pomocnicze 
ośrodki metodyczne ze wszystkich przed
miotów, które w oznaczonych dniach przy 
współudziale Instruktorów powiatowych 
będą udzielały fachowych wyjaśnień me
todycznych, dostarczały odpowiednich 
pomocy naukowych i lektur. Na każdą 
konferencję rejonową będą zapraszani 
oprócz przedstawicieli Inspektoratu Oś
wiaty i Oddziału Pow. ZNP w Żywcu 
także przedstawiciele z sąsiadującego po
wiatu oświęcimskiego z Ogniska Kęty, aby 
nawiązać kontakt i zapoznać się z ich 
może odmienną organizacją pracy.

Taka właśnie pierwsza konferencja re
jonowa w Porąbce odbyła się 19 paź
dziernika 1961 r, W konferencji brało 
udział 68 koleżanek i kolegów. Kierownik 
Wydziału Pedagogicznego, kol. Cz. Su
choń WTygłosił aktualny referat pt. „Przy
gotowanie nauczyciela do realizacji no
wej ustawy o reformie szkolnej i zmia
na metod pracy dostosowanych do no
wych treści programowych”.

Referat po raz pierwszy w tym rejonie 
zastosował metodę seminaryjno-dysku-

syjną. Wszyscy blorący udział w konfe
rencji otrzymali tezy do referatu, aby 
ułatwić w dyskusji wypowiadania swoich 
własnych punktów widzenia i to po omó
wieniu każdej tezy. Referat obejmował 
sześć tez: Jaki jest cel nowoczesnej 8- 
letniej szkoły podstawowej. Zmiany stylu 
pracy w okresie przejściowym. Zmiana 
oblicza szkoły i nauczyciela. Sposoby do
skonalenia zawodowego nauczyciela. 
Ważniejsze zmiany w przyszłych progra
mach. Dostosowanie metod pracy do no
wych treści programowych.

Po zreferowaniu każdej tezy z punktu 
widzenia naukowego, ewolucyjnego i po
równaniu z praktyczną rzeczywistością 
następowała krótka dyskusja i stawianie 
konkretnych wniosków. Ta forma pracy 
kolektywnej dała biorącym udział w kon
ferencji wielkie zadowolenie z powodu 
atrakcyjności i swobody wypowiadania 
własnych punktów widzenia. Po krótkiej 
przerwie kol. Marciński w bardzo przy
stępnej formie przedstawił ostatnie wy
darzenia na arenie międzynarodowej po
święcając więcej czasu na omówienie re
feratu I sekretarza KC KPZR, tow. N. S. 
Chruszczowa na XXII Zjeździe KPZR.

Koledzy z zadowoleniem opuszczali mi
łe i serdeczne spotkanie.

Wydaje nam się, że ta forma pracy mo
bilizująca całe nauczycielstwo naszego 
rejonu konferencyjnego jest w okresie 
przejściowym najbardziej celowa i przy
stępna.

CZESŁAW SUCHOŃ
Puszcza Wielka, pow. Żywiec

— Byłbym zadowolony z pracy w tej 
szkole, gdyby nie te „przeklęte okienka”.

— Mam niby 20 godzin lekcji, ale tak 
naprawdę, to dużo więcej, bo wlepili ml 
kilka „okienek”.

— Czuję się pokrzywdzona; „okienka” 
pochłaniają mi kilka godzin cennego cza
su.

— Kierownik jest niesprawiedliwy, „ob
darował” mnie kilkoma okienkami, a ko
ledzy X, Y nie mają ich wcale.

— Okienka to forma wyzysku nauczy
ciela!

— Jedną z broni kierownika, dyrektora 
szkoły przeciw nauczycielowi — są 
okienka.

Okienka, okienka, okienka... Jest to wi
docznie bardzo czuły punkt, skoro temat 
ten tak często występuje w rozmowach 
między nauczycielami. Ale nie tylko w 
rozmowach. „Okienka” są powodem czę
stych skarg, niezadowolenia, a nawet nie
snasek w gronie nauczycielskim.

A
 SWOJĄ drogą z tymi 

„okienkami” jest niedobrze. 
Dość dużo listów napływa
jących w tej sprawie do re
dakcji świadczy albo o nie
frasobliwości kierowników i 

dyrektorów szkół, albo o nieuzasadnio
nych pretensjach nauczycieli. Prawda le
ży chyba gdzieś po środku. Tak przynaj
mniej sądzić można na podstawie listów, 
których autorzy potępiając „okienka” 
często — oczywiście mimo woli — dostar
czają argumentów przeciw swoim racjom.

Ale spróbujmy spojrzeć na zagadnienie 
obiektywnie. Na pewno źle jest, gdy jed
nego nauczyciela obarcza się okienkami, 
a pozostali wolni są od tej „zmory”. Ale 
czy zawsze pretensje są słuszne, czy zaw-

Radziecki językoznawca 
u polskich rusycystów

STARANIEM Zarządu Głównego TPPR 
w dniach 27.X — 2.XI. br. zatrzymał się 
w Polsce powracający z NRD do kraju 
znany językoznawca radziecki prof. 

Dltmar Rozental.
W ciągu 6-dniowego pobytu profesor odbył 

szereg spotkań z rusycystami w Poznaniu, To
runiu i Warszawie, podczas których zaznajomił 
słuchaczy z tendencjami rozwojowymi współ
czesnego języka rosyjskiego oraz wyjaśnił pro
blemy nurtujące wykładowców języka rosyj
skiego w ich codziennej pracy.

Obecna wizyta była trzecią z kolei wizytą 
tego naukowca w naszym kraju. Podczas 
pierwszego pobytu w styczniu 1961 r. wygło
sił cykl wykładów na kursie centralnym nau
czycieli jęz. ros. w Sulejówku pod Warszawą 
oraz dla studentów na Uniwersytecie Łódz
kim, Warszawskim i Wrocławskim. Kilkuna- 
stodniowy pobyt w lipcu br. przeznaczony był 
w całości na wykłady i seminaria na kursach 
wakacyjnych nauczycieli rusycystów z terenu 
całej Polski.

Tak więc niezwykle pożyteczne i interesują
ce wykłady prof. Rozentala s zakresu prze
mian dokonywających się w języku rosyjskim 
miało możność słyszeć kilka tysięcy naszych 
nauczycieli. Warto wspomnieć, że znakomity 
językoznawca jest aktywnym członkiem Sek
cji Pedagogicznej przy Towarzystwie Przyjaź
ni Radziecko-Polskiej w Moskwie.

JERZY ZATOŃ
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Rzadki jubileusz 
50-lecia pracy w za
wodzie nauczyciel
skim, w jednej miej
scowości, obchodzi 
kol. Leokadia Jędru. 
sik, nauczycielka z 
Dąbrowy Górniczej.

Zasłużonej Jubilat
ce, odznaczonej za 
oracę pedagogiczną 
Krzyżem Komandor
skim Orderu Odro
dzenia Polski, skła
dają jak najserde-

czniejsze życzenia wszystkiego najlepsze
go — nauczycielstwo, Zarząd Oddziału 
ZNP oraz redakcja „Głosu Nauczyciel-
skiego".

W
 numerze 34 „Głosu Nauczy

cielskiego” J. W. posądza star
szych kolegów o nieżyczliwy 
i nieprzyjazny stosunek do 
młodych nauczycieli pisząc: 
„Grono starszych patrzy się 

na nich (początkujących — przyp. M. S.) 
podejrzliwie i z lekceważeniem”.

I dalej czytamy: „Młodzi bowiem „za
uważeni” są zwykle dopiero wtedy, gdy 
trzeba wykonać dość monotonne i czaso
chłonne, a często bardzo trudne zadanie. 
Ot, wtedy wciska się tam tych niedo
świadczonych ludzi, po to tylko chyba, by 
udowodnić im ich niezaradność i brak 
doświadczenia oraz dać okazję do popeł
niania głupstw”.

Nie mogąc się jeszcze znaleźć ani po 
jednej, ani po drugiej stronie, bo mam 
20 lat służby nauczycielskiej, chcę spoj
rzeć na jednych i drugich obiektywnie: 
bez pesymizmu i rozgoryczenia młodych, 
ale też bez usprawiedliwiania i faworyzo
wania starszych. Jako wyznawca złotego 
środka zakładam na wstępie tezę: Nie 
ma młodych 1 starych nauczycieli. Są 
młodzi i starzy duchem i pracą, są więc 
entuzjaści i pesymiści zawodu nauczy
cielskiego.

Na wstępie też zastrzec najeży, że nie 
chodzi tu o polemikę, o rozgraniczanie i 
oddzielanie jednych od drugich, o jakąś 
walkę dwóch pokoleń.

Problem ten chyba nie istniał przed 
wojną. Młodzież też była, ale nie tylko 
żądała i zgłaszała pretensje do starszego 
pokolenia, lecz i coś z siebie dawała. Wi
docznie młody kolega doznał zawodu I 
stąd ten pesymizm i rozgoryczenie, gdy 
dalej pisze, że „ogarnia ich bezgraniczny 
pesymizm”. Wierzę, że to był sporadyczny 
wypadek, generalnie tego brać nie można 
i wierzę, że wielu młodych kolegów do
brze się czuje w szkole — i to między 
starymi wiekiem — i razem potrafią 
tworzyć atmosferę współpracy i przy
jaźni. Mamy bardzo wiele takich szkół.

Zacznijmy od starszych. Czy starsi nie 
mieli o wiele więcej powodów do rozgo
ryczeń czy pretensji? A mimo ta — bę
dąc kiedyś młodymi — nie obciążali wów
czas nauczycieli starszych. Otóż niejeden 
dziś ze starszych urodził się przed lub 
w czasie 1 wojny światowej, kończył 5- 
letnie seminarium nauczycielskie w okre
sie przeklętego kryzysu światowego (1930 
—1935) i czekał na pracę 3—5 lat, a nawet 
i 7 lat, jak np. koleżanki z prywatnych 
zakładów. Okrutny to był los nauczycieli 
bezrobotnych i mógł ich ogarniać bezgra
niczny pesymizm. O stypendiach nikt nie 
słyszał. Odpad i odsiew W państwowych 
seminariach dochodził do 80 proc. Bezrobo
tnym proponowano później bezpłatną ro
czną praktykę. Uczyć „cudze dzieci” za 
darmo, w obcym mieście, mogły tylko 
mające zamożnych rodziców jednostki, 
by wreszcie zasłużyć sobie dobrą oceną

na kontrakt 1 pracę ioraz tytuł służbowy 
„tymczasowy kontraktowy nauczyciel”.

Na pierwszą pensję czekało się z regu
ły 3 miesiące, a więc żyć wypadało na 
kredyt, na legitymację — pól roku. Po 3 la
tach czekał egzamin kwalifikacyjny; była 
to druga matura z dodaniem praktycznych 
lekcji w obcym mieście — zwykle siedzi
bie zakładu kształcenia nauczycieli. Do 
obowiązków zawodowych należała praca 
społeczna w środowisku, prócz różnych 
prac dodatkowych w szkole. Autor poniż
szej wypowiedzi przez kilka lat do woj
ny piastował zupełnie honorowo równo
cześnie 3 funkcje: sekretarza powiato
wego ZNP, PCK i TSL. Nie dosyć na tym. 
Gdy wciągani byliśmy z kolegą do 
„Strzelca”, który nam nie odpowiadał, to 
po odmowie naraziliśmy się bardzo swoim 
władzom. Jako młodzi uginaliśmy się pod 
ciężarem różnych prac. W klasie miałem 
61 chłopców, a kolega 64. Obecnie ten ko
lega jest inspektorem, na Ziemiach Za
chodnich 1 chyba dobrze zrozumie mło
dych nauczycieli.

stypendla, choć jej potrzeby po wojnie 
były też duże. Sam młody kolega J. W. 
przecież pisze: „Rokrocznie różne typy 
szkół opuszczają młodzi ludzie opatrzeni 
dyplomem, uprawniającym do wykony
wania zawodu nauczyciela. Gromadnie 
oblegają wydziały oświaty, radzą, zasta
nawiają się, decydują. Otrzymują bez
zwrotną zapomogę, legitymację i — co 
najważniejsze — pierwszą pracę”. A więc 
zmieniły się czasy na lepsze. Z tej zmia
ny cieszą się starsi.

aze należy się dopatrywać złośliwości czy 
nieudolności kierownika?

Truizmem jest stwierdzenie, że szkoła, 
nauczyciel jest dla dziecka, a nie od
wrotnie. A jednak często w ferworze po
lemiki zapominamy o tym. Tymczasem 
punktem wyjścia w rozwiązywaniu tego 
problemu — jak zresztą 1 wszystkich in
nych — musi być podstawowa zasada: 
dobro młodzieży. To przede wszystkim 
uczniowie nie powinni mieć wolnych go
dzin między lekcjami, to oni nie powinni 
— tylko dlatego, by nauczyciele uniknęli 
okienek — przychodzić do szkoły dopie
ro na trzecią, czwartą lekcję.

Stąd wniosek: Nie można likwidować 
okienek za wszelką cenę. I dlatego spra
wa nie jest łatwa. W praktyce bowiem 
nie da się często „okienek” uniknąć. Jak 
np. zapewnić ciągłość godzin choćby spe
cjaliście fizykowi czy chemikowi, skoro 
w grę wchodzi i wykorzystanie pracowni, 
i konieczność przeplatania lekcji bardziej 
wyczerpujących umysłowo z tzw. lżej
szymi?

Jeden z tych rozgoryczonych „okien
kami” kolegów pisze: „Są nauczyciele 
mający z nadliczbówkami 36 godzin lek
cji. Ci nie mają okienek, a mają pienią
dze. Inni przy 18 godzinach mają po 5—7 
godzin przerwy między lekcjami”.

Zarzut pozornie nie pozbawiony słusz
ności. Ale tylko pozornie. Proste oblicze
nie (36 godzin dzielone przez 6) mó
wi bowiem, że nauczyciele ci uczą po 6 
godzin dziennie, a więc nie mogą mieć 
okienek lub mają je w minimalnej ilości, 
bo... nie przeprowadziliby tych 6 lekcji. 
Uderza tu natomiast nierównomierny 
przydział godzin nadliczbowych, ale to 
już inny problem.

Prawda, że okienka są kłopotliwe, 
przedłużają czas pobytu w szkole, bez 
ekwiwalentu finansowego. Czy jednak 
zawsze taka luka w zajęciach lekcyjnych 
musi być stratą czasu? Chyba nie. Można 
ją przecież wykorzystać na przygotowa
nie się do lekcji, na poprawianie zeszy
tów, na naukę własną, rozmowy z rodzi
cami, czy po prostą na wypoczynek przy 
ciekawej książce, na czytanie której nie 
zawsze znajdzie się czas w domu.

Oczywiście, każdy kierownik — dobry 
organizator powinien dążyć do zmniejsze

nia liczby okienek do niezbędnego mini
mum. Ale nie za wszelką cenę i nie kosz
tem młodzieży. Ilość ich przypadająca na 
poszczególnych kolegów zależeć będzie 
jednak nie tylko od umiejętności organi
zacyjnych kierownictwa, ale i ód stopnia 
organizacji szkoły, liczby nauczycieli, wa
runków lokalowych. Słowem — zależy od 
indywidualnych, konkretnych warunków. 
Wie o tym nie tylko kierownik czy dy
rektor, ale każdy nauczyciel, uczestni
czący w planowaniu tygodniowego roz
kładu lekcji.

I dlatego trudno domagać się — jak to 
sugeruje jeden z kolegów — ustalenia, 
jakimś zarządzeniem władz szkolnych, 
maksymalnej ilości „okienek” dla nau
czyciela. Każda próba stosowania w tej 
dziedzinie szablonu byłaby nieżyciowa 1 
szkodliwa. I w żadnym razie nie można 
się zgodzić z própozycją, by kierownik 
szkoły obarczony był finansowo za wpro
wadzanie okienek lub by władze oświato
we płaciły za okienka „usprawiedliwio
ne”. Bądź co bądź, mniejszy niż w in
nych zawodach wymiar godzin pracy — 
wynika m.in. z faktu, że nauczyciel mu
si również przygotowywać się do lekcji, 
A na ten cel można i należy wykorzystać 
również „okienka”.

A teraz druga strona medalu. Koniecz
ność indywidualnego regulowania tej 
sprawy stwarza sytuacje, o jakich piszą 
nauczyciele. A więc istnienie zbyt dużej 
liczby okienek pa skutek złej organizacji 
pracy szkoły czy nieusprawiedliwione po
trzebami uprzywilejowanie jednych nau
czycieli kosztem innych, mniej życio
wo zaradnych lub nielubianych przez kie
rownika.

Ale od tego jest rada pedagogiczna, 
organizacja związkowa — ognisko, by czu
wały nad słusznym a jednocześnie spra
wiedliwym rozwiązaniem tego proble
mu w poszczególnych konkretnych wy
padkach. By ingerowały tam, gdzie za
chodzi tego potrzeba.

Chodzi jednak o to, by wysuwając za
strzeżenia czy zarzuty patrzeć na sprawę 
nie „przez moje okienko”, ale właśnie 
„przez nasze okienko” — „nasze” to zna
czy: korzyści szkoły, młodzieży, a także 
wszystkich, a nie jednego nauczyciela.

D. CHRZCZONOWICZ

Niepowodzeń mieliśmy też dużo. Pa
miętam swój pierwszy występ z chórem 
chłopięcym na scenie teatralnej w czasie 
obchodu święta państwowego, gdy ponie
siony nerwami zblamowałem się. Nie ob
ciążałem tym starszych, choć ze mną 
pracował starszy kolega, dobry dyrygent 
inteligenckiego chóru dla dorosłych. Na 
myśl mi nie przyszło, że ktoś mi dał „o- 
kazję do popełniania głupstw” — jak pi
sze młody kolega J. W. Następnym ra
zem poprawiłem swoją reputację, wystę
pując z 3-głosowym chórem, a całe mia
sto (okolice Lwowa) śpiewało potem na 
ulicach moje piosenki. Jeden z moich ko
legów w tej sam,ej szkole nie zdał egza
minu kwalifikacyjnego i miał byt zagro
żony, ale nie zrzucał winy na starszych 
kolegów-egzaminatorów.

To tylko parę przykładów, dla poparcia 
stanowiska.

Popatrzmy teraz na młodych kolegów. 
Szkoły stały się dla nich otworem, mimo 
trudności powojennych. Nie cisnęli się po 
różnych stancjach, lecz starsi troszczyli 
się o ciepłe, czyste internaty i wyżywie
nie. Polska Ludowa hojnie przyznawała

W swoim środowisku mam możność 
obserwować, jak mile i serdecznie wita
ni są młodzi koledzy. Władze szkolne i 
ZNP urządzają wieczorki, przyjęcia i spe
cjalne spotkania, w czasie których roz
dawane są młodym nauczycielom legity
macje, prezenty, książki. Byłem świad
kiem takiej uroczystości, z której wielu 
młodych nie mogło czy nie chciało sko
rzystać i nie miał kto odbierać po dwa 
grube tomy „Podstaw pedagogiki”.

Były to nie tak odległe lata, gdy „sta
rych” zwalniano, a stanowiska obsadzano 
niedoświadczonymi młodymi. Taki kurs 
obrała polityka kadrowa i nie wina w 
tym młodych. Do Warszawy ściągano wie
lu młodych z dalekich powiatów Polski.

Pewna leciwa dyrektorica szkoły śred
niej piała hymny na cześć odmładzania 
kadr, a gdy władze oświatowe odmłodziły 
jej szkołę — krzyczała na następnej kon
ferencji sierpniowej, że nie ma z kim 
pracować. Przykładów takich było mnó
stwo.

Po tych wypaczeniach i błędach nastą
piła normalizacja w polityce kadrowej, 
skończyły się czasy rozpieszczania mło
dych, a nastał czas rzetelnej pracy dla 
jednych i drugich.

Nie ma więc powodów, by młodych 
miał ogarniać bezgraniczny pesymizm. To 
tylko nieporozumienie i wyjątkowa sytu
acja. A że takie mogą istnieć i istnieją, 
to też trzeba przyjąć za fakty, o których 
— niestety — decydują nieodpowiedzialni 
ludzie, nie umiejący stworzyć ludzkiej i 
koleżeńskiej atmosfery.

Reasumując te dane za 1 przeciw, trze
ba bezstronnie i obiektywnie porównać 
warunki i możliwości jednych — star
szych i drugich — młodych. Cieszyć się 
wypada, że młodzi nie znają, co to bez
robocie. Jednak młodzi muszą sobie 
uświadomić, że długa to i krwawa była 
walka starszego pokolenia, by mieli oni 
wspaniałe szkoły, o jakich tamci tylko 
mogli marzyć, że tamci stwarzali dla nich 
jak najlepsze warunki nauki i pracy. To 
przecież zobowiązuje. A pracować jednak 
trzeba, zdolnościami i wysiłkiem dopra
cowywać się uznania i zaszczytów, bo te
go też od starszych kiedyś wymagano. By 
to osiągnąć, trzeba więcej i lepiej praco
wać, bo takie już jest prawo ludzkie na 
całym świecie.

MICHAŁ SADYBA

Przed Światowym Kongresem ll w Moskwie

Uchwały plenum Zarządu

W
 DNIU 6 listopada br. odbyło 

się w .Poznaniu plenum Za
rządu Okręgu ZNP, na któ
rym m. in. omówiono zadania 
organizacji przed zbliżającym 
się V Światowym Kongresem 

Związków Zawodowych w Moskwie oraz 
pracę nauczycieli nad zacieśnieniem 
współdziałania z terenowymi radami na
rodowymi i powiatowymi komisjami 
związków zawodowych. Poruszono rów
nież sprawy bytowo-mieszkaniowe nau
czycieli. W plenum wziął udział prezes 
ZG ZNP — kol. Józef Kwiatek.

Po obszernej dyskusji podjęto szereg 
ważnych dla życia związkowego uchwał. 
Z okazji Kongresu Światowego ZZ Za
rząd Okręgu Poznańskiego postanawia 
odbyć zebrania wszystkich ogniw związ
kowych na terenie województwa, na któ
rych omówione będą polityczne zadania 
związków zawodowych w świetle sytuacji 
międzynarodowej sformułowanej przez 
XXII Zjazd KPZR. Równie ważnym 
zadaniem będzie zacieśnienie pracy tere
nowych ogniw ZNP z całym ruchem 
związkowym poprzez powiatowe komi
sje związków zawodowych. Dalsze u- 
chwały mówią o pogłębianiu pracy orga
nizacyjnej i ideowo-wychowawczej w

Okręgu ZNP w Poznaniu
szeregach związkowych z wykorzystaniem 
uchwał XXII Zjazdu KPZR oraz o pracy 
w kierunku przyciągnięcia do szeregów 
związkowych tych pracowników szkol
nictwa, którzy pozostają jeszcze poza na
szą organizacją. Zwiększenie ilości człon
ków w kasach pożyczkowo-zapomogo- 
wych, przeprowadzenie kontroli gospo
darki związkowej we wszystkich ogni
wach oraz polepszenie sprawności dydak
tyczno-wychowawczych członków ZNP — 
to dalsze zadania organizacji postawiona 
przez plenum Okręgu.

Dyskutanci całkowicie potwierdzili ko
nieczność zacieśniania na co dzień współ
pracy z radami narodowymi i powiato
wymi komisjami związków zawodowych 
oraz pełnej decentralizacji zarządzania. 
Apelowano przy tym, aby do pracy spo
łecznej w terenie wciągać całą związko
wą inteligencję, a nie obarczać nią tylko 
nauczycielstwa. W sprawach mieszkanio
wych zwracano uwagę, że potrzeby nau
czycieli mimo pewnych osiągnięć, wyma
gają dalszej troskliwej uwagi i pomocy 
ze strony rad narodowych. Bez konkret
nej wydatnej pomocy nauczycielstwu w 
tej dziedzinie realizacja reformy szkol
nictwa napotykać będzie poważne prze
szkody.

I
EST późny wieczór. Pustawą ulicą 
idzie wolno 12-letni chłopiec. Do
chodzi do pierwszej przecznicy, 
chwilę rozgląda się na wszystkie 
strony, zawraca i po raz już któ
ryś przemierza tę samą drogę.

— Co tu robisz o tak późnej godzinie — 
pyta przechodząca tą ulicą nauczycielka, 
która przed rokiem uczyła chłopca, nim 
ojciec przeniósł go do szkoły dla dzieci 
przerośniętyćh czy też trudnych.

— Ja tu mieszkam, proszę pani, o tam, 
gdzie są te ciemne okna — wskazuje 
ręką.

Gdzie są te ciemne okna... W całej ka
mienicy wszystkie okna są oświetlone 
prócz tych dwu, które wskazuje chłopiec.

Prawie codziennie, do samej nocy są 
ciemne te okna. Ojciec zajęty odpowie
dzialną pracą zawodową, zebraniami, 
konferencjami, wyjazdami w teren — nie 
jest w stanie poświęcić chłopcu trochę 
uwagi, a tego znowu nie ciągnie puste 
mieszkanie i błądzi po ulicy. Już raz za
błądził do komisariatu milicji.

— Teraz nie mamy czasu, idziemy do 
pracy — mówi surowo matka do syna, 
ucznia V klasy szkoły podstawowej.

— Po powrocie — dodaje ojciec — po
rozmawiamy. To „porozmawiamy” spe
cjalnie akcentuje.

Nastraszony zapowiedzianą karą chło
piec nie idzie do szkoły, udaje się do 
znajomej pani na Bielanach i w imieniu 
matki pożycza kilkadziesiąt złotych. Ku
puje bilet do Ciechanowa i zjawia się 
u zaniepokojonego tymi odwiedzinami 
dziadka, któremu tłumaczy, że jest 
przerwa w nauce szkolnej i matka wysła
ła go tutaj

W domu rozpacz. Po 24 godzinach za
wiadomiono milicję; radio nadało komu
nikat, a matka i ojciec czynią sobie 
wzajemne gorzkie wyrzuty. Na szczęście 
po dwóch dniach wszystko dobrze się 
kończy, chłopiec jest w domu.

Matka chłopca radzi się wychowa czy

ni, jak ma postąpić, jakie zastosować 
środki i sposoby wychowawcze.

★
— Nie chcę, nie chcę — krzyczy histe

rycznie 10-letni chłopiec do ciotki. — Nie 
chcę, bj/ś mi opowiadała o tym filmie.

— Dlaczego, Jurku, dlaczego?
— fio obejrzę w telewizji jeszcze 

ładniejsze filmy, jak umrzesz, jak bęT 
dziesz w trumnie!

Ciotka jest zaskoczona i przerażona 
tym wybuchem spokojnego na ogół chłop
ca. Kocha sierotę, jest dla niego czuła, 
troskliwa. Za jakieś przewinienie ukara-

Uczy się dzieci, wychowuje się dzieci, 
ale i rodzice — tu nie ma wstydu — 
muszą się uczyć i często wychowywać. 
„Polska krajem ludzi kształcących się” 
to nie może być tylko piękne hasło. Jeśli 
szkoła ma być bliżej życia,, to rodzice 
z kolei bliżej szkoły, bliżej dziecka.

ZARZĄD Stołeczny Towarzystwa 
Szkoły Świeckiej czyni poważne 
wysiłki, by przyjść z pomocą ro

dzicom w tym ich zbliżeniu się do dziec
ka, poznaniu go i zrozumieniu. Organi
zowane przez Zarząd uniwersytety dla

W moich oknach - jest ciemno
ła go nie pozwalając na obejrzenie w te
lewizji trzech kolejnych filmów dziecię
cych. Trzeci film był wyjątkowo intere
sujący. Zal jej było chłopca, ale chcąc 
być konsekwentną nie zmieniła swej de
cyzji. Zaproponowała tylko chłopcu, że 
opowie treść ostatniego filmu. W odpo
wiedzi nastąpił wybuch.

— Co teraz robić, pani kierowniczko, 
co robić — pyta zupełnie wytrącona z 
równowagi.

★
Takich małych dramatów można by 

przytoczyć wiele. Takich dziewcząt i 
chłopców, którzy mówią: „W moich 
oknach jest ciemno” można by wymienić 
tysiące.

Nieznajomość elementarnych zasad psy
chologii, brak podstawowych wiadomoś
ci o wychowaniu, często fałszywa inter
pretacja postępowania dziecka — oto tyl
ko niektóre z przyczyn powstawania kon
fliktów, tych ciemnych okien w duszy 
dziecka, małych dramatów a czasem i 
tregedii.

rodziców zasługują na jak najżywsze po
parcie i upowszechnienie. Wiele tu zro
bić mogą nauczyciele i komitety rodzi
cielskie. Ścisła współpraca, otoczenie tych 
pożytecznych placówek opieką, zapew
nienie frekwencji słuchaczy — to chyba 
nie są zbyt wysokie wymagania i nie
osiągalne postulaty?

Już kilka takich uniwersytetów zorga
nizowano w warszawskich szkołach To
warzystwo Szkoły Świeckiej. Jedne roz
wijają się dobrze, drugie — słabiej.

Wiele się mówi i pisze o działalności 
komitetów rodzicielskich. Zarzuca się im, 
że interesują się przede wszystkim spra
wami gospodarczymi szkoły, mniej pro
blemami wychowawczymi. Poważną rolę 
mogłyby odegrać w rozwijaniu i utrwa
laniu uniwersytetów dla rodziców. To 
na pewno byłaby jedna z piękniejszych 
kart działalności wychowawczej komite
tów rodzicielskich. Bardzo pożyteczna i 
bardzo konkretna.

— Ja wiem, co memu dziecku potrzeb
ne, jakie ona jest, jak należy je wycho-

wywać i jak wobec niego postępować — 
mówią często rodzice.

Tę zarozumiałą i nieuzasadnioną w wie
lu przypadkach pewność — należy pro
stować nie wtedy, gdy dziecko ucieka 
z domu, gdy samotnie błądzi ulicami, dla 
przygody okrada kiosk, gdy niezrozu
miane, posądzane o lenistwo w nauce 
męczy się i samo nie wie, co mu jest. 
Trzeba rozmawiać z rodzicami wtedy, 
gdy te rozmowy mogą jeszcze zapobiec 
podobnym konfliktom.

W POCZEKALNI Szkoły Podstawowej 
na Starym Mieście troje dzieci w 
wieku: 6—8—11 lat. Jest godzina 

18.30.
— Co wy tutaj robicie? — pyta kie

rownik szkoły.
— Czekamy na mamę.
— A gdzie mama?
Dziewczynka wskazuje drzwi: — Tam. 

Mama słucha.
— Aaa — uśmiecha się ze zrozumie

niem kierownik.
„Tam” — to właśnie klasa szkolna, w 

której ma wykład mgr Izdebska. Dzieci 
czekają na mamę, która jest jedną ze 
słuchaczek uniwersytetu.

Zarząd Stołeczny TSS ma zamiar, jeśli 
będzie więcej słuchaczek, zorganizować 
dla dzieci na czas wykładów opiekę.

Na razie słuchaczy jest około 25. Prze
ważają kobiety. Już od trzech tygodni 
widzi się te same osoby. To świadczy, że 
wykłady cieszą się powodzeniem i jest 
nadzieja, że ta nieliczna, ale zwarta gru
pa pociągnie za sobą innych. Pomoże w 
tym komitet rodzicielski tej szkoły, który 
bierze czynny udział w rozwijaniu tej 
akcji.

Warto. Wykłady mgr Izdebskiej i mgr 
Czapowa są bardzo interesujące, proble
my przez nich omawiane niezmiernie 
ważne. Udział rodziców w zajęciach uni
wersytetu przyczynić się może do zbliże
nia się ich do dziecka, do likwidacji 
„ciemnych okien”.

ST. BRZOZOWSKI
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A Staraniem Komendy Hufca ZHP w Wieluniu grupa nauczyciell- 
opiekunów drużyn harcerskich wyjechała w dniu 22.X 1961 r. do Wro
cławia na operę Moniuszki „Straszny Dwór”.

a 12 października odbyło się kolejne posiedzenie Komisji Historycz
nej przy Zarządzie Okręgu ZNP w Łodzi — woj. Członkowie Komisji 
dokonali szczegółowej analizy dotychczas zebranych materiałów histo
rycznych.

d 
d

A We wrześniu br. odbył się w Szklarskie] Porębie dziesięciodnio
wy kurs dla aktywu związkowego szkół wyższych oraz instytutów nau
kowych. Wzięło w nim udział 63 kolegów z poszczególnych rad zakła
dowych. Zadaniem kursu było zaznajomienie nowo wybranych człon
ków prezydiów rad zakładowych z pracą związkową oraz aktualną 
problematyką szkolnictwa wyższego i placówek naukowych. Uczestnicy 
byli również na jednodniowej wycieczce, podczas której zwiedzili kotli
nę jeleniogórską.

a. W październiku odbył się w „Modrzejowle” — domu wypoczyn
kowym ZNP w Zakopanem — dwutygodniowy kurs dla aktywu Sekcji 
Opieki nad Dzieckiem i Wychowania Pozaszkolnego. Celem kursu było 
pogłębienie wiedzy z zakresu organizacji środowiska wychowawczego 
i przygotowanie do popularyzacji tej problematyki w pracy związko
wej. Spotkania uczestników kursu z naukowcami, przedstawicielami 
partii, sądownictwa dla nieletnich, CRZZ i ZG ZNP dostarczyły boga
tego materiału do pracy w komisjach. Wycieczki w Tatry i Pieniny 
były doskonałą lekcją metodyki i organizacji podobnych wycieczek. 
W kursie wzięło udział ponad 60 osób z całego kraju.

Wydział Pracy Społeczno-Oświatowej Zarządu Oddziału Powiato
wego ZNP w Trzciance zorganizował ciekawą naradę dla kierowników 
kulturalno-oświatowych, poświęconą omówieniu form pracy społecz
no-oświatowej w ogniskach i środowisku. Nad wytycznymi nakreślony
mi przez przedstawicieli Zarządu Oddziału i Zarządu Okręgu ZNP wy
wiązała się ożywiona dyskusja, w wyniku której sprecyzowano zadania 
i metody działalności społeczno-oświatowej.

a Wydział Pedagogiczny Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP w 
Kępnie zorganizował w październiku konferencję rejonową dla 3 ognisk 
m. Kępna poświęconą Śląskowi Opolskiemu i Ziemiom Zachodnim. 
Uczestnicy wysłuchali w Opolu referatu na temat rewizjonizmu za- 
chodnioniemieckiego, po czym udali się na wycieczkę po Opolszczyżnie, 
zwiedzając m. in. fabrykę maszyn rolniczych w Strzelcach Opolskich 
i Górę św. Anny.

a Oddział Powiatowy ZNP w Środzie Wlkp. zorganizował jednodnio
wą wycieczkę autokarem do Wrocławia. Uczestnicy zwiedzili Uniwer
sytet Wrocławski, Stary Rynek z Ratuszem, tereny gmachów wystawo
wych, Halę Ludową, Muzeum Pocztowe, jedyne tego rodzaju to Polsce, 
oraz wiele obiektów zabytkowych. W wycieczce wzięły udział 43 osoby 
— aktyw związkowy i pedagogiczny powiatu.
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Droga do doktoraty 
prowadzi przez solidna praco

'Dokończenia za str. 1)

jącym dziesięcioleciu całej młodzieży za
trudnionej już w gospodarce narodowej 
przynajmniej do poziomu ośmiu klas i 
tworzenie w następnym dziesięcioleciu 
warunków otwierających „wszystkim 
możność zdobycia pełnego wykształcenia 
Średniego". Wykształcenie średnie powin
no w tym okresie stać się dostępne dla 
całej ludności, która w dawniejszych wa
runkach życia musiała poprzestać na niż
szych szczeblach wykształcenia.

Dyrektywa ta nie tylko znosi pokrzyw
dzenie, które byłoby udziałem starszego 
ipołeczeństwa w stosunku do dzieci 1 
młodzieży, mającej już zapewniony wyż
szy szczebel kształcenia, ale' zarazem i 
przede wszystkim zapewnia gospodarce 
narodowej rośnięcie kadr w tempie do
statecznie szybkim, dostosowanym do 
naukowego i technicznego postępu. Tem
po tego postępu jest dziś tak szybkie, iż 
przygotowywanie odpowiednich kadr do
konywane być' musi metodą dokształca
nia i doskonalenia zawodowego, a nie 
wyłącznie metodą przygotowywania mło
docianych.

Z tego punktu widzenia Program prze
widuje szybki rozwój wyższego i śred
niego szkolnictwa zawodowego, zwłaszcza 
wieczorowego i zaocznego, który pozwoli 
coraz szerszym masom uzyskiwać coraz 
wyższe szczeble wykształcenia. Przypusz
cza się słusznie, iż „skrócenie dnia pracy 
j znaczne podniesienie stopy życiowej 
całej ludności stworzy warunki” sprzyja- 
ące tym wszystkim, którzy będą chcieli 

kształcić się dalej.
Ukazując te wielkie zadania realizacji 

powszechnego obowiązkowego wykształ
cenia średniego i obejmującego coraz 
szersze kręgi społeczne — w miarę po
stępów nauki i techniki — wykształce
nia zawodowego średniego 1 wyższego, 
Program precyzuje równocześnie w ogól
nych zarysach zasadnicze treści takiego 
wykształcenia.

Wykształcenie średnie, które ma być 
uż w ciągu najbliższego dziesięciolecia 
realizowane w jedenastoletniej szkole, 
ma „zapewnić trwałą znajomość podstaw 
nauk, opanowanie zasad światopoglądu 
komunistycznego, produkcyjne politech
niczne przygotowanie zgodnie ze wzra
stającym poziomem nauki i techniki, z 
uwzględnieniem potrzeb społeczeństwa, 
zdolności i życzeń uczących się, jak rów
nież moralne, estetyczne i fizyczne wy
chowanie zdrowego, dorastającego poko
lenia” 4).

Wielostronność tego programu wy
kształcenia średniego dla wszystkich nie 
tylko nie ma być umniejszana i ograni
czana przez kształcenie zawodowe i przez 
pracę zawodową, ale — wręcz przeciw
nie ■— ma być przez te czynniki, wystę
pujące wśród części młodzieży w toku 
ich studiów średnich, a w części dopiero 
po ich ukończeniu — wzmacniane i roz
szerzane. Program podkreśla bowiem

Numer specjalny 
„Ruchu Pedagogicznego”

Ukazał się już w sprzedaży 1 prenume
racie numer 5 RUCHU PEDAGOGICZ
NEGO.

Numer w całości poświęcony jest spra
wom oświaty i wychowania w ZSRR. 
Znajdujemy w nim między innymi arty
kuły: A. N. Leontiewa pt.: „Człowiek 
a kultura”, oraz I. Griwkowa pt.: „Nowy 
etap w rozwoju szkoły radzieckiej”.

Wydając numer specjalny, poświęcony 
teorii i praktyce pedagogicznej w Związ
ku Radzieckim, Redakcja RUCHU PEDA
GOGICZNEGO pragnęła uczcić w ten spo
sób 44 Rocznicę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. 

bardzo silnie na Wskroś nowoczesny cha
rakter kształcenia 1 dokształcania zawo
dowego w społeczeństwie zmierzającym 
do komunizmu, polegający na uwydatnie
niu treści ogólnonaukowych 1 społeczno- 
politycznych.

Akcentując, iż w „związku z dynamicz
nym rozwojem nauki i techniki należy 
nieustannie doskonalić system nauczania 
produkcyjnego i zawodowo-technicznego” 
Program postuluje, aby „wyrabianie u- 
miejętności produkcyjnych u pracowni
ków łączyło się z podnoszeniem poziomu 
ich ogólnego przygotowania w dziedzinie 
nauk społecznych i przyrodniczych oraz 
ze zdobywaniem wiedzy inżynieryjno- 
technicznej, agronomicznej, lekarskiej lub 
innej wiedzy zawodowej”. Podobnie, przer 
widując rozbudowę szkolnictwa zawodo
wego, wyższego i średniego, Program 
określa jego zadania jako przygotowanie 
„fachowców o wysokich kwalifikacjach 
oraz o szerokim horyzoncie teoretycznym 
i politycznym” s).

Ten punkt widzenia odrzucający zde
cydowanie wąsko utylitarne i praktycy- 
styczne pojmowanie kształcenia i do
kształcania zawodowego znajduje ugrun
towanie w tezach dotyczących roli ba
dań teoretycznych dla ogólnonaukowego 
i technicznego postępu. „O dalszych per
spektywach postępu nauki i techniki — 
stwierdza Program — decydują na obec
nym etapie przede wszystkim osiągnięcia 
czołowych gałęzi teoretycznego przyrodo
znawstwa. Wysoki poziom rozwoju ma
tematyki i fizyki, chemii i biologii jest 
niezbędnym warunkiem podniesienia 
również efektywności nauk technicznych, 
lekarskich, rolniczych i innych” •).

Równocześnie Program stwierdza, iż 
„rękojmią owocnego rozwoju nauki jest 
n erozerwalna w'fź z twórczą pracą na
rodu, praktyką budownictwa komunisty
cznego” 7).

Oznacza to, oczywiście, nie tylko łącz
ność uczonych z praktyką, ale równo
cześnie łączność praktyków z nauką; 
oznacza to konieczność znacznego pod
niesienia poziomu teoretycznego pracow
ników różnych gałęzi produkcji, powią
zania ich z pracami badawczymi. Postu
lat tworzenia „sieci laboratoriów i in
stytutów naukowych przy wielkich za
kładach przemysłowych i w rejonach rol
niczych” 8) jest konsekwencją tych tez 
podstawowych o roli badań teoretycznych 
dla współczesnej techniki i o wiązaniu 
nowego typu pracowników produkcyj
nych z nowego typu pracownikami nau
kowymi.

Ukazywanie tych perspektyw kształce
nia i dokształcania zawodowego opiera 
się równocześnie na społecznych prze
słankach, wedle których w społeczeństwie 
budującym komunizm nikt nie może być 
jedynie „siłą roboczą”, nikt nie powi
nien zużywać całego swego życia na pra
cę produkcyjną. Każdy podejmując wedle 
swych zdolności pracę powinien być 
równocześnie świadomym obywatelem 
komunistycznego społeczeństwa, rozumie
jącym społeczną podstawę i społeczne za
dania wykonywanej pracy zawodowej, 
obywatelem zaangażowanym w społecz
nej i politycznej działalności, realizują
cej ogólnonarodowe zdania, człowiekiem, 
który umiejętnie dysponując swym cza
sem wolnym, pogłębia swe kulturalne 
uczestnictwo.

Tak więc, dyrektywy formułowane 
przez Program, wymagają nie tylko bar
dzo znacznego rozwoju systemu oświaty, 
zarówno w zakresie powszechnego wy
kształcenia średniego, jak i w dziedzinie 
kształcenia i doskonalenia zawodowego, 
ale — równocześnie — wskazują ko
nieczność rozszerzenia i pogłębienia treś
ci wykształcenia ogólnego i zawodowego, 
zgodnie z nowoczesnymi wymaganiami 
nauki i techniki oraz w związku z reali
zacją społecznych ideałów komunizmu.

★
Charakteryzując te wspaniałe perspek

tywy rozwoju oświaty w najbliższym 
dwudziestoleciu, nie powiedzieliśmy do
tychczas o rzeczach najważniejszych. 
Znajdują się one w zakresie dalszych 
perspektyw ukazywanych przez Program, 
w zakresie perspektyw przechodzenia do 
komunizmu. Przejście to będzie się doko
nywało ewolucyjnie, ale jego treść będzie 
miała charakter jakościowo nowy. Spo
łeczeństwo komunistyczne — w którym 
realizowana będzie zasada: od każdego 
wedle zdolności, każdemu wedle potrzeb 
— będzie społeczeństwem nowych ludzi, 
różniących się znacznie od ludzi dzisiej
szych.

Program wskazuje, jak z rozwoju czło
wieka i stosunków między ludźmi w ro
dzinie i społeczeństwie zdjęte zostanie 
jarzmo materialne, które dotychczas o- 
graniczało ten rozwój, deprawowało te sto
sunki, przeciwstawiając ludzi ludziom w 
walce o byt.

Program wskazuje, jak praca ludzi 
„przestanie być tylko środkiem do życia 
i jak przekształci się w prawdziwą twór
czość, źródło radości”, jak między ludźmi 
ugruntują się harmonijne stosunki, po
nieważ „wszyscy ludzie będą równi pod 
względem pozycji w społeczeństwie i w 
stosunku do środków produkcji”, jak zli
kwidowane zostaną różnice społeczno- 
ekonomiczne oraz kulturalne i bytowe 
między miastem i wsią, jak dokona się 
„organiczne połączenie pracy umysłowej 
i fizycznej w działalności produkcyjnej 
ludzi”, ponieważ ludzie pracy fizycznej 
„ze względu na swój poziom kulturalny 
i techniczny osiągną poziom ludzi pracy 
umysłowej” ’).

Program wskazuje, jak potrzeby ludz
kie będą się pogłębiać i będą rosnąć, roz
wijając człowieka. Jest oczywiste, iż 
zdejmowanie materialnych form przymu
su, narzucających pracowitość i posłu
szeństwo społeczne, i zastępowanie ich 
„wolną i świadomą” działalnością twór
czą oraz społecznym samorządem stano
wić będzie długotrwały proces historycz
ny, w którym obiektywnym przemianom 
towarzyszyć będą musiały przemiany 
subiektywne. Na tym właśnie będzie po
legał wielki proces kształtowania się ko
munistycznego człowieka, którego rozwój 
będzie w równej mierze wynikiem, co 
i przyczyną rozwoju komunistycznego 
społeczeństwa.

Kształtowanie tego nowego człowieka 
musi być głównym zadaniem działalności 
oświatowo-wychowawczej, współdziałają
cej z nieustającym procesem przemian w 
zakresie społecznych warunków życia lu
dzi. W perspektywach tych zadań do
strzegamy narastające już dziś konieczno
ści nowych form i metod działania wy
chowawczego, dostrzegamy już zapowie
dzi jakościowo nowej społecznej roli wy
chowania.

Podstawowym problemem tych per
spektyw jest wszechstronny rozwój czło
wieka.

Opieka nad tym rozwojem przestaje 
być utopijną troską wychowawców, reali
zowaną fragmentarycznie i pozornie w 
izolowanych od życia szkolnych warun
kach; staje się zasadniczym elementem 
społecznej i gospodarczej rzeczywistości, 
angażującej ludzi do swobodnej i wielo
rakiej działalności; praca szkół, rozwija
jących wszechstronnie dzieci i młodzież, 
uzyskuje w ten sposób swe dopełnienie 
i rozwinięcie w realnych warunkach ży
cia dorosłych ludzi. Równocześnie ich 
wszechstronny rozwój przestaje mieć wy
łącznie prywatne znaczenie, stając się 
podstawowym czynnikiem wielorakości 
działań zawodowych i społecznych, nau
kowych i kulturalnych, składających się 
na treść komunistycznego życia ludzi; 
wszechstronny rozwój ludzi staje się w 
ten sposób zasadniczą siłą dalszego spo
łecznego rozwoju.

Proces wychowania człowieka w wa

runkach przechodzenia od socjalizmu do 
komunizmu odsłania jeszcze jeden pod
stawowe ważny problem wychowania. 
Jest to problem wychowania przez u- 
czestnictwo w życiu i przez działalność 
specjalnych instytucji wychowawczych, 
zwłaszcza szkoły.

We wstępie do V części Programu, po
święconej zagadnieniom ideologicznym 
i wychowawczym, podkreśla się szczegól
ne znaczenie wychowania dla budowy 
komunistycznego społeczeństwa. Wycho
wanie to — jak stwierdza Program — 
należy rozumieć przede wszystkim jako 
wychowanie przez życie. „Nowy człowiek 
— czytamy w Programie — kształtuje się 
w procesie czynnego udziału w budownic
twie komunizmu, rozwoju zasad komuni
stycznych w życiu gospodarczym i społe
cznym, pod wpływem całego systemu 
pracy wychowawczej partii, państwa i or
ganizacji społecznych, w których ważną 
rolę odgrywa prasa, radio, film i tele
wizja. W toku tworzenia komunistycz
nych form ustroju społecznego coraz bar
dziej i mocniej będzie się utrwalać ideo- 
wość komunistyczna w życiu, pracy i sto
sunkach między ludźmi, wyrabiać się bę
dzie umiejętność rozsądnego korzystania 
z dobrodziejstw komunizmu. Wspólna, 
planowo zorganizowana praca członków 
społeczeństwa, ich codzienny udział w 
zarządzaniu sprawami państwowymi i 
społecznymi, rozwój komunistycznych 
stosunków, koleżeńskiej współpracy i 
wzajemnego poparcia prowadzi do prze
kształcenia świadomości u ludzi w duchu 
kolektywizmu, umiłowania pracy I hu
manizmu” ł0).

Uwydatnienie tej perspektywy, jako 
podstawowej dla wychowania ludzi w 
warunkach przechodzenia do komuniz
mu, stwarza dla działalności wychowaw
czej systemu szkolnego warunki zupeł
nie nowe. Gdy dotychczas w dziejach 
społeczeństw klasowych zarysowywał się 
konflikt między dążeniami wychowaw
ców i wymaganiami państwa, jeśli nieje
dnokrotnie wychowawcy musieli ulegać 
antypedagogicznej i antyhumanistycznej 
woli państwa lub też próbować tworzyć 
wyodrębnioną z życia, utopijną „prowin
cję pedagogiczną” — obecnie, w miarę te
go, jak życie społeczne ludzi zyskuje 
humanistyczne wartości, budowana być 
może harmonia współdziałania między 
życiem i szkołą.

W warunkach budowy socjalizmu wy
chowawcza działalność, organizowana 
przez szkoły, zyskiwała potężnego sojusz
nika w samym życiu; uczestnictwo dzieci 
i młodzieży w tym życiu stawało się siłą 
wychowującą, podobnie jak było ono siłą 
wychowującą dorosłych ludzi. Pedagogi
ka poczynała dostrzegać wychowawcze 
znaczenie dziecięcej i młodzieżowej dzia
łalności społecznie użytecznej i wią
zania procesów wychowawczych z pracą 
produkcyjną, ale wciąż jeszcze nie doce
niała doniosłości, jaką przyznać należy 
wszystkim formom wychowania ludzi do
rastających i dorosłych, które polegają 
na ich aktywnym uczestnictwie w życiu.

Dopiero perspektywy otwierane przez 
Program KPZR ukazują doniosłość tych 
spraw i przekreślają zbyt ostrą granicę; 
jaką przeciągano- dotychczas między 
szkolnym i pozaszkolnym wychowywa
niem dzieci i młodzieży oraz między wy
chowywaniem pokolenia dorastającego i 
wychowywaniem ludzi dorosłych. Per
spektywy przechodzenia do komunizmu 
są perspektywami wychowywania komu
nistycznych ludzi zarówno przez szkołę, 
jak i przez samo życie. Oznacza to o- 
gromny wzrost zadań i odpowiedzialności 
wszystkich pracowników’ pedagogicznego 
frontu. BOGDAN SUCHODOLSKI

* ) 1. e. str. 141.
• ) 1. c. 144, 148.
") 1. C. 147.
') 1. C. 150.
* ) 1. C. 160.
• ) 1. c. str. 74—
“) Projekt str. 136—T.

Z DYSKUSJI na temat dokto
ratów 1 doktorantów zaczyna
ją krążyć nie tyle wesołe, co 
„tragiczne” żarty. Na podsta
wie niektórych artykułów po
stronny obserwator może so

bie wyrobić pojęcie, że sprawa doktora
tów to jakaś co najmniej podejrzana hi
storia, jeżeli tyle się mówi i to raczej źle.

W dyskusji za mało było głosów osób 
najbardziej zainteresowanych, to jest lu
dzi, którzy w ostatnich latach się dokto
ryzowali i tych, którzy stoją przed pro
blemem uzyskania tego stopnia naukowe
go.

Chciałbym więc wypowiedzieć się w tej 
sprawie jako ten, który przed kilku laty 
doktorat uzyskał. Zastanawiałem się nie
jednokrotnie nad tym, czy Daniel Passent 
pisząc swój pierwszy w tej sprawie arty
kuł w „Polityce” (z dnia 3. VI. br.) miał 
rację, wysuwając takie m- in. przyczyny, 
dla których ludzie się doktoryzują, a 
mianowicie:

1. — sukces osobisty, wizytówka, do
datek, pozycja społeczna.

2. — szansa popchnięcia nauki naprzód.
Przyznam się, że obie te przyczyny 

odegrały jakąś rolę w podjęciu przeze 
mnie decyzji pisania pracy doktorskiej. 
Mieliśmy kiedyś w seminarium nauczy
cielskim wśród zacnych nauczycieli aż 3 
doktorów i 1 docenta. Wiedzieliśmy, że 
rozpoczynali oni pracę zawodową jako 
„nauczyciele ludowi”, a do tytułu nauko
wego doszli poprzez wytrwałą pracę dy
daktyczną w szkole, ogromną pracę sa
mokształceniową, pasję poszukiwań twór
czych, upór i ambicję. To był ich „sukces 
osobisty”, z tego byliśmy dumni my, ucz
niowie, 1 chyba oni sami także. W oczach 
naszych byli oni wzorem, widomym zna
kiem tego, że dzięki pracy nad sobą moż
na tak wydatnie podnieść swoją pozycję 
społeczną.

Czy można mieć żal do kogoś, że zdo
bywa między innymi doktorat dlatego, 
aby podnieść swoją pozycję społeczną czy 
choćby wydrukować na wizytówce „dr”?

— Sprawa druga: „szansa popchnięcia 
nauki naprzód”. Kiedy przystępowałem do 
pracy doktorskiej, zapytywano mnie nie
jednokrotnie: „Co ty nowego zamierzasz 
wnieść do nauki?” Chyba przez grzecz
ność nie pytano: „Co ty możesz wnieść 
do nauki?” Nie miałem złudzeń, abym 
swoją pracą miał „przewrócić” obecny 
stan nauk pedagogicznych. Przeciwnie — 
byłem przekonany, że mój wkład w tę 
dziedzinę wiedzy będzie niewielki, ale 
przecież wiadomo, że na naukę składa 
się wiele, bardzo wiele drobnych osiąg
nięć, niewielkich nawet „nowych” elemen
tów, które tworzą złożoną całość ciągle 
rozwijającej się i pomnażanej wiedzy da
nej specj alności.

Dyskutant z „Życia Warszawy” (23. IX. 
br. — podpisany „adiukt”) uważa, że „je
dynie do rozpraw technicznych trzeba 
czegoś więcej niż chęci, czasu, ołówka i 
papieru”. Nie wydaje mi się jednak, aby 
tylko autorzy prac z zakresu nauk tech
nicznych mieli monopol na solidne pra
ce. Również praca naukowa z humani
styki wymaga wiele czasu i trudu. Tak 
np. w moim przypadku od momentu zgło
szenia tematu do dnia obrony pracy upły
nęło pięć lat. Nie wiem, czy to dużo, czy 
mało. Około 3 lata zajęły mi badania zwią. 
zane z pracą, prowadzone w kilkunastu 
placówkach oświatowo-wychowawczych w 
Polsce. Wyjazd do NRD dla skonfronto
wania polskich doświadczeń z doświad
czeniem pedagogów niemieckich dał mi 
okazję do umocnienia się w poglądach i 
hipotezach, które zamierzałem w pracy 
przedstawić. Praca badawczo-obserwacyj- 
na, studiowanie literatury przedmiotu to 
był okres bardzo ciężkich dociekań nau
kowych, to była poważna „gimnastyka 
naukowa”.

Przyznam się, że nieocenioną pomoc da
wały mi tzw. seminaria doktoranckie, na 
których referowano nie tylko ogólną treść 
prac, ale całe rozdziały poddawano kry
tycznej ocenie, pokreślając zauważone 
błędy, braki, konieczność wprowadzenia 
zmian itp. W ten sposób prace nabierały 
ostrości, były konfrontowane z różnymi 
stanowiskami i atakowane z różnych po
zycji.

Taką „obróbkę” przechodziła i moja 
praca, kiedy w czwartym roku, po prze
prowadzeniu badań, zebraniu materiałów, 
zaczynałem ją pisać. A potem doszli re
cenzenci. To dobrze, że nie bawili się Z 
kandydatem, że wskazywali mu miejsca 
słabsze, ale i chwalili fragmenty wartoś
ciowe (zwłaszcza te „nowe”!).

I dlatego dziwią mnie niektóre głosy 
dyskusji w sprawie doktoratów i dokto
rantów. Czy tego rodzaju opinie o rze
komej „taryfie ulgowej” dla współczes
nych doktorantów nie mogą wytworzyć W 
społeczeństwie przeświadczenia, że za tym 
wszystkim kryją się jakieś niepoważne 
historie, że to wszystko nie ma nic wspól
nego z nauką? Że w naukach technicz
nych to owszem, jeszcze jest nieźle, ale 
np. w naukach humanistycznych, a szcze
gólnie w pedagogice i psychologii problem 
doktoratów to jakaś „magia"?

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
pośpiech, krótkie terminy, wymagania, ad
ministracyjne mogą poważnie zaszkodzić 
pracom doktorskim. Mam także osobiste 
zastrzeżenia, czy zbyt młody pomocniczy 
pracownik naukowy jest w stanie w krót
kim terminie napisać oracę naukową (a 
gd.zie doświadczenie dydaktyczne i zawo
dowe?). Większość jednak doktorantów to 
ludzie, którzy nie chcą ze swojej pracy 
naukowej robić komedii, gdyż mają am
bicję, właśnie ambicję, napisania rzeczy, 
która będą dumą ich życia.
« DR KAZIMIERZ CZAJKOWSKI

Problemy religii 
i problemy laicyzacji

Wśród wielu książek poświęconych problema
tyce światopoglądowej na uwagę zasługuje zbiór 
opracowań wydany przez Sp. Wyd. „Książka 
i Wiedza” pod ogólnym tytułem „Religia i la
icyzacja”. (KiW, 1961 r., 12 zł).

Zbiór obejmuje dziesięć obszernych artykułów, 
które w przekroju dają szeroki przegląd zagad
nień tak z zakresu religioznawstwa, jak i pro
blematyki społeczno-wyznaniowej. Artykuły po
dejmują problemy takie, jak istota i struktu
ra religii, źródła i społeczne funkcje religii, 
pochodzenie religii, religia ludów pierwotnych, 
pochodzenie chrześcijaństwa, rola Kościoła ka
tolickiego w Polsce w okresie tysiąclecia, spo
łeczno-polityczna doktryna katolicka wraz z wy
pisami ze społecznych dokumentów Kościoła, 
historia ateizmu, istota 1 metody laicyzacji ży
cia społecznego, stosunek Partii 1 Państwa do 
Kościoła, religii 1 ludzi wierzących oraz etyki 
religijnej 1 etyki świeckiej.

Wśród autorów znajdujemy nazwiska Andrze- 
ja Nowickiego. Tadeusza M. Jaroszewskiego, 
Zygmunta Poniatowskiego, .lana Guranowskiego, 
Arkadiusza Sikorskiego, Mirosława Nowaczyka, 
Henryka Chylińskiego 1 Henryka Jankowskiego.

Zbiór ma charakter popularnonaukowy. Po
pularna, interesująca forma ułatwia zrozumie
nie problematyki nawet czytelnikowi nieprzy
gotowanemu.

Kalendarz Nauczycielski 
i Informator

Prawny Nauczyciela 
na rok szkolny 1961/62 

do nabycia w każdym Oddziale 
Powiatowym ZNP 

Cena 13 zł.

Wielkich mężów 
Odrodzenia, pod któ
rych bezpośrednim 
wpływem kształto
wały się w XV i 
XVI w. początki no
woczesnej nauki, od
radzała się sztuka i 
kultura, rozkwitał 
humanizm — okreś
lał Engels we wstę
pie do „Dialektyki 
przyrody” jako „ol
brzymów myśli, u- 
czucia i charakteru, 
wszechstronności i 
wiedzy”.

Wpływ tego wielkiego ruchu umysło
wego i kulturalnego, ogarniającego szyb
ko całą Europę Zachodnią, dotarł do Ro
sji, której „okno na Europę” wyważył 
dopiero w początkach XVIII w. Piotr 
Wielki, z poważnym opóźnieniem. Dlate
go właśnie słowa Engelsa, choć zupełnie 
innej dotyczyły epoki, zastosować można 
Jednak doskonale także do wielkiej po
staci Michała Łomonosowa. Istotnie, ce
chy wybitnego twórcy Odrodzenia — nie- 
2Wykle szeroki zakres zainteresowań, bo
gactwo twórczych idei, polot myśli śmia- 
!y i pionierski, humanizm polegający na 
estrym, a zarazem opiekuńczym widzeniu 
spraw i potrzeb człowieka na tej Ziemi, 
•ączyiy się w jego osobowości w sposób 
Przedziwny z racjonalizmem, ze ścisłością 
dociekań twórczych, wynikającą z sza
cunku dla wagi i miary, z dokładnością, 
trafnym metodologicznym rozeznaniem 
Poplątanych wątków przyrodniczych 
* społecznych, a więc właściwościami 
cechującymi już raczej encyklopedystów 
francuskich, działaczy oświecenia i póż- 
niejsze generacje badaczy.

Geniusz wszechstronny na miarę naj
miększych twórców Odrodzenia, człowiek 
® umyśle nowoczesnego encyklopedysty 
działający na terenie Rosji, nadrabiającej 
m pierwszej połowie XVIII w. wiekowe 
Zacofanie, działacz-patriota z krajem 
ym głęboko uczuciowo związany — oto 

Chyba najbardziej charakterystyczne ry- 
y sylwetki Łomonosowa. Trudno go 
azwać po prostu wielkim uczonym, bo 

choć był nim niewątpliwie, jest to tylko 
Vęść prawdy o tej niezwykłej osobowo- 

C‘. Był prZecież także pisarzem, poetą, 
r?anizatorem przemysłu i życia nauko

wego kraju, gdzie tak wiele dziedzin 
zęba było budować od podstaw, od sa- 

początku.
.Ograniczając się do kreślenia sylwetki 
^cmonosowa jako uczonego, jakże trudno 
yioby znów wskazać dziedzinę wiedzy, 

w której więcej niż w innych dokonał, 
której by się poświęcał ze szczególnym 
zamiłowaniem. Dlatego też zawodzi w 
gruncie rzeczy również periodyzacja jego 
działalności naukowej, wyróżniająca eta
py, gdy na plan pierwszy jego zaintereso
wań wysunęły się nauki fizyczne, później 
chemia i wreszcie inne działy przyrodo
znawstwa.

Urodzony w 1711 roku na północnym 
krańcu . Rosji w Chołmogorach, guberni 
Archangielskiej, jako syn chłopa, do lat 
19, kiedy to pieszo udaje się po wiedzę 
do odległej Moskwy, jest Łomonosow 
właściwie samoukiem. Choć na pewno nie 
tu znajdował się główny nurt jego zain
teresowań, w ciągu kilku lat jako słu
chacz Akademii Słowiańsko-Grecko-Ła- 
cińskiej zdobywa rozległą wiedzę filolo
giczną i staje się zapewne jednym z naj
wybitniejszych latynistów ówczesnej Eu
ropy. Pozwala mu to nie tylko przyswoić 
ówczesną wiedzę humanistyczną, ale też 
ułatwia opanowanie całokształtu przyro
doznawstwa swoich czasów, gdy od 1736 
roku studiuje w Petersburgu na Uniwer
sytecie Akademii Nauk, a następnie przez 
3 lata za granicą (głównie w Marburgu).

Po powrocie do kraju, któremu świa
domie poświęcić pragnął całą zdobytą 
wiedzę, jest już w 1742 roku adiunktem, 
począwszy zaś od 1745 r. — profesorem 
chemii Petersburskiej Akademii Nauk 
(a więc właściwie członkiem tej Akade
mii). W tej centralnej i jedynej wówczas 
instytucji naukowej zakłada pierwsze.la
boratorium chemiczne, a zarazem podej
muje niełatwą walkę ze skostnieniem, 
rutyną, przeciwko ujemnym wpływom 
cudzoziemców (głównie Niemców) na 
naukę rosyjską, o rozwój nauki opartej 
na podstawach narodowych. Walkę tę 
prowadził (ze zmiennym zresztą szczę
ściem) do samej śmierci, która nastąpiła 
w 1765 r.

NIE jest rzeczą łatwą dokonanie naj
bardziej nawet skrótowego przeglą
du twórczości naukowej M. Łomono

sowa, bądź choćby znalezienie klucza po
zwalającego na wyliczenie jego osiągnięć 
w określonym porządku.

Zwraca uwagę, jak duże znaczenie 
przypisywał ten — niewątpliwie przecież 
przede wszystkim przyrodnik — do mowy 
i słowa. Jakby mając na uwadze także 
konieczność niezwykle ścisłego definiowa
nia pojęć, teorii, dokładnego opisu fak
tów przyrodniczych (choć, oczywiście, nie 
tylko o to chodziło), Łomonosow poświę
ca ogromny wysiłek sprawom kształto
wania nowoczesnego języka rosyjskiego, 
pracuje nad jego gramatyką i składnią, 
nad problemami stylistyki, retoryki i poe

tyki, pozostawiając we wszystkich tych 
■dziedzinach dzieła wybitne oraz trwałe, 
nieprzemijające ślady. Nie poprzestając 
na wywodach teoretycznych, na układa
niu podręczników i bezpośredniej popu
laryzacji swoich idei w tym zakresie, da- 
je się poznać- jako wybitny twórca, 
zwłaszcza w dziedzinie poezji. Jego ody 
stają się na dłuższy okres czasu nie tylko 
przykładem zreformowanego przez ich 
autora sposobu wierszowania rosyjskiego, 
lecz także skarbnicą głębokich myśli, po
danych często w formie niemal afory
stycznej i powtarzanych przez całe po
kolenia.

W innej dziedzinie humanistyki — 
a mianowicie historii, Łomonosow zapo

ŁOMONOSOW
pro/. «fr IHidtajłow

członek - korespondent PAN

czątkowuje obiektywne badania nad dzie
jami Rosji w oparciu o dokumenty. Na 
podstawie własnych dociekań sprzeciwiał 
się on stanowczo uznawanej wówczas po
wszechnie teorii o decydującym udziale 
Normanów w tworzeniu państwowości na 
terenach słowiańskich.

Zetknąwszy się w swych rozważaniach 
nad dziejami państwa oraz podczas po
szukiwań skarbów naturalnych na Pół
nocy swej ojczyzny, skąd sam pochodził, 
z problemami geografii ogólnej i fizycz
nej, założy! tu — niejako mimochodem — 
podwaliny nowej nauki —• geografii eko
nomicznej. Mając na uwadze podniesie
nie bogactwa Rosji poprzez odkrycie 
i wykorzystanie dla rodzącego się dopiero 
przemysłu krajowego kopalin takich, jak 
ruda żelazna, węgiel i torf, Łomonosow 
zajmuje się nie tylko praktyką metalurgii 
i górnictwa oraz hutnictwa szkła (które 
specjalnie umiłował, poświęcając mu na
wet utwory poetyckie), lecz także teore
tycznymi problemami geologii historycz
nej.

Godne uwagi i podziwu jest to, że 
w sprawach pochodzenia skamieniałości 
znajdowanych w pokładach skorupy 
ziemskiej zajmuje on stanowisko całko
wicie nowoczesne, zaś pochodzenie kopa
lin (np. węgla, torfu) oraz warstw geolo- 

glcznych traktuje z punktu widzenia teo
rii ewolucyjnej, która dopiero w wiele 
lat później zwyciężyła w geologii kon
cepcje „wulkanistów”. W badaniach 
i rozważaniach geologicznych posługuje 
się przy tym metodą aktualizacji zakła
dającą długotrwałe działanie w prze
szłości czynników kształtujących oblicze 
Ziemi, w zasadzie podobnych do dzia
łających obecnie.

TO wszystko wystarczyłoby — oczy
wiście — do zaliczenia Łomonosowa 
w poczet największych twórców 

nauki swoich czasów, a jednak nie w tym 
kręgu zagadnień mieściły się główne zdo
bycze wielkiego badacza rosyjskiego, 
główne idee naukowe, które rzutowały 

w daleką przyszłość. Rozpiętość skali 
zainteresowań przyrodniczych Łomonoso
wa była olbrzymia i sięgała bez prze
nośni od atomów do gwiazd.

Jego prace astronomiczne związane, 
jak wszystko co czynił, także z ulepsza
niem metod i narzędzi badania nauko
wego, co znalazło m. in. wyraz w zbudo
waniu pierwszego w Rosji refraktometru 
i udoskonaleniu wielu przyrządów op
tycznych, doprowadziły do odkrycia 
istnienia atmosfery na Wenus drogą do
kładnych obserwacji tej planety podczas 
jej przesuwania się po niebie na tle tar
czy słońca.

Obserwując niebo I budując coraz do
skonalsze przyrządy optyczne, Łomono
sow także w sprawach optyki zajmuje 
zdecydowane stanowisko teoretyczne, 
pracując nad teorią istoty barwy i świa
tła, wypowiadając się stanowczo za falo
wą teorią ś\viatła.

W zakresie atomistyki, leżącej na 
drugim niejako krańcu zainteresowań 
Łomonosowa, zajmuje on wyraźne stano
wisko przeciwne mechanistycznemu trak
towaniu budowy atomowej materii i da
jące się określić raczej jako chemiczne. 
Wyróżnia on przy tym korpuskuły (które 
dziś nazwalibyśmy cząsteczkami, moleku
łami) oraz elementy (dzisiejsze atomy), 
zaś jako przyczynę ogromnej złożoności 

i różnorodności struktury materii widzi 
rozmaitość atomów tworzących różno
rodne kombinacje, gdy składają się na 
cząsteczki.

W ścisłym związku z poglądami Łomo
nosowa na budowę materii stoi jego uję
cie energii cieplnej, jako zależnej od ru
chu cząsteczek. Stanowi ono podstawę 
kinetycznej teorii budowy materii, która 
wspaniale rozwinęła się w czasach póź
niejszych. Znany jest list do L. Eulera 
(1749 r), w którym pisał: „Wszystkie 
zmiany w Naturze zachodzące takiego są 
stanu, że ile czego od jednego ciała się 
odejmie, tyle dodaje się drugiemu. Tak, 
jeśli gdzieś materii ubędzie, to przybę
dzie w innym miejscu... To ogólne prawo 
naturalne rozciąga się także na same 
prawidła ruchu: ciało bowiem porusza
jące inne swą siłą, tyleż tej u siebie 
traci, ile przydaje drugiemu, które od 
niego ruch otrzymuje”. Słowa te oraz 
inne sformułowania zawarte w pracach 
dowodzą niezbicie, że Łomonosow na 
wiele lat przed Lavoisierem odrzucał roz
powszechnioną wówczas teorię flogistonu 
i był twórcą prawa zachowania materii 
1 energii, które traktował jako „ogólne 
prawa przyrody”. Prawo to ugruntował 
on na podstawie osobiście wykonanych 
eksperymentów (opisanych w jego dzien
nikach roboczych na 13 arkuszach). Do
piero w XIX w. koncepcje zachowania 
materii zostały rozpowszechnione, stały 
się podstawą nauk przyrodniczych i po
służyły niejako za punkt wyjścia dla 
ugruntowania pierwszej zasady termody
namiki. Łomonosowa uznać można także 
za założyciela fizyko-chemii, której za
sady wyłożył w pracy pt. „Wstęp do 
właściwej chemii fizycznej” (lata 
1752—53).

Badania nad elektrycznością pomogły 
mu wygłaszać rewolucyjne na owe cza
sy poglądy na istotę zjawisk elektrycz
nych. Przy okazji badań nad elektrycz
nością atmosfery (które jeden z jego 
współpracowników przypłacił życiem). 
Łomonosow rozwinął badania meteorolo
giczne oraz zbudował pierwszy anemo- 
metr. Całokształt działalności wielkiego 
uczonego rosyjskiego jako przyrodnika, 
świadczy o jego materialistycznej w 
gruncie rzeczy postawie. Jest on prze
konany o istnieniu niewzruszonych, 
obiektywnie działających praw przyrody, 
które można poznać stosując syntezę do
świadczeń zmysłów oraz twórczej, teore
tycznej pracy umysłu ludzkiego. Dostrze
ga w przyrodzie rozwój i ruch, jej usta
wiczną zmienność, zaś wszelkie zjawiska 
przyrodnicze wiąże z podłożem, na któ
rym się rozwijają, z materią. Walczy 
otwarcie z modnym wówczas idealizmem

Lelbnitza. Umiejętnie wiąże teorię nau
kową z praktyką, którą traktuje rów
nież jako dziedzinę poznawania rzeczy
wistości. Gdy działa jako organizator 
nauki, czy to w Akademii, czy to inicju
jąc i realizując powołanie Uniwersytetu 
Moskiewskiego, dba o poziom naukowy 
i czystość koncepcji nauki. Stąd brak 
wydziału teologii na Uniwersytecie Mo
skiewskim (dziś — Uniwersytecie im. Ło
monosowa), co na owe czasy nie było 
zjawiskiem pospolitym, a co sprawiły 
jego autorytet i stanowczość. „Stworzył 
on pierwszy uniwersytet; sam był — 
słuszniej mówiąc — pierwszym naszym 
uniwersytetem” — powiedział o Łomono
sowie Puszkin.

TRUDNO nam, źyjącym w okresie 
wielkiej specjalizacji nauki, pojąć 
w pełni osobowość Łomonosowa, 

wszechstronnego uczonego, działacza na 
polu organizacji nauki, przemysłu, pisa
rza, poety, artysty. To ostatnie określe
nie nie jest bynajmniej przejęzyczeniem, 
Łomonosow bowiem próbował przecież 
skutecznie swoich sił także w dziedzinie 
ceramiki i mozaiki, do której używał ulu
bionego przez siebie i specjalnie barwio
nego szkła.

Gdy oglądałem w Leningradzie w jed
nym z gmachów Akademii Nauk — in
stytucji, z którą Łomonosow sam się 
niegdyś utożsamiał — pod jego kierowni
ctwem i według jego szkiców wykonaną 
wielką mozaikę ścienną przedstawiającą 
„Bitwę pod Połtawą”, a przed tym w 
różnych instytucjach naukowych dotykal
nie niemal przekonywać się mogłem, 
czym był w dziejach tego miasta i kraju 
ten chłopski syn pochodzący z północnego 
Pomorza, słowo — geniusz — nabrało dla 
mnie realnej barwy i znaczenia.

Cóż jednak dziś — gdy zgodnie 
z uchwałą Światowej Rady Pokoju cały 
świat, cywilizowany obchodzi 250-lecie 
urodzin Łomonosowa — a więc po tylu 
latach burzliwego rozwoju nauki uznać 
można by za najbardziej żywe i aktualne 
w jego spuściźnie?

Myślę,_ że rozglądając się po rozległych 
i wspaniałych dziedzinach nowoczesnej 
nauki, której tyle kluczowych działów 
swoje, prawdziwie naukowe początki 
zawdzięcza , twórczej myśl; Łomonosowa, 
wciąż pamiętać powinniśmy o jego sło
wach kryjących głęboką prawdę metodo
logiczną :

„Po cóż poczyniono tyle doświadczeń 
w fizyce i chemii? Czyżby po to tylko, by 
zebrawszy wielkie mnóstwo różnorod
nych rzeczy i spraw na stos bezładny 
przyglądać się im i mnogość ich podzi
wiać, nie rozmyślając o ich ułożenia 
i doprowadzeniu do porządku”.
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SZKOŁA BLIŻEJ ŻYCIA
Na. kolumnie tej zamieściliśmy materiały ukazujące różne formy 

praktycznej realizacja hasła „Szkoła bliżej życia”. Z bogatej kores
pondencji na ten temat, jaką dysponowała redakcja, tak dobraliśmy 
artykuły, aby obrazowały one metody stosowane w szkołach różnych 
szczebli — od podstawowych do wyższych. Pokazaliśmy też i trudności, 
z jakimi borykają się Koledzy w swej codziennej pracy. Mamy na
dzieję. że kolumna ta — poprzez przedstawienie rozmaitych sposobów 
upraktyczniania działalności szkoły — pomoże Kolegom choćby w nik
łym procencie w ich niełatwej pracy.

Przylad poznańskiej

Mamy poważne osiągnięcia...

IIMO że sprawa dotyczy ko
biet — zaczęło się od Stu
dium Wojskowego, od zauwa
żenia faktu, że. w czasie gdy 
'słuchacze poznańskiej WSR 
uczą się wojskowości, stu

dentki mają wolne godziny, które można 
by z pożytkiem wykorzystać. Jak? Po 
prostu na zrealizowanie hasła: „Szkoła — 
a właściwie w tym wypadku uczelnia — 
bliżej życia”.

Z inicjatywy prof. Heleny Nieć pow
stał projekt zorganizowania dla przysz
łych „rolniczek” kursów przygotowują
cych je do wzorowego prowadzenia go
spodarstwa domowego. Ze względu na to, 
że miejscem pracy absolwentek WSR jest 
przeważnie wieś, umiejętność ta — zda
niem prof. Nieć — bardzo im się w życiu 
przyda.

Projekt znalazł pełne poparcie senatu 
1 władz uczelni, a gorącymi jego zwolen
nikami stali się wciągnięci do współpra
cy mgr H. Ciesielczakowa, kier, sekcji 
odzieżowej Ośrodka Metodycznego, pre
zes Zakładu Doskonalenia Rzemiosła ob. 
Kujawa i jego zastępca ob. Lisiecki.

A że w Poznaniu od słów prędko 
przechodzi się do konkretnego działania 
— natychmiast przystąpiono do pracy. 
Rozpoczęło się poszukiwanie lokalu, in
struktorów, a przede wszystkim fundu
szów, gdyż WSR nie dysponowała nad
miarem gotówki. I tu właśnie pomoc Za
kładu Doskonalenia Rzemiosła okazała 
się bezcenna. Ta absolutnie samowystar
czalna placówka, nie otrzymująca żad
nych dotacji państwowych, zajęła wysoce 
społeczne stanowisko, udostępniając słu
chaczom WSR pomieszczenia, urządzenia, 
a nawet część surowców. Oddano też do 
dyspozycji uczelni kadrę wykwalifikowa
nych instruktorów.

Dziś, gdy miną! już rok od rozpoczęcia 
pracy, warto posłuchać, co na ten temat 
mają do powiedzenia inicjatorzy, reali
zatorzy i uczestnicy kursów.

♦

Prof. H. Nieć — Dążeniem naszym by
ło nie tylko „uzbrojenie” naszych dziew
cząt w zasób umiejętności tak bardzo po
trzebnych kobiecie pracującej na wsi, 
ale także przygotowanie ich do pracy w 
terenie, do oddziaływania na środowisko 
wiejskie. Widzimy je jako przyszłe pro
pagatorki kultury życia codziennego, in
struktorki kół gospodyń wiejskich, a 
przede wszystkim instruktorki i wykła
dowczynie w SPR, których w naszym 
województwie mamy wcale pokaźną licz
bę.

W całokształcie programu przewiduje
my takie działy, jak kursy kroju i szy
cia, gotowania (wraz z umiejętnością 
układania jadłospisów) i w trzecim roku 
kurs prowadzenia domu, w zakres którego 
wejdzie i układanie budżetu, i estetyka 
życia codziennego, a nawet przewidujemy 
wykłady w dziedzinie architektury 
wnętrz, dekoratorstwa itp. Ten ostatni 
dział prowadzić będą plastycy.

W trzech szkołach
ZKOŁY PODSTAWOWE w 
Chełmży — realizując w prak
tyce hasło: Szkoła bliżej życia 

dążą w swej codziennej pra
cy do ściślejszego wiązania 
treści teoretycznych z prakty

ką, z elementami naukowego poznawania 
przyrody, a nawet elementami pracy twór
czej. Co zrobiono konkretnie? Są tu trzy 
szkoły podstawowe. Miały one dotychczas 
w ciągu ostatnich czterech lat — między
szkolną pracownię techniczną dla chłop
ców, dobrze wyposażoną i dobrze prowa
dzoną przez nauczyciela posiadającego 
kwalifikacje w zakresie SN. Obecnie szko
ły dążą do prowadzenia prac ręcznych we 
własnym zakresie, gdyż pracownia mię
dzyszkolna nie może pomieścić wszyst
kich uczniów kl. V—VII.

Szkoła nr 1 zorganizowała u siebie pra
cownię techniczną dla chłopców. Na wy
sokim poziomie — we wszystkich trzech 
szkołach — stoją pracownie dla dziewcząt 
kl. V—VII. Uczennice tych klas zademon
strowały na wystawie zorganizowanej pod 
koniec roku swe prace. Wszystkie trzy 
szkoły współzawodniczą ze sobą w pro
wadzeniu prac ręcznych z dziewczętami. 
Nauczycielki wymienionych szkół odbyły 
ostatnio wakacyjny kurs prac ręcznych i 
rysunków — toteż wystawa pod koniec br. 
szkolnego będzie jeszcze bogatsza, prace 
dziewcząt piękniejsze. Pracownie są do
statecznie zaopatrzone w maszyny do szy

W pracowni szkolnej Fot- CT~ G6rsW
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Czy słuchaczki chętnie uczestniczą w 
kursach? No, cóż, są to zajęcia obowiąz
kowe, z chęciami bywa różnie, szczegól
nie z początku. W każdym razie zeszło
roczne absolwentki pierwszego roku, któ
re potrafią już same uszyć sobie sukien
ki, zmieniły pierwotną opinię i z entuz
jazmem przystępują do dalszej nauki.

Mgr H. CIESIELCZAKOWA. — Udział Ośrod
ka Metodycznego, którego Jestem przedstawi
cielką, ogranicza się do instruktażu i opieki w 

zakresie dydaktyki i metodyki. Staramy się 
poza tym o znalezienie odpowiednich wykła
dowców do zagadnień teoretycznych. Nawia
sem mówiąc, ta strona kursów wzbudza naj
mniej zainteresowania. Studentki wolą zaję
cia praktyczne, gdyż dają im one konkretne 
umiejętności. Skoro jednak chcemy przygoto
wać słuchaczki do przyszłej pracy instruktażo
wej i pedagogicznej w SPR, to pewien zasób 
wiadomości teoretycznych jest niezbędny.

Trochę się obawiam, że nasze dziewczęta 
podchodzą do kursów wyłącznie z punktu wi
dzenia osobistych korzyści, a o przyszłej pra
cy w środowisku na razie nie myślą. Mam jed
nak nadzieję, że prędzej czy później się to 
zmieni. Samo życie przekona Je o koniecznoś
ci współpracowania z ludnością wiejską. Wte
dy i ta niechętnie dziś „widziana” teoria oka- 
źe się bardzo przydatna. Co do mnie — uwa
żam. że projekt zorganizowania kursu byt ze 
wszech miar słuszny i że podobne kursy przy
dałyby się w każdej uczelni.

Przezes Zakładu Doskonalenia Rzemio
sła Ob. W. Kujawa. — Robimy, co w na
szej mocy, aby pomóc Wyższej Szkole 
Rolniczej. Nie tylko udostępniliśmy po
siadane pomieszczenia i urządzenia, ale 
w chwili obecnej kończymy przebudowę 
jednej z sal na wzorowy „warsztat” dla 
nauki gotowania. Przewidujemy tam za
montowanie kilkunastu piecyków gazo
wych, zlewozmywaków i suszarek, prócz 
tego dwu pieców piekarniczych, kilka lo
dówek, a także robotów kuchennych. 
Koszt tego urządzenia wyniesie ponad 
100 tys. zł., co stanowi niemałe obciąże
nie naszego dość skromnego budżetu. 
Uważamy jednak, że „gra warta świecz
ki”, a pomysł WSR zasługuje na pełne 
poparcie. Zwracały się do nas i inne wyż
sze uczelnie, które za przykładem Wyż
szej Szkoły Rolniczej chciały zorganizo
wać u siebie podobne kursy, niestety, 
brak nam możliwości przyjścia im z po
mocą. Nie mamy ani dość pomieszczeń, 
ani dość funduszów. Niech pomogą inne 
placówki czy instytucje społeczne. Cho
ciażby Izba Rzemieślnicza czy Liga Ko
biet.

Ob. WANDA WALUSIAK — studentka II 
roku. — Z początku martwiłam się, że kursy 
zajmą ml wolne godziny, ale teraz jestem 
bardzo zadowolona. Mam już za sobą I rok 
nauki 1 proszę mi wierzyć, że naprawdę 
umiem Już szyć. W czasie wakacji „obszyłam” 
całą rodzinę, a i sobie większość rzeczy szyję 
sama. Co zaś do gotowania to strasznie cieszę 
się na ten kurs. Gotowanie to moje „hobby”.

♦

Szkoła bliżej życia. Przykład poznań
skiej WSR jest dowodem, że nawet wyż
sza uczelnia, która przecież w założeniu 
ma przygotowanie młodzieży do przyszłej 
pracy, do zawodu, może wzbogacić swój 
program, może dać swym studentom do
datkowe umiejętności na pozór drobne, 
a przecież tak potrzebne na co dzień, tak 
przydatne w życiu. (kr) 

cia zwykłe 1 elektryczne. Szkoła nr 1 
posiada też maszynę dziewiarską. Dziew
częta wykonują szaliki, swetry, rękawi
czki. Miejscowe zakłady pracy, których 
Chełmża posiada dużo, zaopatrują pra
cownie techniczne w odpadki zdatne do 
wykorzystania ich w pracach ręcznych 
i patronują pracowniom technicznym. Ko
mitety Rodzicielskie i Opiekuńcze specjal
nie dbają o zaopatrzenie pracowni — ło
żąc na ten cel poważne kwoty.

Szkoła nr 3 prowadzi wzorową działkę 
szkolną do doświadczeń z zakresu nauki 
przyrody.

W każdej szkole jest spółdzielnia ucz
niowska, którą opiekuje się PSS. Dla ucz
niów spółdzielców PSS organizuje seanse 
filmowe. Szkoła nr 3 posiada magneto
fon, jest on bardzo przydatny na lekcjach. 
Wszystkie szkoły tutejsze wykorzystują 
audycje szkolne. Szkoła nr 1 zebrała już 
fundusze na telewizor (ze sprzedaży ma
kulatury i butelek) oczekuje tylko na 
otwarcie stacji telewizyjnej w Bydgoszczy.

Plan prac społecznie użytecznych reali
zuje się we wszystkich trzech szkołach. 
Uczniowie pomagają Kołu TPD w pra
cach przy urządzaniu boiska i placu za
baw dla dzieci.

EDWARD OSUCH
Chełmża

DYBY ktoś podjął się do
kładnego rejestrowania pracy 
szkół i starał się z ogromne
go wachlarza zajęć wyłonić 
to, co powszechnie nazywa
my upraktycznieniem wiedzy, 

zbliżeniem jej do życia, do praktycznego 
działania, z pewnością długa by to była 
lista, a ci, którzy by się z nią zapoznali, 
musieliby zrezygnować z zarzutów o wer- 
balizmie, formalizmie i oderwaniu nasze
go nauczania od życia. Często lubimy 
uogólniać nietypowe przypadki i na pod
stawie sporadycznie spotkanych rażących 
uchybień wyciągać wnioski generalne. 
Były i są z pewnością jeszcze dziś szko
ły pracujące słabo, są nauczyciele lekce
ważący swoje obowiązki, są i będą je
szcze czas jakiś spore trudności ze zbli
żeniem szkoły do życia, zwłaszcza tam, 
gdzie nie uda się stworzyć odpowiednich 
warunków lokalowych, gdzie nauka bę
dzie się odbywała na dwie lub trzy zmia
ny, lecz jest ich i w przyszłości będzie 
coraz mniej.

Na poparcie iwoich »postrzeźeń chcę w wiel
kim skrócie przedstawić dorobek trzydniowej 
konferencji dyrektorów liceów pedagogicznych, 
SN, liceów ogólnokształcących 1 Inspektorów 
oświaty, która odbyła się wiosną bieżącego ro
ku w małomiasteczkowym środowisku — Ro
goźnie Wielkopolskim i środowisku wielko
miejskim — w Poznaniu. Konferencja była 
starannie opracowana przez Kuratorium Okrę- 
ku Szkolnego Poznańskiego, przy czym szcze
gólnie dużo pracy włożyli pracownicy nadzo
ru oddziału kształcenia nauczycieli 1 dyrekto
rzy wspomnianych dwóch liceów pedagogicz
nych — kol. Pasalski z Rogoźna i kot. Król 
z Poznania. Uczestnicy konferencji wysłuchali 
najpierw sprawozdań I wyjaśnień, a następnie 
mieli okazję przyjrzeć się pracy zmierzającej 
do zbliżenia młodego człowieka do tych wszy
stkich spraw I problemów, z którymi nau
czyciel spotyka się w terenie.

Na czoło wysuwa się sprawa mechani
zacji i motoryzacji, będącej w centrum 
uwagi tak ludzi miasta, jak i tych, któ
rzy uprawiają rolę i mieszkają na wsi. 
Imponuje dziś ludziom ten, który umie 
prowadzić motocykl, samochód, traktor, 
kto potrafi naprawić maszynę, instalację 
elektryczną czy popsute żelazko do praso

EALTZACJA hasła „Szkoła 
R bliżej życia” przybiera w na

szym liceum (im. Jana Za
moyskiego) różne formy.

,W ubiegłym . roku szkolnym 
uczniowie klas IX i X ucze

stniczyli co dwa tygodnie w trzydniowych 
popołudniowych zajęciach praktycznych, 
które odbywały się na terenie między
szkolnych zakładów mechanicznych w Lu
blinie. Zapoznali się tam z rysunkiem 
technicznym, ślusarstwem, mechaniczną 
i cieplną obróbką metali, spawaniem oraz 
elementami elektrotechniki. Klasy ósme 
systematycznie wykonywały prace społe
cznie użyteczne na terenie szkoły i mia
sta (porządkowanie placu, działki szkolnej, 
placu budowy itp.). Praca ta przyniosła 
również pewne korzyści finansowe, gdyż 
uczniowie „zarobili” kilka tysięcy zło
tych. które szkoła musiałaby wypłacić wy
najętym robotnikom.

Jedna z klas dziesiątych przez pół roku 
odbywała lekcje w ciągu 5 dni, jeden 
dzień zaś pracowała w Lubelskich Za
kładach Poligraficznych, poznając prakty
cznie tajniki pracy drukarskiej. Chłopcy 
nauczyli się tam wielu ciekawych rzeczy 
a jednocześnie — jak wykazała klasyfi
kacja — opanowali materiał nauczania nie 
gorzej od innych klas.

W nowym roku szkolnym uczniowie na
si nadal odbywają zajęcia praktyczne w 
warsztatach międzyszkolnych, z tym że 
żajęcia te obejmują również i uczniów 
klas VIII. Doszły też nowe specjalności 
jak obróbka drewna i techniczna obsługa 
samochodu. Cała praca jest tak pomyśla
na, aby każdy uczeń w ciągu trzech lat 
zajęć technicznych zetknął się z rysun
kiem technicznym, obróbką metalu i drew
na, nauczył się posługiwać prostymi na-

LUSZNOSCI hasła „Szkoła 
bliżej życia" uzasadniać nie 
ma potrzeby. Co do kierun
ku, jaki powinna obrać szko
ła w procesie nauczania i wy
chowania, wszyscy jesteśmy 

zgodni, wszyscy rozumiemy konieczność 
unowocześnienia i upraktycznienia progra
mów, przesycenia treści nauczania ele
mentami z zakresu politechnizacji.

Hasło nie pozostało bez echa, podjęły 
Je wszystkie szkoły w całym kraju — 
podstawowe, średnie, zakłady kształcenia 
nauczycieli, a nawet szkoły wyższe. Wszę
dzie szuka się dróg i możliwości realiza
cji tych wcale nie łatwych zadań. Efekty 
w dużym stopniu zależą tu od inwencji, 
pomysłowości i zdolności organizacyjnych 
kierownictwa szkól, od pomocy zakładów 
opiekuńczych i komitetów rodzicielskich, 
ale -też i nie bez znaczenia są warunki, 
w jakich szkołom wypadlo pracować — 
lokalowe, materialne, wreszcie nawet de
mograficzne. Stąd wyniki bywają różne, 
od naprawdę imponujących do zupełnie 
miernych, ledwie widocznych mimo nie
raz poważnych wysiłków całego grona pe
dagogicznego.

Widoczne osiągnięcia trzeba populary
zować, ale też nie można zamykać oczu 
na przejściowe — na szczęście — trudno
ści, z jakimi borykają się szkoły, zwłasz
cza te cierpiące na ciasnotę lokalową 
uniemożliwiającą zorganizowanie pracow
ni technicznych.

..Brak nam odpowiedniej sali do prac 
ręcznych. I w ogóle już się w naszej szko
le nie mieścimy” — pisze'kol. A. Bajtlik 
— nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 2 
w Skierniewicach.

Wielu kierowników, zwłaszcza szkół na 
wsiach i w miasteczkach prowincjonal
nych, ma nie lada orzech do zgryzie
nia — w jaki sposób wygospodarować 

wania. Tak uczniowie w Rogoźnie, jak 
i w Poznaniu zajmują się tymi sprawami 
z dużym zainteresowaniem i z dobrymi 
wynikami. Pomagają nauczyciele specjali
ści, pomagają szkole członkowie komite
tów rodzicielskich i opiekuńczych. W jed
nym i drugim liceum widzieliśmy mło
dzież obsługującą aparaty filmowe, rzut
niki, prowadzącą motocykle i samochody. 
Duże uznanie zyskały sobie dziewczęta z 
poznańskiego liceum, które po mistrzow
sku na małym dziedzińcu szkolnym wy
wiązały się z trudnego zadania kierowcy 
samochodowego.

NIE WYCHOWUJEMY
BEZRADNYCH LUDZI

Kontakty młodzieży poznańskiej z du
żym zakładem przemysłowym będą
cym jednocześnie zakładem opiekuń
czym szkoły dały jej wyobrażenie p pracy 
nowoczesnego, w znacznym stopniu zau
tomatyzowanego przedsiębiorstwa. Dy
rekcja Wielkopolskich Zakładów Papier
niczych i dyrekcja Liceum Pedagogicznego 
w Poznaniu umiały dostrzec korzyści ze 
współpracy i udostępnienia wszystkich 
działów produkcji młodzieży. Nie będą 
obce nauczycielowi sprawy produkcji, 
bezpieczeństwa i higieny pracy, zbytu to
warów, w zakładzie pracy pozna trudne 
problemy kierowania ludźmi i maszyna
mi.

W Rogoźnie młodzież jest w stałym 
kontakcie ze środowiskiem wiejskim, 
współpracując z kółkiem rolniczym w 
Gościejewie, pow. obornicki. I tutaj są 
problemy ważne: mechanizacja robót po- 
lowych i gospodarskich, opryskiwanie 
drzew owocowych krezotolem, selekcja i 
zaprawa nasion siewnych, sortowanie 
ziemniaków-sadzeniaków, prześwietlanie 
drzew (czynność polegająca na usuwaniu 
zbędnych gałęzi w koronie drzew owoco
wych), współpraca kulturalna ze środo
wiskiem wiejskim, kontakty sportowe z 
LZS. Wszystkie te sprawy najpierw o- 
mawia się w szkole teoretycznie, a na
stępnie przeprowadza w praktyce bądź w 
kółku rolniczym, bądź u siebie na szkol
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rzędziaml. Niezależnie od tego nie rezy
gnujemy z prac społecznie użytecznych na 
terenie szkoły.

Tym wszystkim poczynaniom przyświe
cają określone cele kształcące i wycho
wawcze. Uważamy za konieczne, aby 
uczeń w czasie pobytu w szkole zdobył 
pewne sprawności manualne, nauczył się 
posługiwać prostymi narzędziami, a na
wet mniej skomplikowanymi maszynami. 
Powinien on także posiąść umiejętność 
naprawienia wszystkiego, co staje się pod

... ale mamy i trudności
choćby skromne pomieszczenia na pra
cownie. W wielu przypadkach izby szkol
ne zajmują z konieczności nauczyciele; 
bywa, że nawet już emerytowani, woźni 
szkolni czy też osoby ze szkołą nie zwią
zane. Wygospodarowanie dla nich miesz
kań zastępczych przy często jeszcze obo
jętnym stosunku władz terenowych to 
prawdziwy problem.

„Do tej chwili nie mam pracowni — 
czytamy to liście kol. Górkiewicza z Ru
dy Śląskiej. — W budynku szkolnym mie

Kadry - pracownie - wyposażenie
szka starsza koleżanka mająca wkrótce 
przejść na emeryturę. Zajmuje ona pokój 
świetnie nadający się na urządzenie pra
cowni technicznej. Zacząłem więc usil
nie starać się w Prezydium MRN o przy
dzielenie jej mieszkania w nowo wy
budowanych blokach. Kosztowało mnie to 
wiele zachodu, sporo cennego dla mnie 
czasu i zdrowia. Występowałem na sesjach 
Rady Narodowej i argumentowałem, że 
bez tej sali nie mogę realizować słusz
nych haseł zbliżenia szkoły do życia, pro
siłem, przypominałem i znowu zaczyna
łem od nowa. Wreszcie odniosłem zwy
cięstwo. Na początku października br. Ko
misja Lokalowa przydzieliła nauczycielce 
mieszkanie, do którego przeniesie się 
wkrótce. Mam więc już prawie pomiesz
czenie na pracownię, wreszcie będę mógł 
coś robić. Inna sprawa, że puste, bez 
potrzebnych sprzętów, pomocy i urządzeń. 
Stoi więc przede mną nowe zadanie rów
nież bardzo trudne — zaopatrzyć salę w 
niezbędny sprzęt”.

Kolega Górkiewicz słusznie przewiduje 

nej działce. Wystawa przygotowana przez 
młodzież zapoznała uczestników konferen
cji z planem pracy szkoły — wysiew 
trawy na nowe trawniki, przycinanie ży
wopłotów, wysiew marchwi, pikowanie 
pomidorów, przygotowanie narzędzi — 
często wykonanych we własnym warsz
tacie. Wszystko to okaże się niezwykle 
potrzebne nauczycielowi w wiejskim śro
dowisku, kiedy będzie musiał dbać o o- 
toczenie szkoły, jego estetykę, prowadzić 
zajęcia na działce szkolnej, brać udział w 
pracach stacji doświadczalnictwa rolni
czego.

Jeśli chodzi o hodowlę, poznańscy uczniowie 
nie ustępują rogozińskini. Dużym zaskoczeniem 
dla uczestników konferencji była wiadomość, że 
młodzież poznańska pracuje na kurzej far
mie i obsługuje własny inkubator. Właśnie w 
dniu konferencji setki kurcząt przygotowano do 
sprzedaży. Kupujących nigdy dotychczas nie 
zabrakło. Okazuje się, że jest to przedsię
wzięcie dochodowe, zwłaszcza że dzięki nale
żytej opiece i kontaktom z inżynierem rolni
kiem szkoła osiąga stosunkowo dobre wyniki. 
Praca w dużym zakładzie wylęgowym (9 ty
sięcy kurcząt tygodniowo) pozwoli przyszłe
mu nauczycielowi być dobrym organizatorem 
nowoczesnej hodowli drobiu.

Pracy reżyserskiej w zespołach teatralnych, 
muzycznej w zespołach szkoły ćwiczeń w obu 
liceach widziało się dużo. Młodzi artyści zy
skali za swoje popisy pełne uznanie uczestni
ków konferencji.

W Pile. Lesznie. Krotoszynie, Morzysła- 
wiu, Ostrowie czy Trzciance prowadzone 
są podobne lub może jeszcze lepsze formy 
pracy. Chodzi o to, by doświadczenia do
bre stały się własnością wszystkich szkół, 
by o nich w jakiś sposób mówiono, by 
je publikowano w pismach pedagogicz
nych.

Chodzi o to, by absolwent każdej szko
ły nie był człowiekiem bezradnym by 
stał się organizatorem lub współorgani
zatorem pracy gospodarczej, społecznej, 
kulturalnej środowiska, w którym będzie 
pracował. Aby go tak przygotować, szko
ła musi stanąć jeszcze bliżej życia.

JAN GRUCHAŁA
Piła

stawą wyposażenia nowoczesnego miesz
kania (instalacja elektryczna, pralka, od
kurzacz).

Najbardziej jednak interesuje nas wy
chowawcze znaczenie wprowadzanych za
jęć. Uczniowie naszej szkoły to głównie 
synowie inteligencji pracującej. W więk
szości nie posiad&ją oni nie tylko nawy
ków pracy fizycznej, ale nawet odrobiny 
szacunku dla niej. Z tym wiąże się brak 
poszanowania sprzętu szkolnego. Wpro
wadzając prace społecznie użyteczne oraz 
zajęcia warsztatowe mamy nadzieję, że 
chłopcy nabiorą szacunku dla cudzej pra
cy. Dotychczasowe obserwacje wskazują, 
że tak się właśnie dzieje. Już w ubiegłym 
roku szkolnym zanotowaliśmy mniejszą 
ilość zniszczonego sprzętu szkolnego i 
większą troskę ze strony młodzieży o czy
stość pomieszczeń szkolnych.

Warte podkreślenia są również i inne 
walory wychowawcze pracy młodzieży w 
warsztatach międzyszkolnych. Uczniowie 
zapoznają się tam z zasadami bezpieczeń
stwa i higieny pracy, uczą się pracy pla
nowej i zorganizowanej, wdrażają się do 
punktualności, wytrwałości i zdyscyplino
wania. Warto też nadmienić, że młodzież 
do zajęć tych odnosi się z dużym zainte
resowaniem. Spotyka się jeszcze objawy 
niezadowolenia ze strony nielicznych ro
dziców, którzy uważają, że ich synowie 
są powołani do wyższych celów niż praca 
fizyczna. Dlatego właśnie w bieżącym roku 
szkolnym już na pierwszym zebraniu wy
jaśniliśmy rodzicom, jakie zamierzenia 
wychowawcze wiążemy z pracą fizyczną 
uczniów. Mamy nadzieję, że współpraca 
z rodzicami na tym polu da pożądane 
wyniki.

JAN ORŁOWSKI
Lublin

nowe trudności. Wyposażenie pracowni to 
również problem.

„Już drugi rok uczymy w nowej szko
le — pisze kol. L. Sułkowski z Liceum 
Pedagogicznego w Myśliborzu. — Pracow
nia techniczna dotychczas nie posiada piły 
taśmowej, wiertarki elektrycznej, tokarni 
i wielu niezbędnych drobnych narzędzi. 
Wprawdzie otrzymaliśmy tokarnię z za
kładu opiekuńczego, ale jest niekompletna 
i w naszych warunkach bezużyteczna. 
Program zajęć praktycznych dla liceów 

pedagogicznych przewiduje m. In. zapo
znanie młodzieży z radiotechniką, obrób
ką tworzyw sztucznych, naukę- jazdy mo
torem, traktorem, autem.. Nie ma jednak 
do tego odpowiednich materiałów i na
rzędzi, brak też przeszkolonego w tej dzie
dzinie nauczyciela”.

Liceum Pedagogiczne w Bielsku-Białej 
— doceniając w pełni potrzebę wyjścia 
naprzeciw życiu — nakreśliło sobie po
ważny program zajęć mających na celu 
wyposażenie przyszłych nauczycieli w wie
le niezbędnych umiejętności praktycznych. 
Cóż, nie wszystko udało się zrealizować. 
Przyczyny? Obok wymienionych wyżej — 
inne.

„Trudno jest znaleźć nauczycieli — spe
cjalistów do zajęć gospodarczych, agro- 
i zootechnicznych — pisze kol. E. Fedo
rowicz. — Koledzy z Technikum. Gospo
darczego i Mechanicznego nie chcą pod
jąć się u nas prowadzenia zajęć, tłuma
cząc się przeciążeniem pracą (lepiej płat
ną) w swoich zakładach. Największe trud
ności mieliśmy z zaangażowaniem wykwa-
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Warto wiedzieć, że..,
W Polsce ukazuje się 111 czasopism techni

cznych o nakładzie 880 tys. egzemplarzy. Po. 
ważne osiągnięcia mają także wydawnictwa 
książkowe. W Polsce Ludowej wydaliśmy 74 
tys. tytułów książki technicznej o łącznym 
nakładzie około 40 min egzemplarzy.

W najbliższych tygodniach ukaźe się w 
sprzedaży nowa popularna encyklopedia pod 
tytułem; „A — Z — Encyklopedia popularna 
PWN”, Zawiera ona 26 000 haseł ujętych w 
jednym tomie, 1100 stron, 500 ilustracji kresko
wych oraz 25 map. Nowa encyklopedia stano
wić będzie przede wszystkim dużą pomoc dla 
uczniów szkol średnich ogólnokształcących i za
wodowych oraz dla studentów. Cena jej wy
nosi 70 zł.

Przed 1939 rokiem było w Polsce 13 tys. 
inżynierów. Po wojnie zostało ich zaledwie 
7 tys. Ale liczba absolwentów uczelni techni
cznych rosła szybko. 1 tak w latach 1946—60 
wyższe uczelnie techniczne opuściło około 
7« 000 studentów, nie licząc słucnaczy studiów 
zaocznych. Obecnie mamy około 90 000 inżynie
rów. Aktualne zapotrzebowanie przemysłu po
kryte jest w 87%.

W ciągu najbliższych 5 lat powstaną w Pol
sce dwa dalsze reaktory jądrowe (w Świerku 
i Krakowie). Warto przy tym wiedzieć, że oba 
reaktory zbudowane będą całkowicie w kraju. 
Reaktor warszawski ma siużyć przede wszy
stkim do badań technologicznych, aie będzie 
również wyzyskiwany do podstawowych baaań 
w dziedzinie fizyki i chemii.

W ośrodku krakowskim zostaną rozwinięte 
prace nad zastosowaniem izotopów promie
niotwórczych w nauce 1 technice, a zwłasz
cza w hutnictwie.

W’ ZSRR opracowano 1 wykonano elektro
nowe sztuczne przedramię. Inwalida z ampu
towaną ręką może za pomocą przedramienia 
jeść, pisać, palić oraz wykonywać wiele in
nych czynności. Ruchy paicow i całego przed
ramienia wywoływane są prądem elektrycz
nym przepływającym z mięsni me amputowa
nej ręki. Prądy te zależą od sygnałów wywo
ływanych przez mózg człowieka i wzmacnia
ne są przez tranzystorowy odbiornik umiesz
czony w sztucznym przedramieniu.

Amerykańska wytwórnia traktorów zbudo
wała pojazd mecnaniczny, który pokonuj® 
wszelkie przeszkody terenowe. Równie spraw
nie wjeżdża na stok o pochyłości 45 su, jak 
i przepływa przez rzekę czy przekracza dwu
metrowej długości nasyp. Sekret tycn osiąg
nięć pojazdu kołowego tkwi w- specjalnym spo- 
sooie zawieszania napędu koł. Każde z nich 
umocowane jest na wyciągniku i może się 
obracać o 360 st. Napęd tego pojazdu stanowi 
silnik spalinowy o mocy 185 KM.

Wszechzwiązkowy Instytut Naukowo-Badaw
czy Przemysłu Torfowego i trust nr 36 Len- 
sownarchozu opracowały i zbudowały proto
typu kombajnu nowego typu, który przygoto
wuje torfowiska do eksploatacji. Kombajn kar
czuje pnie drzew, odnosi je na bok, oczysz
cza z ziemi 1 ładuje na ciężarówki. Nowy a- 
gregat wykonuje wszelkie konieczne roboty 
zastępując pracę 2 koparek i 12 ciągników 
różnymi dodatkowymi mechanizmami. Maszynę 
tę można wykorzystywać również w rolnictwie,

Do szkół coraz bardziej wkracza motoryza
cja. W tym roku szkoły zawodowe, licea o- 
golnokształcące i zakłady kształcenia nauczy
cieli woj. warszawskiego otrzymały 26 samo
chodów i 8 motocykli. Dzięki temu w wie
lu szkołach rozpoczęto kursy nauki jazdy, 
które kończą się egzaminem na amatorskie 
prawo jazdy. Według planów Kuratorium War
szawskiego — w ciągu najbliższych 2 — 3 lat 
wszystkie szkoły średnie wyposażone zostaną 
w pojazdy mechaniczne do celów szkolenio
wych.

lifikowanej nauczycielki gospodarstwa do
mowego. Z konieczności musieliśmy po
przestać na zatrudnieniu osoby bez spe
cjalnych kwalifikacji, posiadającej jedy
nie dłuższą praktykę.

W spółpraca z zakładami pracy, mimo jak 
najbardziej przychylnego stosunku rady 
zakładowej i dyrekcji fabryki, nie zaw
sze układa się pomyślnie. Częste wycie
czki szkolne utrudniają zakładom termi
nowe wypełnianie zobowiązań, nic 
dziwnego, że traktowane są jak zło ko
nieczne. Dziewczęta nasze stają się przed
miotem ogólnego zainteresowania robot
ników. Aby tego uniknąć, trzeba by chyba 
przeprowadzić pedagogizację całego per- 
sonelu fabrycznego.

Praktyka naszych uczennic w stołówce 
fabrycznej też nie bardzo nam się udała. 
Personel stołówki nie jest przygotowany 
do funkcji instruktorskiej, masowe przy
rządzanie posiłków tak obsługę kuchni 
absorbuje, że nie ma czasu na wprowa
dzenie uczniów do pracy', a tym bardziej 
na udzielanie, instruktażu.

Najlepiej nam się wiedzie w prąci) 
na własnej działce szkolnej, na zajęciach 
gospodarskich w kuchni szkolnej oraz ’u 
organizowaniu praktyki pedagogicznej. Na" 
sza pracownia robót ręcznych równie*
pracuje na pełnych obrotach”. ,

Kłopotów — jak widać — sporo. N* 
znaczy to bynajmniej, że koledzy, 
rym stają one na drodze, mają opuści 
ręce — przeciwnie, należy szukać siposoboW 
wyjścia z impasu. Wciągać do wsj 5łPra' 
cy cale grono pedagogiczne, komitet 10 
dzicielski, zakłady pracy, wreszcie ce. 
środowisko. Najważniejsze to wytwór? 
nie sprzyjającego klimatu dla PotrZnj 
szkoły, zainteresowanie tymi sprawa 
szerszego społeczeństwa. Kiedy wszBj'e 
pomogą usuwać trudności, łatwiej bąd 
realizować zadania, jakie sobie szkoła n 
kreśli- (D.B.)



R SŁączy nas wspólny cel.

Wychowanie nowego człowieka
Po roku zmagań o wprowadzenie politechnizacji

(Dokończenie ze str. 1)

formą szkolną — w coraz większym 
jtopniu interesują się osiągnięciami teorii 
j praktyki wychowania w ZSRR.

„Dni Radzieckiej Oświaty i Pedagogi
ki”, które zostaną u nas uroczyście ot
warte 15 listopada, wychodzą naprzeciw 
temu powszechnemu zainteresowaniu. Ich 
celem jest m.in.:

a) zapoznanie naszych nauczycieli 1 działa
czy oświatowych z dotychczasowymi osiągnię- 

Związku Radzieckiego w dziedzinie 
oświaty 1 wychowania; na tle* 

ukazane będą założenia posta- 
3 laty reformy całego systemu 
dotychczasowe wyniki prac w 

wszystkich, którzy u nas in-

ryzacja naukowej literatury radzieckiej wtród 
młodzieży 1 w zakładach pracy;

e| bliższe zapoznanie zorganizowanej mło
dzieży i jej wychowawców z pracą Komsomo- 
łu i Pionierów, zwłaszcza z metodami wycho
wania młodzieży w' procesie uczestniczenia w 
pracy społecznie użytecznej, stworzenie wa
runków, by całe społeczeństwo miało możnoSC 
bliżej poznać osiągnięcia nauki, techniki 1 kul
tury radzieckiej służącej całemu społeczeń
stwu.

cłami 
szkolnictwa, 
tych osiągnięć 
nowlonej przed 
szkolnego oraz 
tym zakresie;

b) zapoznanie
teresują się sprawami wychowania, z organi
zacją, treściami i metodami pracy ideowo-wy- 
chowawczej stosowanymi w radzieckiej szko
le, rodzinie, w organizacjach młodzieżowych 
| w instytucjach wychowania pozaszkolnego;

c) zaznajomienie polskich wychowawców i 
pedagogów-teoretyków z osiągnięciami nauk 
pedagogicznych oraz aktualną problematyką 
metodologiczną i badawczą radzieckich ośrod

ków naukowych zajmujących się badaniami 
pedagogicznymi (m.in. poinformowanie zain
teresowanych środowisk w Polsce o tym, jak 
konkretnie radziecka pedagogika pomaga w 
realizacji reformy szkolnej);

d) zapoznanie naszych nauczycieli z najnow
szą literaturą pedagogiczną ZSRR oraz popula-

Realizacji tych celów będą służyły:
a) odpowiednie materiały zamieszczane w 

czasie „Dni” w prasie codziennej i periodycz
nej oraz radio, kino 1 telewizja;

b) specjalne, poświęcane pedagogice radziec
kiej numery takich czasopism, jak np. „Ruch 

Pedagogiczny”, „Szkoła Zawodowa”, „Nowa 
Szkoła’’, „Wychowanie”, „Zycie Szkoły” oraz 
czasopisma przedmiotowe;

c) osobne wydawnictwa książkowe — tłuma
czenia czy też opracowania polskich autorów 
— o ukazaniu się tych prac będzie informował 
czytelników „Głos Nauczycielski”;

d) konferencje rejonowe. Należałoby chyba 
przyjąć zasadę, że w każdym rejonie konfe
rencyjnym jedna z najbliższych konferencji 
będzie poświęcona dyskusji na temat wybra
nego zagadnienia dotyczącego szkoły, oświaty 
czy pedagogiki ZSRR. Potrzebne do tego ma
teriały można znaleźć w wymienionej wyżej 
literaturze;

e) naukowe konferencje w miastach woje
wódzkich, obsługiwane przez pracowników 
nauki (gotowość pomocy w tym zakresie zgło-

ES
Ostrym długopisem

Powrót do gęsiego pióra
O miejscowości M. w powie
cie X przyjeżdża inspektor na 
lustrację szkoły. Lustracja — 
normalna rzecz. Urzędowy 
obowiązek.

Na początku zwyczajne for
malności. Przedstawianie się, podanie ce
lu przyjazdu, bo inspektor nowy, niezna
ny. Odbywa się przegląd dokumentacji 
szkolnej, zapisów, ksiąg, metryk itd. W 
porządku. Następuje przegląd klas. Jak 
na razie „martwa” dokumentacja zgadza 
się z „żywym” materiałem.

Następnie idą w ruch „Dzienniki lek
cyjne”. I tu wsypa!

— Nauczyciele zapisują tematy lekcji 
długopisem! — pada uwaga inspektora.

— Tak, piszą — odpowiadam. — Ale co 
w tym złego?

— O, bardzo dużo złego! — podnosi 
glos inspektor. — Długopisami w szkole 
pisać nie wolno — wyjaśnia — 
wszystkie dokumenty są ważne.

Tłumaczę więc, że „Dziennik”, 
wiek ważny dokument, jest tylko

brania Ich produkcji, I przytfccz&m ealy 
szereg innych argumentów.

Inspektor był jednak nieprzejednany.
Mówi się dziś dużo o przodującej roli 

szkoły i nauki, o zerwaniu w życiu szkol
nym z tradycyjnymi i nie zdającymi egza
minu formami pracy. A tymczasem... 
Okazuje się, że są ludzie, którzy o tym 
zapominają. I to ludzie, którym tego ro
bić nie wolno.

Przypomniałem sobie wówczas Józefa 
Ignacego Kraszewskiego, który w epoce 
Istnienia stalówek, swoje prawie 600 to
mów napisał gęsim piórem. Kraszewski 
też był wizytatorem szkolnym.

A więc może wrócić do gęsiego...?
Ja jednak piszę ostrym długopisem!

M. S.

slło Jul Min. Szkolnictwa Wyiszego, Min. 
Oświaty i ZNP).

W okresie „Dni Radzieckiej Oświaty i 
Pedagogiki” będziemy gościli u siebie ra
dzieckich pedagogów, organizatorów 
szkolnictwa, nauczycieli oraz działaczy 
oświatowych i młodzieżowych. Przybyli 
na nasze zaproszenie goście poinformują 
nas o aktualnych problemach teoretycz
nych i praktycznych z dziedziny szkol
nictwa, oświaty i wychowania Związku 
Radzieckiego. Spotkania z gośćmi odbędą 
się w Warszawie i w wielu innych mia
stach wojewódzkich. Referaty wygłoszo
ne przez wybitnych fachowców radziec
kich będą publikowane w czasopismach 
fachowych, jak i częściowo w prasie co
dziennej.

Wysoce instruktywne będą dla nas za
równo referaty na temat kształtowania 
naukowego poglądu na świat u dzieci i 
młodzieży, wychowania w’ duchu moral
ności komunistycznej, wychowania przez 
pracę czy kształcenia politechnicznego, jak 
i referaty informujące o nowych—- wyni
kających z uchwał XXII Zjazdu KPZR — 
zadaniach stojących przed szkołą i peda
gogiką radziecką. Polscy pedagodzy z du
żym zainteresowaniem wysłuchaliby z 
pewnością referatu na temat metodolo
gicznych podstaw radzieckiej teorii nau
czania i wychowania.

Organizatorami Dni Radzieckiej Oświa
ty i Pedagogiki są: TPPR, CRZZ, Min. 
Oświaty, Min. Szkolnictwa Wyższego, 
Min. Kultury i Sztuki, Polska Akademia 
Nauk, ZNP, ZMS, ZMW, ZHP i TSS. Spo
śród przedstawicieli tych instytucji 
ganizseji został wyłoniony komitet 
nizacyjny, który kieruje całością 
Analogiczne komitety powstały w 
stach wojewódzkich.

Zainteresowanie oświatą i pedagogiką 
radziecką wśród naszego nauczycielstwa 
jest duże. Świadczą o tym m.in. liczne 
zapytania, jakie w tej sprawie napływają 
do Zarządu 
zaspokojenie 
czyni się do 
cjalistycznej 
marksistowskiej metodologii, oraz ułatwi 
zrozumienie i trafne rozwiązywanie na
szych złożonych problemów dydaktyczno- 
wychowawczych. Pomoc w realizowaniu 
naszej reformy systemu nauczania i wy
chowania: oto główny cel organizowanych 
przez nas Dni.

a tu

jakkol- 
przejś-

ciowy, ważne są natomiast metryki, księ
gi ocen, świadectwa. W tych piszemy wy
łącznie atramentem.

Ale inspektor jest nieubłagany:
— Nie przyjmuję takiego tłumaczenia. 

W szkole musi być wszystko pisane atra
mentem!

Dziękuję za uwagi 1 nie tracąc resztek 
nadziei próbuję tłumaczyć, że oto żyjemy 
w epoce sputników, postępu techniczne, 
go.... że nauczyciel nie powinien tracić 
na lekcji czasu na szukanie pióra, że 
zwykła stołówka często zawodzi i stąd 
dodatkowe kłopoty, że wreszcie atrament 
może zalać dziennik... itp. itp.

Niestety, wszystkie moje argumenty nie 
przekonują inspektora. W dalszym ciągu 
następuje przegląd wszystkich dzienników 
lekcyjnych. Okazuje się. że ktoś nad „i” 
nie postawił kropki. Widocznie dzieci ha
łasowały 'i nauczyciel przeoczył. Ktoś in
ny nie postawił kropki na końcu zdania. 
Uwagi słuszne, bo ani „i”, ani zdanie 
nie mogą istnieć bez kropki. Nauczyciel 
wymaga od dzieci, więc i sam powinien 
być dokładny.

Przerażenie u lustrującego wywołały 
stopnic. Jak to? Tylko piątki, czwórki i 
trójki? I to jeszcze pisane długopisem? 
Dalsze rozważania dotyczą sposobu wpi
sywania frekwencji uczniów.

— Tutaj też należy skończyć z długo
pisem! — zawyrokował.

Uparcie więc argumentuję, że to eko
nomia czasu, że coś nawet nieoficjalnie 
mówił na ten temat wiceminister, że wre
szcie niemal każde dziecko w szkole po
siada długopis, a fabrykom nikt nie za-

i or- 
orga- 
prac. 
mia-

Głównego ZNP. Umiejętne 
tego zainteresowania przy- 
poglębienia znajomości so- 
pedagogiki, opartej na

J. KWIATEK

OWOCZESNA szkoła ogólno
kształcąca to przede wszyst
kim szkoła politechniczna, 
zbliżająca ucznia do zagad
nień życia praktycznego, za
poznająca go z najnowszymi,

zdobyczami świata techniki. Reforma 
szkolnictwa zmierza w kierunku prze
sycenia treści nauczania elementami 
z dziedziny politechnizacji. Niezależnie 
od tego już dzisiaj trwa proces unowo
cześniania i upraktyczniania nauki szkol
nej. Jest to jednak dziedzina nowa, sta
wiamy na tym gruncie pierwsze niepew
ne jeszcze kroki i wydaje się, że na su
mowanie doświadczeń byłoby tutaj za 
wcześnie. Warto jednak dokonać pewnej 
analizy dotychczasowego stanu 
zacji uchwał VII Plenum KC 
w tym zakresie, po prostu, aby 
czyć, czegośmy dokonali, omówić 
nicze wcale niemałe trudności, 
napotykają poszczególne szkoły, 
cie wyciągnąć wnioski na przyszłość.

Z tego założenia wychodziło zapewne 
Ministerstwo Oświaty organizując w dniu 
3 bm konferencję pracowników woje
wódzkiego nadzoru 
święconą zagadnieniu 
Referat obrazujący stan 
szkół w pracach związanych z upraktycz- 
nieniem nauczania wygłosił 
nister oświaty Ferdynand 
kusja była żywa, ciekawa 
na. Coś niecoś mamy 
a pierwszy krok zawsze 
niejszy. Ten pierwszy krok został zro
biony' przed rokiem, kiedy do średnich 
szkół ogólnokształcących wprowadzono 
zajęcia praktyczne. Został zrobiony 
w warunkach wcale nie łatwych i ze 
względu na brak kwalifikowanej kadry, 
1 z uwagi na ciasnotę lokalową utrud
niającą zorganizowanie pracowni, i wresz
cie ze -względu na braki w wyposażeniu.

Problem politechnizacji nie sprowa
dza się wprawdzie do samych pracowni 
technicznych, wiadomo, że jest o wiele 
szerszy, obejmuje modernizację treści 
wielu przedmiotów nauczania, jak rów
nież zajęć pozalekcyjnych, wszelkiego 
rodzaju kółek zainteresowań, kursów etc., 
niemniej jednak pracownie te stanowią 
niejako pierwszy etap prac związanych 
z torowaniem szkole drogi zbliżającej 
ją do życia. Dlatego przywiązuje się 
do nich tak wielką wagę. Dlatego pow
stać muszą w każdej szkole, nawet 
kosztem wprowadzenia zmianowości
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już za sobą, 
jest najtrud-

Zagadnienia narodowościowe a szkolnictwo w ZSRR
(Dokończenie ze ttr. 1)

lucji kulturalnej. Niebawem objęła ona 
wszystkie republiki i narodowości wcho
dzące w skład Związku Radzieckiego. De
kret znalazł zastosowanie w najodleglej
szych i najbardziej zaniedbanych kultu
ralnie krajach. Walkę z ciemnotą prowa
dzono systematycznie i konsekwentnie. Do 
roku 1939 zlikwidowano w zasadzie anal
fabetyzm jako zjawisko masowe. Po zwy
cięstwie nad hitleryzmem dzieło prowa
dzono dalej. Dziś Związek Radziecki na
leży do krajów, w których nie ma anal
fabetów. Likwidacja tej spuścizny czasów 
carskich stworzyła podstawy, na których 
rozwinęła się oświata i kultura narodów 
radzieckich.

Od pierwszych lat powstania Związku 
Radzieckiego olbrzymie zapotrzebowanie 
na ludzi kwalifikowanych powodowało, że 
szkoła, nauka i oświata w świadomości 
mas zaczęła nabierać coraz większego zna
czenia. Zwycięskie osiągnięcia poszczegól
nych pięciolatek sprzyjały rozwojowi o- 
światy. Rewolucja kulturalna zaznaczała 
się coraz powszechniej. Szczególnie wi
doczne to było wśród tych narodów i ple
mion, które przed rewolucją socjalistycz
ną stały na najniższym poziomie.

Dziś, w niespełna 44 lata od daty po
wstania, Związek Radziecki przeistoczył 
się w potężne państwo o wysoko rozwi
niętym przemyśle i nowczesnej gospodarce 
rolnej. W zakresie nauki i techniki prze
ścignął już wysoko rozwinięte kraje ka
pitalistyczne.

Obecnie Związek Radziecki posiada 
przeszło 350.000 pracowników naukowych 
(w tym 11 000 z tytułem doktora nauk, 
a blisko 100 000 kandydatów nauk). 766 
wyższych uczelni przygotowuje kadry no
wej komunistycznej inteligencji. W roku 
1959 studiowało na tych uczelniach 
2 200 000 studentów. W tym roku ukoń
czyło wyższe studia 346 000 osób, a no
wych studentów przyjęto blisko 500 000. 
Liczby te mówią o niebywałym wzroście 
inteligencji radzieckiej. Wystarczy pod
kreślić, że w wymienionym roku przypa
dało średnio na 1000 mieszkańców 18 lu
dzi z dyplomami uniwersyteckimi.

Wielkie osiągnięcia w tym zakresie wi
dzimy w republikach, gdzie przed rewo
lucją nie było w ogóle wyższego szkol
nictwa. Na 1000 mieszkańców w republice 
Tadżyckiej jest 10 ludzi z wyższym wy
kształceniem, w Białoruskiej — 12, w Uz
beckiej — 13, w Kazachskiej — 12, w Kir
giskiej — 13, Azerbejdżańskiej — 21 I 
Armeńskiej — 28.

Gleba, na której wyrastają kadry no
wej inteligencji — to szeroko rozwinięta 
sieć szkolnictwa wszelkiego typu i pla
cówek kulturalno-oświatowych dostępnych 
dla każdego człowieka — jako wynik prak
tycznie stosowanej Deklaracji Praw Na
rodów.

Na przykład w Blaloruaklej SUR liczba ucz
niów szkól ogólnokształcących wszystkich ty
pów w roku 1956 wynosiła 1 252 000 (w tym 
tylko w klasach V—X — 609 000). Wyższych 
uczelni — 24, a w nich 52 300 studentów'. Na
kład książek wynosi! 13 736 000. Rozwijają lig 
technika i inne średnie szkoły specjalne. A-

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

I narady w Ministerstwie Oświaty

Dzieci do świetlic i na place zabaw

K
IEDY myślę o feriach zimo
wych, przypomina ml się 
Wypowiedź matki trzech 
chłopców wieku szkolnym, 
która stwierdziła krótko: dla 
mnie ferie — to ulica pełna 
dzieci. W stwierdzeniu tym jest niewąt

pliwie trochę przesady, a jednak matce 
'ej nie można nie przyznać racji. Pro
blem zorganizowanej opieki nad dziećmi 
W czasie ferii jest bardzo skomplikowa
ny, a wobec dużej liczby młodzieży szkol
nej wymaga zainteresowania ze strony ca
łego społeczeństwa. W chwili obecnej 
taś jest szczególnie aktualny.

Za kilka zaledwie tygodni 5 min dzieci 
1 młodzieży rozpocznie ferie zimowe. Nie
wielka stosunkowo ich liczba, bo tylko 

tysięcy może wyjechać na obozy zi
mowe do atrakcyjnych miejscowości gór
skich. Większość z konieczności zostaje 
na miejscu. Dwutygodniowy pobyt dziecka 
W domu daje się we znaki przede wszy
stkim matkom pracującym, które stoją 
Przed poważnym problemem, gdzie zosta
wić dziecko i jak zorganizować mu za
jęcia, aby nie musiało wałęsać się bez 
Celu po ulicach.

Glos matki trzech chłopców nie jest 
W wcale daleki od prawdy ani od
osobniony. Podobne wypowiedzi usłyszeć 
było można z ust przedstawicieli różnych 
Centralnych instytucji i organizacji na 
konferencji w Ministerstwie Oświaty, po
święconej omówieniu zimowej akcji wy- 
Ppczynkowej dzieci i młodzieży. W roku 
bieżącym zwraca się szczególną uwagę na 
onanizowanie dla młodzieży odpowied- 
niph form wypoczynku w jej miejscu za
mieszkania. Tam właśnie dzieciom zapew- 
mjć trzeba opiekę i kulturalną rozrywkę. 
™a!e formy wczasów — a więc pólkolo- 
F.1.6- zorganizowane gry i zabawy w świe- 
■hcach, parkach — oto główny kierunek 
tegorocznej akcji wypoczynkowej.

Zachodzi tylko pytanie, kto powinien 
zająć się organizacją wypoczynku dla po
zostającej w domu dzieciarni. Pytanie te
go rodzaju wydaje się konieczne i z tej 
choćby przyczyny, iż podczas ferii zmniej
szona zostaje do minimum funkcja szkoły. 
Szkoła ogranicza się jedynie do organi
zowania zajęć świetlicowych, które jak 
wykazała praktyka, nie cieszą się 
wśród młodzieży dużym powodzeniem. Po 
prostu dziecko dość ma szkoły i czas wol
ny od nauki chętniej spędza poza nią. To
też konieczne wydaje się aranżowanie 
wszelkiego rodzaju zajęć w placówkach 
innego typu, jak pałac młodzieży, domy 
kultury, lub wreszcie na wolnym powie
trzu. Za tym ostatnim przemawiają 
względy natury zdrowotnej.

Zdaniem Ministerstwa — obowiązek or- 
genizacji wypoczynku młodzieży szkolnej 
spoczywa przede wszystkim na organiza
cjach społecznych, młodzieżowych i kie
rownictwach domów kultury. Do współ
pracy powinny się włączyć rady zakłado
we poszczególnych zakładów pracy. Dla 
dzieci pracowników można przecież urzą
dzać wspólne wycieczki do kina czy tea
tru. dzieciom można oddać na ten okres 
świetlicę zakładową. Piękne pole do dzia
łania znajdą dla siebie komitety rodziciel. 
skie. Niektóre z nich w latach ubiegłych 
wykazały się poważnymi osiągnięciami w 
tym zakresie.

Założenia, jakie postawiło Ministerstwo, 
aby akcję tegoroczną powierzyć inicjaty
wie społecznej — są jak najbardziej 
słuszne. Jak wynikało z dyskusji — ist
nieją realne warunki do zorganizowania 
dzieciom prawidłowego wypoczynku. Po
szczególne instytucje i organizacje dekla
rowały chętnie swoją pomoc. Wszystko to 
pięknie. Szkoda jednak, że w większo
ści była to deklaratywność bezosobowa, 
mówiono „zrobimy”, nie zaznaczono co, 
gdzie i kto ma robić. Nie sprecyzowano 
dokładnie, kto ma kierować akcją w tere

nie. Wspomniano o działających (lub ma
jących działać) komisjach do spraw wcza
sów, powołanych przy radach narodowych, 
zaznaczając jednak, że są one jednymi z 
wielu organizatorów. Inne to: ZMS, ZHP, 
ZMW, Liga Kobiet, Milicja, LP2, TPD, 
TSS, TKKF i wiele innych, których wy
liczyć nie sposób. Tak wielka liczba opie
kunów budzić musi niewątpliwie radość. 
Jedno tylko ale: czy nie za wiele tej od
powiedzialności? Obawiam się, że tak. Za 
tym kryje się zawsze poważne niebezpie
czeństwo: okazać się może, że oto nie zaj- 
mie się tą sprawą nikt lub tylko niewielu. 
I co wtedy?

Toteż bardzo ważną wydaje się rola 
szkoły, jaką odegrać powinna nie w cza
sie trwania akcji, lecz już dzisiaj. Do roz
poczęcia ferii zostało nam zaledwie kilka 
tygodni, nie czas więc planować. Trze
ba zacząć konkretnie działać. Zanim wnio
ski z konferencji dotrą do powiatów, a 
stamtąd do poszczególnych szkół, zakła
dów pracy, organizacji, komisji i podko
misji, zanim te opracują wnioski — nale
żałoby w szkole zacząć tę akcję od dzie
ci. od rodziców. I tu widzę zadanie dla 
szkoły: kierowanie działalnością poszcze
gólnych organizacji. Nie chodzi absolutnie 
o to, aby nauczyciel zajmował się organi
zowaniem zajęć, jest natomiast konieczne 
— i leży w interesie każdej szkoły — aby 
przygotować miejscowe społeczeństwo do 
przejęcia na dwa tygodnie funkcji szkoły. 
Szczególnie należałoby przygotować do tej 
roli komitety rodzicielskie. Boiska i świet
lice (szkolne i pozaszkolne) niech zapełnią 
się dziećmi, nad którymi opiekę sprawo
wać będą rodzice. Na pewno zrobią to 
chętnie. Spróbujmy jednak powierzyć im 
tę akcję, uczyńmy ich odpowiedzialnymi 
za jej przebieg — my, nauczyciele. Zróbmy 
to w imię dobra naszych dzieci, aby hasło: 
dzieci na boiska i place zabaw mogło 
brzmieć pełniej: wszystkie dzieci-,

(mar)

kadetnla Nauk Jest głównym ołrodklem nau- 
kowego życia republiki, a w Jej zasięgu pra
cuje wiele Instytutów naukowo-badawczych.

Uzbecka SRR posiada dziś w szkołach ogól
nokształcących wszystkich typów 1 335 009 dzie
ci i młodzieży. Kraj analfabetów przed 1917 
rokiem — dziś posiada 32 wyższe uczelnie, 
w’ których kształci się 71 000 studentów. Kraj, 
w którym w roku 1917 wychodziła zaledwie 
Jedna gazeta — dziś posiada ich 152 o łącz
nym jednorazowym nakładzie przekraczającym 
1 milion egzemplarzy. Wzrasta liczba nowych 
szkół, sieć bibliotek i nakłady książek. Uz
becka SRR liczy 720 000 abonentów radiowych. 
Dwie akademie opiekują się rozwojem nauki, 
a w różnych instytutach, laboratoriach, wyż
szych uczelniach pracuje dzisiaj 2100 kan
dydatów i 1X0 doktorów nauk.

Podobnie przedstawia się rozwój szkolnictwa, 
oświaty i nauki w Kazachskiej SRR. W roku 
1914 do różnych szkółek uczęszczało 105 CCO ucz
niów, a dziś w szkołach ogólnokształcących 
tej republiki uczy się 1 355 000 dzieci i mło
dzieży. 26 wyższych uczelni przygotowuje 
przyszłych wysoko kwalifikowanych fachow
ców (55 000 studentów). Blisko 100 instytucji 
naukowych rozwija pracę badawczą pod opie
ką Akademii Nauk i Filii Wszechzw iązkowej 
Akademii Nauk Rolniczych. Jednorazowy na
kład gazet wynosi 1 312 000 egz. Rośnie również 
liczba abonentów radiowych.

Przykładem olbrzymiego wzrostu szkolnictwa 
i kultury może służyć również Kirgiska SRR, 
gdzie w szkołach ogólnokształcących uczy się 
dziś 325 000, a w 9 wyższych uczelniach stu
diuje 9 000 młodzieży. W 30 technikach 1 in
nych specjalnych szkołach zawodowych przy
gotowuje się około 15 000 przyszłych kwalifi
kowanych techników. Corocznie ukazuje uka
zuje się 3 165 000 książek, co stanowi 1,5 egz. 
na 1 mieszkańca. Co dziesiąty obywatel jest 
abonentem radia. Jednorazowy nakład gazet 
wynosi 232 000 egz. Republika Kirgiska posia
da Akademię Nauk, a w różnych instytucjach 
naukowo-badawczych jest zatrudnionych prze
szło 1 700 pracowników naukowych.

Podobnie rzecz przedstawia się w Turkmeń- 
skiej SRR. Podczas gdy w roku 1914 do szkó
łek elementarnych uczęszczało zaledwie 7 000 
dzieci, to dziś w szkołach ogólnokształcących 
Jest ogółem 233 000 dzieci i młodzieży. Na 
6 wyższych uczelniach kształci się 13 000 stu
dentów. Nakłady książek wynoszą 3 507000, 
co stanowi 2,4 na 1 mieszkańca. Podobnie Jak 
w Kirgiskiej co dziesiąty człowiek Jest abo
nentem radia. W instytucjach naukowych 
pracą badawczą zajmuje się 1 300 osób (w tej 
liczbie 300 kandydatów i 30 doktorów nauk).

Ten sam proces rewolucji kulturalnej, 
upowszechnienia szkolnictwa, oświaty i 
nauki odbywa się we wszystkich republi
kach związkowych, autonomicznych, kra
jach, obszarach i obwodach narodowościo
wych.

Można powiedzieć, że rewolucja kultu
ralna jest już faktem dokonanym. Każde 
dziecko uczy się we własnym języku oj
czystym. Szkoła jest otwarta dla wszyst
kich. Wychowuje dzieci i młodzież ra
dziecką, rozwija umiłowanie wiedzy, nau
ki i pracy. Z każdym dniem coraz bar
dziej zacieśnia swą więź z nowym życiem 
radzieckim i jego potrzebami.

Po uchwaleniu reformy szkolnej w roku 
1958 liczba młodzieży w szkołach 8-letnich 
znacznie wzrośnie. W roku 1965 będzie 
się uczyć w całym Związku Radzieckim 
w klasach I—VIII — 36 milionów (pod
czas gdy w roku 1958 w klasach I—VII 
było 26 milionów uczniów).

Oto droga republik od analfabetyzmu 
1 zacofania do wysokiego poziomu wy
kształcenia nowej, kwalifikowanej, odda
nej sprawie komunizmu inteligencji.

Dziś Związek Radziecki — to kraj • lu
dzi kształcących się. W różnych typach 
i formach szkół uczy się przeszło 50 mi
lionów ludzi; We wszystkich 16 republi
kach nauczanie w szkołach podstawowych 
odbywa się w 59 językach. Rozwija się 
kultura narodowa w formie — a socjali
styczna w treści.

•

Tak oto przedstawia się rozwiązanie 
problemu narodowościowego i jego skutki 
w odniesieniu do oświaty i szkolnictwa. 
Jest ono wynikiem warunków, jakie stwo
rzyła Rewolucja Socjalistyczna oraz słusz
ności marksistowsko-leninowskich założeń 
Partii. Osiągnięcia poszczególnych naro
dów radzieckich ukazują jednocześnie dro
gę przeobrażeń od jakże nieraz niskiego 
poziomu egzystencji do rozkwitu życia we 
wszystkich dziedzinach, od pierwszych 
sformułowań projektu rozwiązania pro
blemu narodowościowego przez Lenina do 
Wielkiego Programu KPZR w roku 1961.

T. PASIERBINSKI

nauczania, co wcale nie jest wykluczone 
ze względu na znaczny wzrost liczby 
uczniów z najliczniejszych roczników, 
którzy w obecnej pięciolatce przepłyną 

średnie. W ciągu tegó 
okresu warunki reali- 

politechnicżnego znaćz- 
praca będzie cięższa,

przez szkoły 
przejściowego 
zacji nauczania 
nie się pogorszą, 
trudności znacznie więcej.

Zobaczmy, czego dokonaliśmy do
tychczas w ciągu jednego roku, który 
możnaby nazwać okresem walk, zabie
gów, starań o zorganizowanie pracowni, 
o wyposażenie jej, o przeszkolenie kad
ry nauczycielskiej.

Na 846 liceów ogólnokształcących w 
kraju 622 posiadają 948 własnych pracowni 
do zajęć praktycznych, co oznacza, że 
niektóre z nich mają po dwie i wię
cej pracowni. 224 szkoły nie zdo’a!y w roku 
ubiegłym wygospodarować żadnego choć
by skromnego pomieszczenia na ten 
cel. Oczywiście. jedne województwa 
przodują pod tym względem, inne pozo- 
stają w tyle. Np. szkoły warszawskie, 
z wyjątkiem dwóch pozostających 
w bardzo trudnych warunkach lokalo
wych. mają przeciętnie po dwie pra
cownie każda, przeważnie zorganizowa- 
wane kosztem izb lekcyjnych, ale o inne 

W bież.

współpracy z zakładam! opiekuńczymi, 
w województwach tych powołano tzw. 
rady szefostw koordynujące prace ko
mitetów opiekuńczych na terenie wo
jewództwa. Inicjatywa godna naśladowa
nia. Wydaje się, że potrzebne byłyby 
również podobne placówki w skali po
wiatów, łatwiej przyszłoby im bowiem 
dopilnować, aby żadna szkoła nie zosta
ła pokrzywdzona.

Drugi trudny problem to kadry. Nia 
było ich skąd od razu wytrzasnąć, trze
ba było na gwałt szkolić, otwierać na 

nowe kierunki, 
Na tym odcinku 

trudności nie da się zlikwidować na
tychmiast. W ciągu najbliższych 5 lat 
6600 absolwentów-nauczycieli prac ręcz
nych opuści uczelnię. To dużo, ale za
potrzebowanie w ciągu tych 5 lat będzie 
o przeszło 2000 wyższe. Niewesołą sy
tuację pogłębia właściwie praktyczna 
niemożliwość korzystania z usług nau
czycieli szkół zawodowych. Obowiązują
cy w szkołach ogólnokształcących .wyż
szy niż w szkołach zawodowych wymiar 
godzin (26 tygodniowo) oraz niższe staw
ki nie stanowią zachęty dia tych nau
czycieli, zwłaszcza mających za sobą 
studia wyższe. Sytuacja ta wymaga 
rozpatrzenia, jakiegoś unormowania li
kwidującego nieuzasadnione dysproporc
je. Sprawa ta była kilkakrotnie podno
szona w dyskusji.

Obok potrzeby rozbudowywania I wzbo
gacania istniejących pracowni w maszyny 
i urządzenia istnieje również potrzeba zer
wania z tradycyjnym ich urządzeniem. 
Obecne pracownie są najlepiej wyposażo
ne w urządzenia służące do obróbki drew
na. Zerwanie z tradycją, nastawienie na 
organizowanie pracowni uniwersalnych 
zdolnych w każdej chwili przestawić 
swój warsztat na różne techniki — to 
także poważne zadanie stojące przed 
szkołami. I jeszcze jedna sprawa. Organi
zując pracownie jakoś nie pamiętamy, źe 

ogólnokształcą- 
że zajęcie prak- 
pewnych punk- 
przeznaczonych 

pracownie wzo-

wyższych uczelniach 
v organizować kursy.

rozwiązanie, niestety, trudno, 
roku wszystkie szkoły będą posiadały 
pracownie bez
w wygospodarowaniu 
Nie to zresztą stanowi 
trudniejszy, gorzej przedstawia się spra
wa zaopatrzenia w materiały i pół
fabrykaty. Tutaj niejednej szkole opada
ją ręce. Skąd wziąć skrawki -blachy, 
ścinki drutu, kabla, nie marząc już 
o metalach kolorowych. Pracować ciąg
le nad obróbka drewna, skoro program, 
i słusznie, stawia na pierwszym plam 
obróbkę metali i prace elektrotechnicz
ne, mające szersze zastosowanie prak
tyczne od coraz bardziej ustępującego 
drewna? Nie wszędzie z pomocą przy
chodzą fabryki obdarowując szkoły 
odpadkami, nie wszystkie bowiem szkoły 
mają szczęście znajdować się . w okrę
gach uprzemysłowionych. Toteż z ra
dością powitać należy inicjatywę Mini
sterstwa Handlu, które zobowiązało się 
zorganizować sieć sklepów mających za 
zadanie zaopatrywać szkoły w niezbędne 
materiały. W dalszym ciągu jednak 
szkoły powinny zabiegać o pomoc i opie
kę zakładów pracy i szkół zawodowych. 
Współpraca z nimi, zwłaszcza z zakłada
mi. przysporzyła szkołom niemało ko
rzyści. Wartość 'maszyn i urządzeń 
przekazanych szkołom przelicza się na 
miliony. Zdarzają się wprawdzie wypad
ki obdarowywania szkół sprzętem prze
starzałym, maszynami, których już nie 
da się uruchomić, są to jednak wypad
ki raczej sporadyczne, hojność zakładów

trudnościwzględu na 
pomieszczenia, 
problem naj-

65% uczniów w liceach 
cych stanowią dziewczęta, 
tyczne dla dziewcząt w 
tach odbiegają od zajęć 
dla chłopców. Z.azwyczaj 
rem szkół zawodowych nastawione są na 
zainteresowania reprezentantów pici mę
skiej mimo zdecydowanej hegemonii 
dziewcząt. Warto by opracować jakiś 
plan kształcenia politechnicznego dziew
cząt. Instytut Pedagogiki obiecuje wpraw
dzie popracować nad tym zagadnieniem 
od strony naukowej, w tej chwili jed
nakże nic się w tym zakresie nie robi.

Na konferencji omawiano również za
gadnienia związane z działalnością kółek 
technicznych, z pracą kursów przysposo
bienia zawodowego, z wycieczkami do za
kładów pracy, z prowadzeniem prac spo-

w dużym stopniu zależy od umiejętności 
nawiązywania przyjacielskich stosunków 
przez kierownictwa szkół.

Na pewno lepiej wiedzie się szkołom 
posiadającym opiekunów.. Na 846 szkół 
ogólnokształcących — 232 korzystają
z pomocy komitetów opiekuńczych. 
Ogółem 8870 zakładów pracy powoła
ło komitety, większe zakłady roztoczy
ły opiekę nad kilku szkołami. Na ogół 
atmosfera w zakładach jest sprzyjają
ca, wiele z nich pragnie włączyć się 
również do pracy wychowawczej, za
jąć się pedagogizacją rodziców, z czego 
szkoły przeważnie nie są zadowolone, 
ograniczając współpracę do zagadnień 
natury finansowej. Jest to chyba z grun
tu niesłuszne. Wprawdzie nie każdy za
kład posiada kwalifikacje do współpra
cy na polu wychowawczym, większość 
jednakże mogłaby i tutaj służyć szkole 
poważną pomocą. Województwa: poz
nańskie, bydgoskie, kieleckie, rzeszow
skie, białostockie, łódzkie przodują we

łccznie użytecznych. To ostatnie bodaj 
najlepiej udaje się szkołom. Prace spo
łecznie użyteczne są niemal powszechne. 
Obok walorów moralnych (uczą sumien
ności, zdyscyplinowani szacunku dla 
pracy) przynoszą również poważne efekty 
gospodarcze, dobrze więc, że szkoły przy
kładają do nich tak wielką wagę.

Niełatwo przychodzi szkołom realizować 
hasło: „Bliżej życia”, dlatego szukać po
winny sojuszników w szkołach zawodo
wych, zakładach pracy, zabiegać o ich 
pomoc i opiekę. Następne lata też nie bę
dą lżejsze, nie zdołamy bowiem za do
tknięciem różdżki czarodziejskiej wycza
rować izb, materiałów i narzędzi, kwali
fikowanej kadry, nasz majątek powięk
szać się będzie stopniowo, rosnąć z roku 
na rok. Ale... rosnąć też będzie doświad
czenie kierowników szkół i nauczycieli 
pozwalające łatwiej i skuteczniej poko
nywać piętrzące się na tej drodze trud
ności.

DANUTA BUKAŁOWA
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Po Święcie Zmarłych
CZĘSTO słyszy się utyskiwania r<a 

brak u młodzieży zainteresowań dla 
minionych 1 aktualnych dziejów 

Polski, dla walk o Jej wyzwolenie, dla 
ofiar hitleryzmu, na indyferentyzm i cy
nizm u młodzieży.

Jak zdołałem stwierdzić w ciągu mej 
wieloletniej pracy pedagogicznej, w wie
lu szkołach w Polsce młodzież szkolna 
nie wde np., że b. kierownik miejsco
wej szkoły wraz z innymi nauczyciela
mi. w dopiero co minionym okresie nic-
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W czym tkwi przyczyna tego stanu 

rzeczy?
Młodzież nasza — o czym wie każdy 

pedagog — chętnie I z dużym zaintere
sowaniem słucha ciekawych opowiadań 
o walkach wyzwoleńczych 1 niepodległo
ściowych, o losie bohaterów tych walk, 
zapamiętuje ich nazwiska i szczere prze
żywa te dzieje.

Niestety — powiedzmy to sobie szcze
rze — my, nauczyciele, powołani do te
go, by przekazać młodemu pokoleniu 
trud, wysiłek, poniesione ofiary, tych 
chlubnych dziejów, budzić patrioty
czne uczucia, młodzieży — nie docenia
my roli wspomnień w kształtowaniu oso
bowości wychowankóiy. Młodzież nasza 
wie niewiele choćby o dziejach II wojny 
światowej i jej nawet miejscowych bo
haterach, męczennikach, którzy życie 
swe złożyli, by nam i młodzieży lepiej 
się żyło w wolności. Skąd młodzież ma 
czerpać wzory do naśladowania?

A przecież nie wszystko w przeszłości 
Polski było złe. Znajdziemy w niej pię
kne postacie, godne naśladowania. Trze
ba, by nauczyciel chciał 1 umiał wybrać 
je 1 zbliżyć do ucznia.

Fot. R. Rzepecki

mieckiej okupacji, oddali swe życie w wal
ce z okupantem, nie zna ich nazwisk, 
ani okoliczności towarzyszących ich mę
czeńskiej śmierci. Czasem nie znają ich 
nazwisk i sami naczycieie, ich następcy. 
Nie ma o nich żadnej wzmianki nawet 
i w kronice szkolnej.

Dziś jeszcze zebranie Informacji jest 
możliwe, jutro będzie za późno. Żebra
nie 1 wpisanie do kroniki szkolnej naz
wisk ofiar spośród miejscowych nauczy
cieli jest moralnym obowiązkiem kie
rownika szkoły. Czyżby potrzebny był 
doping nadzoru szkolnego?

Romain Rolland powiedział kiedyś: 
„Umarli tak długo pozostają żywi, jak 
długo żyją w naszej pamięci.” Niech 
więc pamięć nasza o zmarłych naszych 
Koleżankach I Kolegach sprawi, by pozo
stali żywi...

Bohaterom stawia się pomniki lub się 
ich zapomina. Niech upamiętnienie Ich 
męczeńskiej śmierci będzie wiązanką 
kwiatów, złożoną na ich nieznanych, za
gubionych mogiłach.

WILHELM KALITA
Rzeszów
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Przed V Światowym Kongresem 
Związków Zawodowych
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O PODRĘCZNIKOWYCH zmartwie
niach i szansach pisze w „Trybunie 
Ludu” (nr 302) B. R.

Zmartwienie polega na tym, ie według 
orientacyjnych danych zebranych przez 
PWN, na 1008 przedmiotów, które powin
ny mieć podręcznik lub skrypt centralny, 
prawie 600 nie ma takich pomocy nauko
wych.

„Praktycznie rzecz biorąc, przedmio
tów pozbawionych podręcznika lub skryp
tu jest więcej, ponieważ ciągle zdarza się, 
że wznowienia nie przychodzą na czas”.

Nie ma jakoś chętnych wśród naszych 
świetnych naukowców na pisanie pod
ręczników. „Ostatnio próbuje się sformu
łować pewne wnioski, których wykonanie 
mogłoby zachęcić autorów!-..

...Zebrałem opinię kilku pracowników 
nauki, że habilitacja za dobry podręcznik 
stanowiłaby dla nich lepszą zachętę niż 
podniesienie honorariów za książki.

Inną formą zachęty na pewno będą 
proponowane przez resort szkolnictwa na
grody pieniężne za najlepsze podręczniki 
w roku. Również udzielanie urlopów nau
kowych dla napisania podręcznika byłoby 
tą zachętą.

Z kolei należałoby pomyśleć, o lepszym 
współdziałaniu wydawnictw i resortów 
zajmujących się uczelniami. Brak jest bo- 
wiem koordynatora.

„Koordynator taki musi bez przerwy 
śledzić zmiany w zaopotrzebowaniu, znać 
projekty przygotowywanych nowych 
programów studiów, przewidywać w 
oparciu o nie, jakie podręczniki i skrypty 
potrzebne będą w najbliższych latach. 
Wtedy też można by umiejętnie operować 
wszystkimi ułatwieniami i zachętami dla 
autorów”.

Z chwilą jednak wydania podręcznika 
trzeba zadbać, by trafił on do studenta.

„Wiadomo, że droga do należytego roz
wiązania tej sprawy prowadzi przez sprze
daż, ale również przez właściwą organiza
cję i wyposażenie bibliotek wydziałowych, 
udostępnienie podręczników w domach 
studenckich, organizowanie koleżeńskiej 
wvmiany, a wreszcie — przez odpowied
nią pracę bibliotek uczelnianych, głównie 
dyspozytorów i pośredników między pod
ręcznikiem i studentem”.

RÓWNIEŻ o podręcznikach, ale o 
podręcznikach dla starszych klas 
szkoły podstawowej i liceum, pisze 

w „Życiu Warszawy” (nr 261) B. Gutow
ski. Ale nie tylko o podręcznikach. Chodzi 
mu między innymi o metodę prac przygo
towawczych w zakresie sieci szkolnej i 
programów. Według niego — przyjęty tryb 
prac przygotowawczych podważył cały 
sens postulowanej wielokrotnie i, zaleco
nej przez najwyższe czynniki państwowe 
ogólnej dyskusji o reformie'. Odwrócony 
bowiem został logiczny tok pracy, zamiast 
aby najwybitniejsi specjaliści i działacze 
dyskutowali o założeniach sieci szkolnej, 
& później na podstawie przez nich opra
cowanych wytycznych, kuratoria przygoto
wywały projekt sieci, dzieje się dokładnie 
na’ odwrót. Zamiast dyskusji o wytycznych 
programowych, na podstawie której komi
sje Ministerstwa przygotowywałyby pro
jekty programów — znowu odwrotna pro
cedura.

W dalszym ciągu omawia poziom wiel
kiej liczby szkół siedmioletnich, zastana
wia się, co jest tańsze: budowa autobusów, 
które dowoziłyby dzieci do szkół wysoko 
zorganizowanych czy budowa i wyposaże
nie wielkiej liczby małych szkół, wreszcie 
konkluduje:

„Tu dochodzimy do bodaj najważniej
szej sprawy: pokutuje u nas absurdalny 
obyczaj, że w sprawach oświatowych wy
łącznie kompetentną jest administracja 
szkolna. Że są to zagadnienia wyodrębnio-

ne z całokształtu życia społecznego i go
spodarczego kraju, autonomiczne w sto
sunku do innych spraw. Stąd już krok 
do stosowania anachronicznych metod, 
kiedy np. projekt sieci układa nie demo
graf wespół z pedagogiem, ekonomistą 
i działaczem społecznym, a po prostu 
urzędnik z Ministerstwa”.

CHŁOPCY w swej masie — czytamy 
w „Polityce” (nr 44) w art. "„Pod
lotki bez szans” — mają 5-krotnie 

większą szansę zdobycia zawodu niż 
dziewczęta...

...Z kontroli przeprowadzonej w zakła
dach pracy wynika jasno: dyrekcje zakła
dów unikają zatrudniania dziewcząt, a je
śli je nawet zatrudniają, to jako niewy
kwalifikowaną siłę roboczą. Przecież pra
wie 3/4 przyjętych do zakładów dziewcząt 
nie przygotowuje się w ogóle do żadnego 
zawodu! Lata mijają im na wykonywaniu 
czynności nic — poza niewielkim zarob
kiem — nie dających. Dorastając powięk
szają armię kobiet bez kwalifikacji. Pod
lotki bez szans staną się niedługo klienta
mi wydziałów zatrudnienia...

...Jest najwyższy czas ustalić listę zawo
dów, w których dziewczęta mogłyby po 
wyszkoleniu znaleźć pracę, przeznaczyć 
odpowiednie środki finansowe, skorygować 
branżowe i zakładowe plany zatrudnienia 
dziewcząt. Przełamać „męski” opór w 
przyjmowaniu podlotków na naukę zawo
du. Bo inaczej... No, cóż, w najlepszym ra
zie będą w przyszłości pisały w rubryce 
zawód: „przy mężu”, a w najgorszym...

Do najgorszego dopuścić nie wolno”.
(s. 1.)
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sji Biura Wykonawczego 
SFZZ uchwalono projekt 
programu, który będzie 
przedłożony V Światowemu 
Kongresowi.

Tematy, które staną się przedmiotem 
obrad na tym kongresie w grudniu br. 
w Moskwie, są obecnie szeroko dyskuto
wane wśród mas pracujących.

Dla zaznajomienia polskich związkow
ców z tym projektem — Centralna Rada 
Związków Zawodowych wydała broszurę 
pt. „Projekt programu akcji związków 
zawodowych w obronie interesów i praw 
mas pracujących w dobie obecnej”.

V Światowy Konkres Związków Zawo
dowych — czytamy w tej broszurze — 
będzie wydarzeniem dużej wagi w mię
dzynarodowym życiu związkowym jako 
doniosłe spotkanie ludzi pracy różnych 
krajów ze wszystkich kontynentów, re
prezentujących wszystkie zawody, wszy
stkie przekonania i wierzenia, przyna
leżnych do różnych organizacji związko
wych. Z jego wolnej, demokratycznej 
trybuny rozlegnie się potężny głos klasy

robotniczej, zdecydowanej uczestniczyć w 
walce o zwycięstwo słusznej sprawy, 
sprawy pokoju, niezawisłości narodowej, 
demokracji i postępu społecznego.

Czy klasa robotnicza całego świata 
zjednoczona ze wszystkimi siłami postę
pu jest w stanie rozwiązać aktualne pro
blemy ludzkości?

Na to pytanie znajdujemy w broszurze 
odpowiedź twierdzącą, opartą na głębo
kiej i wnikliwej analizie politycznej i go
spodarczej sytuacji międzynarodowej 
oraz charakterystyce dwu różnych syste
mów społecznych na świecie. W tej walce 
o zwycięstwo sił postępu dużą rolę od
grywają związki zawodowe, które w ro
ku 1045 zrzeszały około 70 milionów 
członków — dziś liczą one 175 milionów. 
Z tego — Światowa Federacja Związków 
Zawodowych grupująca 197 milionów jest 
jedyną organizacją zrzeszającą w swoich 
szeregach ludzi pracy i związki zawodo
we należące do różnych systemów gospo
darczych i społecznych.

Ruch związkowy jako całość stanowi 
dziś ogromną, wciąż rosnącą silę, która 
świadczy o nieustannym wzroście świa-

Dla dobra młodego pokolenia wsi

REDAKCJI
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IDOK chłopców uganiających 
się za piłką na wiejskim 
boisku czy grupy dziewczynek 
wybierających się z plecaka
mi na wycieczkę — musi ra
dować nasze oko. Z du
żym trudem przełamuje się na wsi zako

rzeniony od wieków nieufny stosunek 
do sportu. Aczkolwiek około 30 000 wsi 
nie ma jeszcze żadnego życia sportowego, 
znaczna część młodzieży wiejskiej wcią
gnięta już została w zaczarowany krąg 
kultury fizycznej.

Dwa czynniki wpłynęły na to zjawis
ko: udział szkoły oraz ludowych zespo
łów sportowych. Ostatnio postanowiono 
zacieśnić współpracę między tymi ogni
wami celem jak najszybszego odrobienia 
zaległości w sporcie i turystyce na wsi.

Udział nauczycieli w pracach LZS nie 
jest żadną nowością. W wielu ośrodkach 
wychowawcy stanowią podstawową ka
drę działaczy sportowych. Około 20 proc, 
składu osobowego we władzach LZS — 
to nauczyciele. Wzrasta ilość nauczycieli,

znaczenie kultury fizycznej nakłada prze
cież obowiązek traktowania sportu jako 
poważnego czynnika wychowawczego. 
Prawda ta dotarła już dawno do wielu 
kolegów na wsi. Znają ją i realizują m. 
in. tacy koledzy jak: Henryk Grzegórskl 
w powiecie kościańskim, Jan Rajewski 
w pow. kolskim, Józef Grzegorczyk w 
Smardzewie, Tadeusz Szulc w Paradyżu, 
woj. kieleckie, Andrzej Blachowski z Ki- 
kola czy Henryk Belka z Osielska w woj. 
bydgoskim. Ich zasługą, podobnie jak 
i wielu innych entuzjastów sportu wiej
skiego, będzie fakt przełamania na wsi 
istniejących jeszcze uprzedzeń, zwłasz
cza wśród dorosłych. Dzięki nim właśnie 
kultura fizyczna, rozwijana od najmłod
szych klas, ułatwia chłopcom i dziewczę
tom wiejskim nie tylko rozwój sił zdro
wotnych, ale i wyrobienie inicjatywy, sa
modzielności, twórczej postawy wobec 
życia.

J. M.

domoścl I umacnianiu organizacji klaso
wej mas pracujących.

„Jedność mas pracujących całego świa
ta pozwoli na zadanie ciosu siłom reakcji, 
Imperializmu 1 wojny, na zapewnienie 
pokoju i uzyskanie dalszych sukcesów 
w walce o demokrację, niepodległość na
rodową 1 postęp społeczny całej ludz
kości”.

Szeroko zostały omówione w Projekcie 
Programu zadania związków zawodowych 
w walce o postulaty socjalne 1 ekono
miczne ludzi pracy przeciwko wyzysko
wi kapitalistycznemu oraz obrona 1 roz
szerzenie praw związkowych i swobód 
demokratycznych.

Ruch związkowy osiągnąłby jeszcze 
wyższy stopień potęgi, gdyby był zjedno
czony całkowicie. Tylko czynna między
narodowa jedność i solidarność zapewnią 
zwycięstwo klasie robotniczej. Światowa 
Federacja ZZ wytrwale walczy o tę jed
ność i osiągnęła już pewne sukcesy. Wie
le jednak jeszcze w tej dziedzinie jest do 
zrobienia. Największą przeszkodą w tych 
wysiłkach o jedność ruchu zawodowego 
jest służąca burżuazyjnym rządom — ja
ko narzędzie rozbijania jedności w Azji, 
Afryce 1 Ameryce Łacińskiej — Między
narodowa Konfederacja Wolnych Związ
ków Zawodowych. Jak na ironię, na szy
derstwo określająca się mianem „Wol
nych”.

Wszyscy ludzie pracy, wszyscy związ
kowcy powinni wzmóc swe wysiłki, aby 
udzielić odprawy tym, którzy dążą do 
podtrzymania zimnej wojny w między
narodowym ruchu zawodowym.

Związek Nauczycielstwa Polskiego, tak 
jak wszystkie inne związki, powinien roz
wijać i umacniać braterskie więzy między 
związkami zawodowymi wszystkich kra
jów w duchu internacjonalizmu prole
tariackiego. Uaktywnić walkę o żywotne 
interesy ludzi pracy. Rozwijać walkę o 
jedność ruchu związkowego w skali mię
dzynarodowej i krajowej.

Światowa Federacja Związków Zawo
dowych apeluje:

„Ludzie pracy wszystkich krajów, 
związkowcy wszystkich organizacji 
związkowych!

Reprezentujecie ogromną siłę, która 
będzie niezwyciężona, jeśli będziecie 
zjednoczeni, jeśli tworzyć będziecie 
wspólny front walki o Wasze żywotne in
teresy, o demokrację, postęp społeczny, 
o pokój na całym świecie!”.

® Z okazji 44 rocznicy Wielkiej 8ocjall»ty. 
cznej Rewolucji Październikowej odbyła u, 
w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i' Nauki 
w Warszawie uroczysta akademia. Zebrania* 
akademie 1 spotkania z weteranami ruchu r«! 
wolucyjnego odbyły się również we wszys*. 
kich miastach 1 wsiach całego kraju.

• W drodze powrotnej do Paryża z obraj 
XXII Zjazdu KPZR zatrzymali się przejazdem 
w Warszawie członkowie delegacji Francuj. 
kiej Partii Komunistycznej z Maurice Thore. 
zem na czele.

© Uroczysta akademia centralna w Moskwie 
z okazji 44 rocznicy Rewolucji Pażdzlerniko. 
wej odbyła się w tym samym gmachu n» 
Kremlu, który kilka dni temu gościł uczestnl. 
ków XXII Zjazdu partii.

® W Moskwie, Leningradzie, Kijowie, Miń. 
sku i innych miastach ZSRR odbyły się Ucz. 
ne zebrania 1 wiece, na których ludność wy. 
raziła gorące poparcie dla tez zawartych w 
referacie sprawozdawczym KC KPZR i w pro- 
gramie partii. Na wiecach wyrażano rów. 
nież aprobatę dla decyzji zjazdu w sprawie 
usunięcia zwłok Stalina z Mauzoleum na Pla. 
cu Czerwonym oraz domagano się wyciągnie, 
cia konsekwencji z działalności grupy anty, 
partyjnej Molotowa, Malenkowa i Kagano. 
wieża.

© U Thant, stały delegat Birmy do ONZ. 
wybrany został jednomyślnie tymczaeowynj 
sekretarzem generalnym ONZ. U Thant peł. 
nić będzie funkcję sekretarza do 10 kwietnia 
1963 r.

© USA przygotowują się do wznowienia do. 
świadczeń s bronią jądrową w atmosferze,

© Do Londynu przybył naczelny dowOdea 
sił zbrojnych NATO w Europie gen. Norstad, 
który spotkał się z premierem Macmillanem 
i ministrem obrony Watkinsonem. Charaktery
styczne, że wizyta Jego nastąpiła natychmiast 
po wygłoszeniu przez królową mowy trono
wej stwierdzającej, że rząd brytyjski żarnie- 
rza zwiększyć liczebność sił zbrojnych Anglii.

® W tym tygodniu Adenauer uzyska ofi
cjalny ma.ndat utworzenia nowego gabinetu, 
W tydzień po utworzeniu rządu kanclerz 
wyjedzie do Waszyngtonu w celu spotkania 
się z Kennedym.

• Premier Nehru udał się z oficjalną wizy
tą do USA, Po drodze zatrzymał się w Lon
dynie dla przeprowadzenia rozmów z Mac
millanem.

(?) Sytuacja w południowym Wietnamie 
wskutek agresywnych posunięć USA coraz 
bardziej się pogarsza i stanowi realno za
grożenie pokoju.

® W Grecji po raz trzeci partia Karaman. 
lisa — Narodowy Związek Radykalny — zdobyła 
władzę. Osiągnęła ona swój cel w drodze 
terroru, fałszerstw i machinacji wyborczych. 
Na ogólną liczbę ponad 5 milionów upraw
nionych do udziału w wyborach przeszło mi
lion nie głosowało.

Nowości PWN
Kazimiera Tymieniecki! POLSKA W ŚRED

NIOWIECZU , , , „
Warszawa 1961, i. 275, mapki, opr. pl, + obw., 

zl 42,—.
Kazimierz Tymienlckl znakomity współczesny 

mediewista, profesor Uniwersytetu Poznańskie
go l członek rzeczywisty PAN jest autorem 
kilkudziesięciu cennych prac historycznych za
równo z zakresu historii powszechnej, jak 1 
historii Polski.

„Polska w średniowieczu’* jest wynikiem 
długoletnich studiów 1 — jak wszystkie prace 
K. Tymienieckiego — charakteryzuje się orygi
nalnymi tezami, interesującym, pełnym subtel
ności i finezji wykładem. Główny nacisk kła
dzie autor na stosunki polityczne, omawia
jąc jednak także sprawy ustrojowe, gospodarcze 
1 kulturalne. Naświetla m. In. kształtowanie 
się wielkich grup słowiańskich 1 ich stosunki 
z ludami germańskimi, podaje charakterystykę 
Polski na tle epoki pokaroiińskiej, podział na 
pierwsze (ok. 930—1038) I drugie (1039—1194) 
państwo polskie. Wiele miejsca poświęca spra
wom polsko-krzyżackim, śląskim i pomorskim. 
Każdy rozdział poprzedza obszerne omówienie 
źródeł I literatury dla danego okresu.

Praca przeznaczona jest dla historyków, na
uczycieli, publicystów i studentów historii.

Ogłoszenia drobne
KOMITET Organizacyjny zaprasza byłych 
Wychowanków, Nauczycieli i Sympatyków na 
uroczystość Jubileuszową 50-lecia pracy pe
dagogicznej, Kierowniczki Szkoły 192, kol. 
Wandy Dzierzblcklej.

Jubileusz odbędzie się w dniu 19.XI. br. o 
godz. 16, w sali szkolnej, przy ul. Otwockiej 
3 w Warszawie.

Bliższych Informacji udziela się telefonicz
nie: nr’ 9-71-26, 8-32-03, 9-07-15,1 9-56-30.

ZARZĄD Pracowniczej Kasy Zapomogowo- 
Pożyczkowej przy Oddziale Powiatowym 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w Jeleniej 
Górze wzywa byłych członków, którzy prze
stali wpłacać wkłady w latach 1959 1 1960 Iz 
którymi Zarząd Kasy stracił kontakt na sku
tek zmiany miejsca pracy 1 adresu, do od
bioru w terminie do 30 listopada br. pozo
stawionych w kasie wkładów, lub podania 
w terminie do 20 listopada br. swego adresu 
celem przesłania Im wkładów. Zarząd przy
pomina, że zgodnie z 5 21 Regulaminu PKZP 
nieodebrane wkłady po 12 miesiącach od da
ty zatwierdzenia bilansu za dany rok podle
gają przeniesieniu na fundusz rezerwowy 
”C ’ Zarząd PKZP

K-S17

CZARNĄ PORZECZKĘ — najbogatsze źródło 
witamino C sadź Jeslenlą. Wspaniałą od
mianę „Goliat” sprzedaje Liceum Pedago
giczne w Bielsku Podlaskim, telefon 171. Jed
noroczny krzew pierwszy gatunek 5 złotych, 
drugi 4,50. Zamawiając podaj koniecznie^ wła-

MANEKINY krawieckie, poduszki, deski rę- 
kawnikl wykonuje Okoński, Warszawa, Ziel
na 35. ________ •____________________
DZWONKI szkolne elektryczne, reczne. na
prawia, wykonuje - Warsztat Rzemieślniczy, 
Banasik, Katowice — Szopienice, Sienkiewi
cza 2. K-.62-B

Stara nauczycielka woj. gdańnkleęo. 1. Za 
podstawę wymiaru renty przyjmuje się upo
sażenie zasadnicze brutto, ewentualnie pobie
rane dodatki, jak funkcyjny, pedagogiczny, 
wynagrodzenie brutto za godziny nadliczbowe 
i inne czynności dodatkowe, jak wychowaw
stwo, opieka nad biblioteką, nad pracownią 
itp., wartość mieszkania bezpłatnego i war
tość użytkowania gruntu szkolnego. 2. Za 
podstawę wymiaru renty zainteresowany może 
wybrać albo: hależności otrzymywane w okre
sie 12 miesięcy przed rozwiązaniem stosunku 
służbowego; albo: jeśli stosunek służbowy nie 
został rozwiązany — to należności otrzymy
wane w okresie 12 miesięcy przed zgłoszeniem 
wniosku o rentę do ZUS: albo wreszcie: na
leżności otrzymane w okresie kolejnych 2 lat 
(24 miesięcy) z ostatniego dziesięciolecia pra
cy. 3. Jeśli okres niezdolności do pracy z po
wodu choroby rozpoczął się przed feriami 
i trwa nadała po feriach, to ferie wliczają się 
do okresu niezdolności do pracy.

Z.S.B. — Kazimierza Wielka. Tego rodzaju 
podziękowań nie umieszczamy.

Czytelniczka z Tyskiego. Na temat nagród 
przyznawanych z okazji święta nauczyciela pro
wadzona była dłuższa dyskusja na łamach 
,,Głosu”. Wyjaśnialiśmy też wielokrotnie, że 
termin tego św-j|ta nie może być dowolnie 
przesuwany, gdyż nie jest to — jak się przy
jęło określać — Dzień Nauczyciela, lecz Mię
dzynarodowy Dzień Karty Nauczyciela. Mię
dzynarodowy — to znaczy obchodzony nie tylko 
w Polsce, ale na całym świecie jako wyraz 
solidarności nauczycieli wszystkich krajów w 
walce o demokratyczne, postępowe nauczanie 
1 wychowanie, w walce o zapewnienie nauczy
cielowi właściwej pozycji społecznej, o popra
wę jego warunków bytowych. Niezależnie od 
tego — w artykule swoim poruszacie dużo 
istotnych spraw. Wiele z nich (np. sprawy 
mieszkaniowe na Waszym terenie) stanowić by 
mogło temat do oddzielnego artykułu.

Kolegom ze Szklarskiej Poręby. Pamiętamy. 
Nie wszystko da się zrobić od razu. W myśl 
Waszych życzeń, prowadzimy systematycznie 
pewne rubryki. Niektóre z nich były zresztą 
już wcześniej, tylko ukazywały się w dość 
dużych odstępach czasu 1 pod innym tytułem.

Kol. „Mam do was pretensje”. Już kilka ra
zy wyjaśnialiśmy: w Polsce jest przynajmniej 
kilka lub kilkanaście tysięcy nauczycieli mają
cych 25—30 1 więcej lat pracy. Muslelibyśmy 
w każdym numerze dawać po kilkanaście ży
ciorysów, by w ciągu paru lat wyczerpać kon
tyngent. I wciąż byłyby pretensje, dlaczego 
ten. a nie Inny Zamieszczamy tylko 50 lat 
pracy. W wyjątkowych, ale to naprawdę wy
jątkowych okolicznościach, odstępujemy od tej 
zasady.

Książka dla rodziców 
i wychowawców

NIEDAWNO ukazała się w księgarniach 
książka A. J. Majdy - „Wychowanie 
seksualne dzieci 1 młodzieży”. Jest to 
oczekiwany od dawna przez rodziców 

I wychowawców „podręcznik” właściwego za
znajamiania młodzieży ze wszystkimi sprawa
mi związanymi z płcią.

Książką ta zawiera wiadomości ogólne o bu
dowie i funkcji narządów rodnych, a także 
praktyczne wskazówki dotyczące rozmów z 
dziećmi na te tematy. Dobrze byłoby, gdyby 
ta pozycja znalazła się w każdym domu 1 w 
każdej szkole.

Na temat potrzeby wychowania seksualnego 
dyskutowano już u nas nie jednokrotnie. Po
trzebę tę widzą doskonale nauczyciele 1 W*- 
tlejsza część naszego społeczeństwa. Chodzi 
zwłaszcza o dzieci w wieku pokwltanla.

„Dziecko na progu wieku pokwltanla — Pi
sze Majda — posiada już zazwyczaj wystar
czającą ilość, nie zawsze ścisłych, informacji 
na temat biologicznych skutków małżeństwa, 
a nawet wie już czasami sporo na temat fiz
jologicznej strony tego związku. Nie zdaje so
bie ono jednak sprawy ze społecznych na
stępstw małżeństwa, z obowiązków, jakie spa- 
dają na małżonków z tytułu założenia rodzi,-- 
ny... Trzeba to dzieciom wyczerpująco wy- 
jaśnie”.

Ponieważ u na, w kraju nie m, wzorów, 
jak to należy robić, autor sięga do przykła
dów zagranicznych. Książka oparta jest o ma
teriały źródłowe 1 Informacje dotyczące wy
chowania seksualnego w szkołach skandynaw
skich, angielskich i amerykańskich. Jednak 
każde zagadnienia autor starał się przedsta
wić w sposób Jasny i zrozumiały dla pol
skiego czytelnika. Przystosował zagraniczne 
wzory do naszych obyczajów 1 naszej kultu- 
1 Rodzice mogą znaleźć w książce rady, Jak 
wychowywać dzieci już od czterech lat. Dla 
każdej grupy wieku wybrano oddzielną pro
blematykę ogólną i osobne wskazówki me
todyczne.

Materiał przedstawiony w książce nie krę
puje również nauczyciela. Może on decydować 
swobodnie o wyborze tematów lekcji i sposo
bie przekazywania ich uczniom. Może na Po
stawie opracowywanych wzorów — tworzyć 
nowe, uwzględniające potrzeby środowiska.

Omawianie jednak tych zagadnień z mło
dzieżą powinno się łączyć zawsze z Jakimś 
programem wychowawczym. Obok biologiczne
go musi być uwzględniony wszechstronnie 
moment mor a Ino-etyczny.

ELŻBIETA KRAWIEC

zdobywających specjalne przeszkolenie w 
dziedzinie wychowania fizycznego. Np. 
w woj. rzeszowskim w 1958 r. przeszko
lono 30 kolegów, w 1959 — 47, a w 1960 
aż 102 kolegów.

Współpraca LZS ze szkolnymi kołami 
sportowymi wyraża się m. in. w formie 
obejmowania patronatów. I tak np. w 
■woj. poznańskim 35 [ proc, wszystkich 
szkół objętych jest patronatami LZS, w 
zielonogórskim mamy takich szkół 68, 
a w woj. gdańskim 4—6 szkół w każdym 
powiecie. Inną formą współpracy jest 
wspólne korzystanie z urządzeń sporto
wych. W woj. krakowskim szkoły i LZS 
użytkują razem 149 placów do gier 1 537 
boisk do piłki ręcznej. Organizowanie 
wspólnych imprez — to również droga 
rozszerzenia zainteresowań sportowych 
młodzieży wiejskiej.

Jakie zadania Rysują się na przyszłość? 
Pierwszym obowiązkiem jest, oczywiście, 
wyrównanie opóźnienia, jakie zaznacza 
się w rozwoju fizycznym młodzieży wiej
skiej w stosunku do kolegów z miasta 
(badania wykazały, że opóźnienie to się
ga od 1 1 2 do 2 lat). Dalszym zadaniem 
jest objęcie wychowaniem fizycznym 
młodz.ieży opuszczającej mury szkoły 
podstawowej, jak również szkół przyspo
sobienia rolniczego.

Powołanie (wzorem kilku wsi woj. lu
belskiego) w gromadzkich radach naro
dowych komisji do spraw kultury fizycz
nej i turystyki — na pewno pomogłoby 
rozwiązać wiele problemów trapiących 
wiejski sport. W porozumieniu z Mini
sterstwem Oświaty organizować się bę
dzie w miesiącach letnich wczaso-kursy 
dla 700 nauczycieli szkół wiejskich, opie
kunów 1 instruktorów, pracujących w 
szkolnych kołach sportowych i LZS. Nie
zależnie od tego doszkalać się będzie 
nauczycieli na „kursach dochodzących”, 
prowadzonych przez rady powiatowe LZS, 
kuratoria i inspektoraty oświaty. Premio
wanie z okazji „Dnia Nauczyciela” naj
bardziej zasłużonych w dziedzinie sportu 
i turystyki wychowawców — będzie na 
pewno zachętą do dalszej pracy.
'Na plenum Rady Głównej LZS przy

jęto m. in. jako zasadę wspólne budowa
nie obiektów i urządzeń sportowych dla 
potrzeb szkoły i LZS. Tam, gdzie jeszcze 
tego nie ma, ludowe zespoły sportowe 
mają obowiązek udostępnić szkołom 
wiejskim korzystanie ze sprzętu i urzą
dzeń LZS.

Jeżeli dodamy do tego pomoc ze strony 
kół rodzicielskich oraz komórek ZMW 
— można mieć nadzieję, że sprawy, spor
tu znajdą właściwe miejsce w życiu mło
dzieży wiejskiej.

Apel pod adresem nauczycielstwa wy
dalę się tu chyba zbędny. Wzrastające

Stanisława Saciłowska
A Po ciężkiej chorobie 

zmarła w dniu 10.IX 
1961 r. mgr Stanisława 
z Baszkiewiczów Sa
ciłowska — długoletnia 
dyrektora Liceum 
gólno kształcącego 
Celestynowie.

Za całoksztat pracy 
społecznej i oświato
wej została w 1958 r. 
odznaczona Złotym 
Krzyżem Zasługi. Ca
łe jej życie było pięk
nym przykładem umi
łowania pracy pedago
gicznej 1 działalności 
społecznej.

Kol. Saciłowska 
w czasie studiów

wersytecklch pracuje społecznie w ZMW 
na kursach wieczorowych. Do wybuchu 
ny uczy w Szczuczynie Białostockim. W 
sie okupacji prowadzi tajne komplety

o-

już 
uni- 
oraz 
wo j- 
cza- 

__  _____ _____ nau
czania młodzieży wiejskiej i organizuje tajne 
Towarzystwo Pomocy Oficerom Polskim Of
lagu Murnau.

Po wojnie jest współorganizatorką gimna
zjum w Kolnie. Następnie pracuje w gimna
zjum w Łomży i organizuje pierwsze w po
wiecie łomżyńskim gimnazjum rolnicze; w 
latach 1947—49 pracuje w Liceum Pedago
gicznym w Białymstoku. W 1949 r. obejmuje 
stanowisko dyrektora Gimnazjum w Celesty
nowie, pow. Otwock. Pracą swoją przyczyniła 
się w znacznym stopniu do rozwoju liceum 
1 założenia internatu dla młodzieży wiejskiej. 
Jest duszą wielu organizacji społecznych, jak 
Komitet Budowy Ośrodka Szkolnego w Cele
stynowie, Komitet Elektryfikacji Celestyno- 
wa, Komitet Kolei Otwock — Pilawa, jest 
radną GRN w Celestynowie, PRN w Otwoc
ku, członkiem prezydium FJN, Zarządu Koła 
i Powiatowego Komitetu ZSL w Otwocku.

Przez cały okres swej pracy kol. Saciłow
ska myśli o budowie nowego gmachu dla 
liceum i gromadzi potrzebne dokumenty uza-

sadniające konieczność Istnienia liceum w 
tym środowisku. Wiele kłopotu sprawia jej 
uzyskanie potrzebnych terenów pod przyszły 
ośrodek szkolny w Celestynowie, w którego 
skład wchodzi liceum, internat, dom nauczy
cielski i boisko sportowe.

Starania jej zostają uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. W lutym 1960 r. zapada decyzja 
rozpoczęcia budowy gmachu — szkoły Tysiąc
lecia dla Liceum Ogólnokształcącego w Ce
lestynowie. Dziś piękna szkoła jest już pod 
dachem, zabrakło tylko Tej, która tyle tru
du i wysiłku włożyła, aby gmach został 
wzniesiony. Śmierć Jej jest ciężką stratą dla 
sprawy, której poświęciła się całkowicie. Dla 
młodzieży była serdecznym przyjacielem i wy
chowawcą, dla pracowników — dobrą kole
żanką i opiekunką. Odszedł od nas człowiek 
szlachetny i pełnowartościowy. Składamy 
hołd Jej świetlanej pamięci.

Ognisko ZNP w Celestynowie

O Podczas obchodu siódmej rocznicy podję
cia walk wyzwoleńczych w Algierii 76 Al
gierczyków zostało zabitych przez oddziały 
policji i żandarmerii francuskiej. Szef rządu 
radzieckiego Nikita Chruszczów przesłał z oka
zji narodowego dnia walki o niepodległość 
Algierii depeszę do premiera Tymczasowego 
Rządu Republiki Algierskiej Ben Kheddy.

Szkolne audycje telewizyjne
Broda, 15.XI. godz. 10.00. FIZYKA dla klal 

licealnych „W KRAINIE AUTOMATÓW”. 
(Cykl: „U progu jutra”).

Czwartek, 16.XI. godz. 10.00. POLSKI dla 
klas VI—VIII „KSIĄŻKI, KTÓRE SĄ NAM 
POTRZEBNE”. (Cykl:

Sobota, 18.XI. godz. 
klasy VII „TRUDNA 
(Cykl: „Człowiek”).

,,Otwarta książka”).
10.00. BIOLOGIA dla

SZTUKA JEDZENIA”.

MUZYKA DLA SZKÓŁ

Zmarli
14.X. br. rmarła kol. Natalia Przybyszewska, 

dyrektor placówki szkolnictwa specjalnego w 
Lubaniu, ceniony pedagog, odznaczona Zło
tym Krzyżem Zasługi.

Cześć Jej pamięci!

12 października br. zmarł w Łodzi kol. mgr 
Kazimierz Petri, zastępca profesora 1 kierow
nik zakładu metodyki biologii Uniwersytetu 
Łódzkiego, wykładowca Studium Nauczyciel
skiego w Zgierzu. W okresie swej pracy w 
szkolnictwie średnim 1 wyższym dał się po
znać jako zdecydowany szermierz postępu. Ko
leżeński, uczynny, wzorowy pedagog i wycho
wawca. Zyskał duży autorytet wśród młodzie
ży i współpracowników.

Cześć Jego pamięci!

20 października 1961 r. zginął śmiercią tra
giczna kol. Jerzy Czarny, członek ZNP, kie
rownik Szkoły Podstawowej w Mingajnach, 
pow. Braniewo.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO ZNP 

INSPEKTORAT OŚWIATY

DNI PEDAGOGIKI RADZIECKIEJ

Radziecka literatura metodyczna pomocą 
dla nauczycieli szkół zawodowych, przyzakładowych \

PWSZ i szkolenia wewnątrzzakładowego

Państwowe Wydawnictwa Szkolnictwa Zawodowego

wydały następujące tłumaczenia:
— Organizacja 1 metodyka szkolenia produk

cyjnego
— Metodyka szkolenia tokarzy
— Produkcyjne nauczanie kowalstwa ręcznego
— Nauczanie stolarstwa
— Materiały do nauczania pedagogiki dla tech

ników przemysłowo-pedagogicznych
— Metodyka szkolenia produkcyjnego
— Materiały metodyczne do nauczania mate

riałoznawstwa
— Proces pedagogiczny w szkole zawodowej
— Metodyka nauczania technologii tokarstwa
— Szkol-nie produkcyjne ślusarza w szkole za- 

wodowej

Bliższych Informacji udzielają oraz prowadzą 
sprzedaż księgarnie „DOMU KSIĄŻKI”

DUSZUTIN G. G.

GORIANOW M.
JUDIN S. T.
KUKSÓW W. A.

PRACA

PRACA

PRACA

ZBIOROWA

ZBIOROWA

ZBIOROWA

PROTOPOPOW A.
OBSADKO B. I.

RIABOW N. F.

F.

K-319

JUZ piąty rok prowadzi Filharmonia Na
rodowa specjalne koncerty dla młodzie
ży szkolnej. Odbywają się one dwa razy 
w miesiącu. Celem zeszłorocznego cyklu 

koncertów było zaznajomienie uczniów z in
strumentami orkiestry symfonicznej, w tym 
roku zaś młodzież pozna różne formy mu
zyczne. Koncerty poprzedzane są prelekcja
mi, a wśród wykonawców znajdują się zna
komici muzycy i dyrygenci. Np. w grudniu 
w koncercie szkolnym wystąpi niemiecki dy
rygent H. Bongartz, a w styczniu słynny dy
rygent jugosłowiański — Igor Markewitch. 
Oprócz koncertów symfonicznych Filharmo
nia Narodowa organizuje występy zespołów 
estradowych w szkołach.

ODZNACZENIA UCZONYCH POLSKICH

Kilku naukowców polskich otrzymało ostat
nio wielce zaszczytne tytuły i wyróżnienia 
zagraniczne. Prof. Józef Parnas, profesor mi
krobiologii Akademii Medycznej w Lublinie 
został wybrany na członka zagranicznego Kró
lewskiego Towarzystwa Medycznego w Lon
dynie. Nie jest to pierwsze odznaczenie prof. 
Parnasa, gdyż ma on już tytuł doktora ho
noris causa Akademii Rolniczej w Brnie, 
otrzymał medal Akademii Nauk w ZSRR, jest 
ekspertem Światowej ~ -
prezesem ’ 
Medycyny Wiejskiej.

Prof. dr Tadeusz Urbański, członek rzeczy
wisty PAN otrzymał od Holenderskiej Aka
demii Królewskiej nagrodę im. Van’t Hoffa 
za prace w dziedzinie stereochemii. Prof. dr 
Mieczysław' Klimaszewski, geograf z Uniwer
sytetu Jagiellońskiego, został ■ przyjęty na 
członka Niemieckiej Akademii Nauk Przy
rodniczych w Halle — NRD. Prof. dr Walery 
Goetel wygłosił szereg odczytów w Muzeum 
Historii Naturalnej w Paryżu i otrzymał od 
dyrekcji tegoż Muzeum dwa medale pamiąt
kowe w uznaniu zasług na polu międzynaro
dowej ochrony przyrody.

Międzynarodowa Unia Nauk Prehistorycz
nych i Protohistorycznych przystąpiła do wy
dania wielojęzycznego leksykonu archeolo
gicznego — „Glossarium archeologicum”. Na 
czele komitetu redakcyjnego stanął uczony 
polski — prof. dr Konrad Jażdżewski. Mię
dzynarodowa Federacja Archiwów Filmowych, 
dokonując wyboru nowych władz, powierzyła 
po raz czternasty stanowisko przewodniczą
cego prof. Jerzemu Toeplitzowi, autorowi ,,Hi
storii sztuki filmowej”.

Organizacji Zdrowia i
Międzynarodowego Towarzystwa

JUBILEUSZ 
TOWARZYSTWA IM. MICKIEWICZA

Z okazji 75-lecia Istnienia Towarzystwa 
terackiego im. Adama Mickiewicza odbył 
w końcu października w Opolu ogólnopolski 
zjazd delegatów oddziałów Towarzystwa po
łączony z sesją naukową. W organizacji Zja
zdu uczestniczył Instytut Śląski w Opolu oraz

Li
się

Wydział Kultury opolskiej MRN. Zjazd zgro
madził najwybitniejszych historyków naszej 
literatury, a przewodniczył mu prof. dr Ju
lian Krzyżanowski, prezes Zarządu Głównego 
Towarzystwa.

Sesja naukowa poświęcona była trwałym 
wartościom literatury polskiej na tle litera
tury światowej. Referaty wygłoszone przez 
specjalistów o głośnych nazwiskach dotyczyły 
wszystkich epok naszego piśmiennictwa. A 
więc o literaturze staropolskiej mówił prof. 
dr Roman Pollak z Poznania, o czasach pol
skiego oświecenia — prof. dr Zdzisław Libera 
z Warszawy. Następnie romantyzm, pozyty
wizm i literaturę XX wieku omówili kolej
no profesorowie Julian Krzyżanowski, Hen
ryk Markiewicz i Kazimierz Wyka.

Nie przypadkiem wybrano Opole na m/ej- 
sce Zjazdu. Świadczy o tym zarówno poważ
ny udział naukowców śląskich, jak i poświę
cenie części obrad zagadnieniom literatury 
śląskiej. Dwaj naukowcy wrocławscy wygło
sili referaty o tematyce śląskiej: prof. dr 
Bogdan Zakrzewski — o śląskiej pieśni ludo
wej, a prof. Stanisław Rospond — o trady
cjach kulturalnych Opolszczyzny. Znany pu
blicysta red. Zdzisław Hierowski z Katowic 
mówił o roli piśmiennictwa śląskiego na tle 
całokształtu literatury polskiej.

W Zjeździe wzięła liczny udział kadra 
nąukowa oraz studenci Wyższej Szkoły P«“ 
dagogicznej w Opolu.

SPRAWA RZEKOMYCH LISTÓW CHOPINA

Od 20 lat toczy się filologiczny spór w sfe
rach chopinologów całego świata na temat 
autentyczności listów Fryderyka Chopina do 
Delfiny Potockiej. Listy te przedstawiała — 
zresztą w odpisach — różnym muzykologom 
polskim nieżyjąca już dziś Paulina Czernic
ka, która podawała się za powinowatą Del
finy Potockiej. Po śmierci Czernickiej odna
leziono niektóre teksty.

W październiku odbyło się w Nieborowie 
specjalne posiedzenie Rady Naukowej Towa
rzystwa im. Chopina, na którym liczne Pr0* 
no zaproszonych specjalistów zbadało cały 
zgromadzony dotychczas materiał o przed
miocie sporu. W naradzie udział wzięli m. 
prof. Witold Doroszewski — językoznawca, 
prof. Juliusz W. Gomulicki, Jarosław Iwasz
kiewicz, muzykolodzy — prof. Zbigniew Drze
wiecki, prof. Zofia Lissa, prof. Karol Stro- 
menger, prof. Roman Jasiński, prof. Stefania 
Łobaczewska oraz dr Adam Mauersberger 
dyrektor Muzeum im. Mickiewicza.

Po wyczerpującej dyskusji zebrani 
znaleźli podstawy do uznania rozpatrywanych 
tekstów za autentyczne. Szczegółowe umoty
wowanie tej uchwały oraz materiały z P"* 
siedzenia zostaną opublikowane. Podobną opl* 
nię o tych listach żywi znany chopinolog 
angielski Artur Hedley oraz słynny nlUZ^j 
ko’og radziecki Igor Bełza, znawca histori* 
muzyki polskiej, który przebywa obecnie * 
Polsce.
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